
Łódź. Rok L 

J>zitn1ik palif1czng, społeczny i lileracki. 

Redaksya 1 lJ1r1zawie: Okólnik 5. 
Hiministra&y1 ,. Erywańska 18. 

Kedakąa i Bdmlnlsłmya w Łodzi: 
Piotrkowska 86„ 

H( Rękopisów niezastrzetonych Redakcya nie zwraca. 

I 
i 
~ 

I 
I 

OGŁOSZEfUA. Króiestwle Polsklem: 
Jmym)n!!t SD fen. za wiersz petitowy iednoszpaltowy {na stronie 

sześć szpalt). 
Drlłbłllt 5 fen. za 'l>\'Y't<lZ, najmniej OO fen. 
RalfllUane: (po tekście): 1 Mk. za ·wiersz petitowy czteros:i:paltowy. 
llslcmlugi: 40 fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
W dzłał11 lumdllll!lfYll1: 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpałtowy. 
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W urzududnin upadku W rządzenie to dotyczylo wszystkkh obeycli pod-
• danych, nawet pochodzenia słowiańskiego. 

Był to początek ewakuacyi wszystkich bai 

( 'ć · • d 9 • d 4 . . ,,, I względu na wiek i. pleć. Wśród lmh:wśei wia­
gar<1 · wrazen o "" ma1a o s1erprua 19fa r.). domość ta poczęła wywoływać lekki niepokój. 

Maj roku 1915 właściwie zdecydował już i RozpoczECto wędrówk"i od eyr1.'tllu do cyrkułu, 
o przyszłych losach War:w.awy i całego l<róle- I ::itarani:i., prośby, wszędzie jednak spotykano 
stwa Polskiego. Przelnmarrie linii bojowej I się z lmtegoryt'znem oświad{'zeniem, że pod-

j ros~jskiej .PGd ~orlicami,. które nastąpilo .2 l dani ob:! wcz.efaiei, C'LY_,Pófnit"j m1:ą wyję. 
ma1a, musiało stlą rzeczy 1 ·w}'])adków zmusić l chae. N1e pomogły prnsay, fapówb, p:rotek-

1 
arm:ę rosyjską d-0 przegrupowania się i Zlllia- l eye. Niemal równorześnie dal się auwałyt 
ny frontu, a co za tem idzie i do .opuszczenia l silny odpływ ludności zam-Oż.nie~~ kt6ra 

Okryty nieprzebitą mglą tajenmicy, za. r Aż przyszedł ZllO'WU 5 sierpień, ale I \Yarszawy, o czem przezorni politycy, śledzą- I aczkolwiek nie napierana, sama o~a 
łwitat nad Warszawą i nad calą Polską ra- 1~15. Przyszły moee wielkie, k'ióre z rąk I ey ~rzehi~g vrnlki dzie~ za dniem, przeb.ąk~- l Wnr.-;;r7wę, udają~ się d-0 Rosyj. . . • 
·Jlek 5 sierpnia 1915 r. Po2ogą i dymem 1

1 
naszych ro.jęły wiekowe kajdany. k"tóre ka- ! ~-~11. w p1erwszyrh dmaeb ofenzywy galien- l ~ ?aI~ym e1ą~ dI.:1 ludności ;me~eJ 

P-' 1.: . • • • , • · • • 1 ,.,k,eJ. : z.n.cz~na1ą mę ogramcrema oo do W)azdu lwy-
ł:aSllUł serce w.siu, przestworza napełnił t tom naszym cios zadały i:mnerle1ny l ·wy- l O ldę;;ee pod Gorlicami dov.iedzieliśmv i jazdu do pewnych miejscowOOct. C:ty miaro 
Jilowrogłm grzmotem i zdawało si~h ie idzie pady kh z granic naszych. Przywykły do i się ::.tosunkowo późno. Z okólnikowego, pr~- I fo na celu ukrycie położenia strategicznego, 
dzień wielkiego sądu, straszny dzień pora- 1 jarzma niewolnik ocknać się w pierwszej l wnirza hardza dobrze ujętega tonu komunika- j czy też obnwy przed szpiegostwem, teeo ooi-
"'"~ krzywd i bezprawi> jakie nie czlo- I chwili nie zdołał, nie poJąl wielkośei V>'Yda- 1' ~~w. wodu: n,~eze~n:go na;ezafo„ się domyśla~ć, j ~l~. powkdz.i~ nie ~oir~a. DOOt.. że ey:rlrnlJ: 
wiek człowiekowi lecz naród narodow· wv- rz.enia kt' · . ł . ·k . , . , ze P'-'d GurLrnm1 ::.tak} s„ę co„, ez.ego arm,a 1 i zandarmer)a pracuJą mtensywme, iłporz.ą.. 

' 
1 ~ • ' o_re 1:4~ zeaz o, z:imJ . a1ąe K~ię- I rosyj:;ka nie życzyła sobie -o samym fakcie l dzając listy r-0dzin obcopoddanych, które ł>-

~. . . gę iago cierpien. Oszołomiony blaskiem i jednak nic nie wiedziano. l puścić mają Warszawę. Wyrnaezane są tel'-
Ostabrla karta księgi męczeńskiej na płor:iieni~, który sp~dł na niego nieoczeki- i o ~ierw~zą. niejak~ przygotowaw.rzą . zapo- ! ~ny, powody, w~runki wyjaz~u lub powsta-

xapi~a si~ wie&ą, ~awą W(tllle, me p~ 0mego~m:;h~~1;'' 4S~ J :~:~ ~P?•Yka~y d~p~~;~:o:;:;;~: ~~ J ~~~~. os~;~e~orm"':i~;~:m= 
~ :J. . .· i . . .. , ~,~:;ię ~~~~n=ł~. f ną. Kl~skę niec~ :r:~j ~!::i fo=~~~~ j :;~ d~:!~r:~~w~:;!~~~/;:ek ~ 
~iejszy ze wseys~ Odezuwat, ze dzieje się coś wielkiego, że • komunikat z 8-go. To samo czytamy już dni I bienie pociąga za sobą tak duże straty t!MW. 
. . Było id! wi$le! Byla kolebbi nad ten, oo go kopal i miażdży!, odszedl, że o- j n~~t~p~y;h, ton, spra':'ozdań „N~:z:ego .~Viest- i że wiel; .°,sób, odkla:Jaj~e inter.asa na eh~ 
'r...:„_ · · 1 kowy &padły mu z·rąk:. Ale ręce p:rzywy-1 mk1ł k~~e d.on:J'śl8:ć .s1ę rz.eczy ruekorz}::.tnyeh I dogo~1eJ::1za .•• pozosta~ ~·mieście. 
~~ą anie i skrzydła awe :roztoczyli i pierw- kłe di d k . d . . l .

1 
dla armn zw:vc1ęskie1. I W prowadzoną :wsu11e r6wnoeze$nie kon-

:·~ strzegli kroków rosnącego narodu. ;rg? ;:> aJ an, .me mia. y s1 - rozpro- l Dopiero .komunikat 15-go maja stwierdza I troi.a nad ludnością, która przybył!!. do Wu-
,,u...:. wiek burz .mlodzień,..,...,.oh i matów. kt6-- s. tow.. ae się i swobodnie wyciągnac w dal. . l . , . <::"'fu- któ . ik I SUI.WY nn 14 lipca 1914 roku Ludzie d n:m. ~ ""'J , :M' ·i· ~ - . j zupe me wyrazme: 1r-ih_,.~ re prze;::1wn r~. . • 
ry pnoohodził zwolna w okres wielkiej, po- llll<) wo 1 &rukaly tego, do czego orgamzm ; pcstano\'\it pono'\\".!lie pn.erzudć:n.a nasz front, I szą wylegitymować się z powodów P~ 
tętnej męskiej świetności. Oszolomiooy po- przywykł, a Ś\'\>ieiy wi:w z~tykal piersi, j okaza~y ~ię tak zn~cz..'lemi, że trzeciej a:rr:11i ! zajęcia i źróde! utrzyma~a. 
wodm:Uooi naród oddal się ea&owićie spo.. przywykle do wdychama zgrulych miazma- nasz.el me udalo się powstrzymać naporu ich i . Praw-o :wolnego 'Lziunk.i~~ ~ 
> . • • tów ł n.a uczastku Cieźk-0v.ice - Gorlice". ! się wyląemie na OS<>uy, rlóre pnou terminem 
~? owoc6~,. które z~~e~ih przod- I ·.. .· . . . , ,· . I . Oiicyalne p-rzy~nanie się. do klęski, nastą- I P~~tszrr:i .w 

1 
Warsu;v;e.;; iui miootJWy. 

Jrowie l zapomnuu o tem, ze eyeie narodu, I . Na progu -w1elkieJ dla narodu chw1h, ! piło w dwa tygodnie po falme. Na szerszą o- 1 \\~zys~ mm m:.~~<1 ?pusr1" _mwą.. Utru­
tcrme okres życia jed; 'go tylim pokolenia, 1 stała Polska, przywykła do samych tylko ! pinii;; naszego miasta komunikat nie 'wywari I dn10ny Jest ró\vmez mesłyi:\hame przy;iazd do 
leez ciągła praca dła przys-dych pokoleń. klęsk, wobec obavv-y, że wprawdzie kata jej i głębszego wrażenia, nie spodziewano się ta- Wsrszawy. . 

1
._ . 

• • • • • • • 1 '· • h k 1k • · · d · · _, · „ Tymc1.asem prasa ros\15aa, pocz.awsey od 
N.arodo~i brakło ludzi, któreyby :zrQ'Ltlmie-· JUZ niema, ale ze czeka Ją nowa kię ska. z 1 ;;1;· s Ut ow 1 me . oc~rua~o Jeg? .uomos~o- • _ . . .• . ~ ;<.· ·" b -„~ 
· · „ . . , . . , . . . ~ ! sc1. Tyrh, którzy opwrnJąc się na scisłych po- klęski gorl1ck1e1,. rut :1"'.·'l spo~ó twma~ 
li komecznosc wytwarzama. wa:unkow, .b~ oba.WJ! p.rz.ed mą zdft?twrnl dueh I czekaL i litycznyoh przypuszczeniach, przepowiadali ws~y:tk~ planami strategi.cznym1, '.które bynar 
tlących racyonalną uprawą roh, na ktoreJ :Mijały d:nie i miesiące, a naród za- I przeksztal!owanie się bojowej linii rosyjskiej, i mn:el rue bu~i.zą obaw t>-O do przyszłego ~ 
mogłoby wzrastać następne pokolenie, sil- czął budzić się z odrętwy i zdawać sobie \ kosztem oddani3: Królestwa I Warszawy. ~ie Jl wo1u kampanu; . ". . , _

1 
• " 

ne i zdolne do upra:wy gleby dla swych na- sprawe z teg-0 00 dzieJ"e sif' w koło nir.wo. I słuchano .zupel1'.1e,. alh-0 s1u~~ano z us~1e- , ~rakt:J:?.st~m.:·Y .;.~;'ii:ul P-Ot;;!e_zeza Je-
st ców. Wi . • fov.ita sie leba 3 . 

4 

• ' , • „ " • ~„ · _ 1 ?hem pohtowama, iako złowrozbnye? kruko>"~, : &;ak. „RtIBSkiJ In;:a:1t~ , . z dn . ..,.... ererwea . 
. ęp • ęc wy,ta . • g ' I>?- Przysz~y chw1:e v;zrno::ile, jakich naród ~a 1 1 zbyt czarno pnłrzącyrh w przyszlosć pesymi- I P1er~szy raz.spot_5kalll~ :-'lę ta~.z ~wentwil--
iyte zostaly ~~' ~ ~astępne .pokolen:~ j wr:o ~Ie przezywał. P~zysz~y wydarzema, l. stów. 'fy:i:czas.en~ .losy \yarszav.:y .h.yly prze- I nośMą ~dam~ Wars11:"!· Moż.1:"osć tę ~n.­
wyrosły w slablZUle J. me zdołał:r wyplemc ktore iskrę dawnych poządan rozdmuebaly~ ; s.ądzone. Nie b!,.'dzrnmy za3nwwah się dalsi.em i to~ artykułu vtkhtda w ld~ pra.~ Utgrame> 

~wastów i kąkoli, które obrosl.y polską i naród począł pojmować, że idzie godzina. : sl_e~. ~niem działań wojenny{·~, gdyż :·.adanie~ I ne1: . . . . 
ZU:Jmię. Polski że to nie 0 'W roz acz lub zwat- ~U.:eJszego arlykułi; i;ą rac~eJ fakt.'l. 1 :wypadki „W pra!!!ie zagrame7ne1, od pocątlrn od-

. • . . . ' , p lji . p Y · ruejako Iok.ulne, ktore z dma na dzien przygo- wrotu naszego od Duna3ca, a po~m od Sanu 
. . Błędy ojców ~ęly syno': w mewo!ę· p1en. ia~ ktory wski::esz~ 1d~ał~ narodow:! to_':'Y:v~ly opinię publicz:1ą do. wcześniej, czy j i P~emyśla, zu~~ ubzywać się głosy, wy.-
1. ~k wspomrueme tych świetnych dzie- ; lecz meublagany 1 meurulm10ny rozwoJ pozme3 maJących nasiąp1ć znrnrn. rai..aJąee obawę, :re po I{<>!lyanaeh moina SP*­

jów i wolnego żyda, głębok;o tkwiło w ser- wypadków, który stwarza realne podstawy, Armia rosyjska pono:,;ila klęsk~~ za kl~- · dziewać się WBzyBtkiego, nawet weiągnięrJa 
eaeh niewolników budzac pragnienie p<r na których wznosić należy fun<lamenta dla sk11. Wojska niemieckie i austryackie posu- N1emc6'\· w plitlapkę pnł:'Z Wisz~„ oraz w Ro-
·wrotn własnego b~. I~ silnie" za· k 1 silnej p 1 ~ci. : wały się.wedhlg zg6ry ułożonego planu. W~ synnie. nie cnłną się p_rzed opuu-
si • . . . • l C'lS a Y rzysz os I dług iak1ego samego planu, rozpoczE;"lY się cze n iem W ars z a w Y•· 1 odwrotem za 
! kajdany, t?m głębmJ w m;cha narodu W dzień śmierci idealnych porywów, ; subtelne, niespnstrzegalne niemal p"zygoto- linię Oso'l';iec - Brześć ~ Lwów. Nie doty-

wmrala filę dąmo&C do wolności. Lata Gol- rodzi się nasienie konkretnych dążeń. To I wania do opuszczenia Warszawy i Królestwa. kając kwf:'.styi prawdziw{iśt'i tych pn.ypuszeu-ń 
goły nie ziłamaly ty.eh dążeń, które kilka- nasienie pielegnować i glebe pod niem oko- : , Pie:ws~ym zn_amienni7js1.ym faktem, na powiemy, ż ę -0 s. t at n i e mi a? -0 ~ y dl a 
kroć neieleśnialy się w szarpaniach odar- , . , . ~~...'! • kt. ·· d k i ktory m ewrnle osob zwróc1lo uwagę w prze- n a a a w e d -0 n.1-0 .2 te kor z y ś ie :i: 8 tra~ 

0 ze skrzydeł orla 1 bud · • . ~ywac-to :r;uame,. orego 0 ~as ~em~ I biegu mnie.i więcej normalnego żyd?, była tegiczne ... " 
teg . . . d . . . zily U5yplBJące Je przysz.łosc narodu. Zv.-ycięsk1 oręz I ewakuacya Tworek, rozpoczęta W maJn. Wy- Komentarre zbJieczne. Przez ,,usta pra­
pragmema 0 nowego żyda. • państw centralnych stwarla nam takie wa- 1 padck na 1)-0zór drobny, usuwanie jednak cho- sy zagrank7.nej" kola urzędowe zapowiadają 

Ostatnfom fukiem ucieleśnieniem, to rnn'.ki, na któryeh oprzeć możemy budowf.? I ryc~ dn 1,akladów r:idobnych w Mr!slrwie i Ka· spel~i:'nie jedn:gn z rla'f"IlG .powzil;tyrh ~<ita· 
pełen tragicznego wysi&u rok 1863, rok gmachu wlasn . 0 aństwa. Musimy t lko I zam~ nasuwaio duzo przypuszczen. . nowie~, ~ecyz~1 zaptuUeJ n11jmal p;z;d d\\'o-

ań beznad · e ·nvch do ro . „ eg • p . . • y fymr:iasem w IJOczątk11 czerwca klęska ma m1e1ną-cam1. Odt~d eora1, ez~rieJ, Mra'l\ 
szarp . . T ZI l ~ ~ :Vadzonego oee:nc. r~eyon~Ime te waru~ki, prz~·sfos~- 1 armii rosyjskiej coraz bardziej rośnie. Wy- otw~rdej zarzyna pisać się o korzyśdaeh skró--
do ostatee.m:vch grame Z\\'ątpiema narodu. wac do mch kierunek rozwoiu naszej przJJ- padki pod Prz.em}'ślem, wykrętne tłomaeze- cen1a fronhl. 
Ostatni wysiłek, ukoronowany straceniem j szłości i w nich czerpać wskazania dla di,;- nia sfer wojskowych o zniszczrniu twierdzy, Tymezas~m _:uadr~rxhi_ li'Pie!.'. \\"brew 
.OO stokaeh cyfad. eli dnia 5 sierpnia. 1864: r. ł żeń naszych.. . " jej niewielkiej stosunkowo w:1'dze strategi· !;~zn:mrtezemom l <•l;h~enwm ?gó?u, o:statni 
-ostatnich bohaterów czynu, fakt, który dla . r ' • • • • • ~zn ej, były nie tyle ta~tyeznj:m, 1le bar~zo na~ nnes1ą.c rząd~w. rf:tS,Yl"~cll w '\\ n.rsurw1e. • 
wielu Uli . • be lki j dzi • od Błędy OJCOW naszych, zy1ąeych z3e1em mwnem przyuotowamem, ze Przemysl lada Bardro mehexm tylko otwarcrn„ ;rupełn:ie 
....... 1.-.....~ się gro m wsze e na ei - dzisie~szer:i, a nie patrzący'ch w prz:szloś6, dzień padnie."' • . sp.•k >inie p~e.P?v;·md.ali upadek m.iasta n~ 
"'J""'-<U.Ua womoścl. ~ mę na nas. Naszem dażemem po- Sytuacya pogarszała Slę z dmem każdym. pierwt!Zt'I dnie sierpnia. Zapowiedzią daJmei 
~ naród żyć, bo przestał oo iy- ~ być, byśmy uniknęli teg~ błędu, by- Warszawa jednak nie pn;ypusrnMla, jak bli- ewakuafY'. . jest WJ'V.'Oźeni.e więłniów, ~ 

cl.a ~ Gdzieś w glęb.inacl:J. duclm k<r ś)ny nie 0 ,,.&1 r I . l h ską jest upadku. Kwatera glówna wydaje owoo braiuem miej.~oo. 
latal fil . . . • • . . nas m.r"' e 1' ecz 0 przy~ yc po- 3-go cierwca szereg <>hostrzcń, . m~jl!Cj'eh po- . Mi~str zdradza pewn~ objawy ~lndui?"" 

Y ę wpra~? 1BkieOO,, lecz tak m kolmuaeh.. Naszym eelemi to me gmaeb, łożyć tamę szpiegostwu -· anma 1 bmrokrn- riu1. N1emacr.ne '\\"Prawdme, lee-.;:, dai~ce mę 
kle, tak slabe, ze. me stalo sił na rozdmu- lfle:Z fundamenta. Im je silniejsze zhudu- cya rosyjska zaczyna zdradzać wyraźny Jęk i sp•io:~rzegar w pewnym stopniu. Najwi.dor?"· 
chanie foh. W pożar, któryhy wszystko ogar- jelUy, t&m trw. al.szym, piękniejszym będzie I nieuf~H§ć w stosunku. d.? każd:go człowieka. . :nfoJ.;»w to na ~':·-0rcach ~oleJo:>-yth, na kt?ry;-n 
• gmaoh Wolnej P-0lski. . P1~rwszy1:1: lnmfaie1 znamiennym fahiem, od .sz:regu :U:.1 ! t:ygodln panu1e ~•nepelnieme. 

I 
Jt'~ w1adomose. podana 4-g.o cz..erwcn prz;z: Lud~rn!rn Z,V:"?filzrtJey z 1:18;~rnt);:;nn1, . ba?'1ie :z.l!.­
„War.sz. Utro" -0 ponownem rozpatrywaruu petma3a pen.my, na miei,;to w wagom~ ezeka. 
próśb poddany.eh państw wojujących o udzie- się po dui kitka. Jest to p.rzf..><lsmak teg-.o pie­
lenie poz.wolenia na pobyt w Warszawie. Zad kla, jakie w astatu.kh tygod'lliaclł z..<tpanow.ał.o. 



~e r.troibi<me ro lipca ~~ ;iii 
w~iwę ~'°' nie Ire7.ąe jem.w będą­
eyich. 1118. ~e 00.C~ ogółem 
.ttm,000.. 

ip~my.001 ozym:Uki: miejsoowe ~ją 
ooraz szerszą opiekę nad gmachami, msł.yiiu­
eyami, ,archiwami· 

były płonne. ··~· mę~ porwano. '.f.··1 · ·..;... Jak sOibie podpij4, dapiero 'wtedy 
uprowatlzt:mo z Ulicy. · . . .. . ezy.ha się prawdziwa zabawa! . . .· · 

. Pu.stemi, wymarlemi . ulicami ciągnęló" ·· .· .· Na to w!aśnie każda t. '.llicll. h1ła zawsze 

· O lie ~ ~ z <l!gfuszenia gub~ 
mdora ~kiego z din. S l:ltpea., ar.mia :rti­
~ me :fest zdeeyd~ ea:y oddać War& 
!Im.wę bez bitwy, r:z;y bronić jej. Wladze ~­
slrowe iweywają !l.:u<hrość do iw<Weruia wo.1-
.ądl oo&iałów do :robót fortyfikaeyjnyeh, da­
dąe :naw-et niez!e ~grodzenie. Od.ldzialy te 
~".iście p.rzet CZ88 pewien ~wały. 

1 sier:pnia. ~ea wojny. Warszswe. 
rozdenerwO<Wana, zaniepok.ojona nie 71W!rllća 
na nia wićale uiwagi. Wszystkie o-czy wpat.tro~ 
ne w "oo, oo jutro nastąpi ;- wszystkie ooreA 
z lękiem oozekują tego,. co !hadejść może, L~"Z 
nthi1: nie spodzJ.ewa się, że to tak blyska"Vl-'iCżillie 
jui przyjdzie. 

wojsko. · JęeiaJy glncho · eit;)żko podklJ.te buty, 1· ip;i'zygo.fowaria. .• •· . 
uderzały -0 bruk setki, tysiące nóg., .a cora:t · .. . · W :pieJ.'WlSżym tedy akcie uczty prawie ze 

· ezęstsz& huki l"t.l!C-ł'tl:y na dusżę straeh~ .spędz.a~ I il:U$ braty U!d:t.ia~u. Dopiero P-Od koniec drugi.el 
ły sen rt p-0wiek. . . . ka:rafiki ka:pi<too jaikgdyby po raz pi&rwszy do. 

·~ w samem mieśeie o<llb~a się 
masowe -wysyłanie oboopoddanych. Bez­
'Wfllględ:ność i hmtaln-0ść wlad:z rosy\iskieh znaj­
auje szerokie :zastosowanie. Setki l'll<lzi cho­
zye~ niezdolny.eh a:bS:01u;ll!rie do slutliby woj­
alrowej, kobie.ty, dmoo1, muszą porzucać :§rod­
iki z:i.:u·obkowe, roj1I1-0<wać swe egzystencye i u­
d..<t'Wł ~ się na daleki. wschód na nędzę i po­
niewierkę. Żadne smrania nie pomagają; in­
l!fytucye e:polecroe i d:oibroezyoo.e wy~elldżają­
cy!!Ii biedakom w :miarę możi11-0śei udzielają 
izapcmóg, jest to je<lna!kże kro.p-la w morżu 

n~dzy .. Dzień w dzień w stronę Charkowa, 
Wiatki, Kazania odchodzą pooiagi ;przepel­
nione. Ludzie 1.vysiedleni sipędzają noce i 
dnie rut stacyacll. Tłom-Olki zawsłaiją peJ:10ny, 
bezlatl, ooa;rclrla, n1kii nie me wi~ brutalne 
traktowanie przez żołdaków i żandarmów -
om (lbraz dworców rosyjskieh. 

13 lipea u.ka.ruje się ul1rnz najrwyrl.szy o 
powołaniu poopołitaków pie~j k.atego,ryi. 
Znowu egzystencya szea:eg:u rodzin zostaje za­
ebwi:u1a i miszezona. Klę"'..Jti armii rosyjskiej 
we dają &ię di.i.Lżej ukrywać. Warszawa za­
~a ,Jl'zygofowywać się do myśli, ie zosfa· 
me zdana l!Hl faskę i nieł:asikę meznaneg-0 oku­
panta. 

!Vliasio ma charah.ier wy.;mce denerwuią­
c]. Rucll taborów, w-0.jska, prywatnyćkl Wo· 
ww z udekirnierarui - ro-zgorączk'()wana pu­l bliczność z mta'\Vicmem pyta.niem na ustach, 
00 będzie, roi.trząsająca komunikaty rosyjskie 

I i pragną{'.a wylUSikać .z rućh zi.:'!mko właściwej 
prawdy, pel\'\'1Ile zamieszanie w handilu, ezyni4 
pierwsze dni sie111nfa, a ostatnie pobytu RO'" 
syan wprost niemośnymi. ' 

.t\..:patya, po!ączooo z denerw1ują.cy.tn Ifie­
:ookojem, .ogarnia W$Zystkicli. Kaida godzina 
wlecze się. Na miasto WJiPelza stugębna plot­
ka, za-p.uswza szipa.rry w zalękinioo€ dusze, roz­
rasta do ro7.miarów pntwo.rnych. Zaczynają 
krążyć napozór przesadzone, póź.niej 'l.izasad­
ni:one wersye o zamierza.nem Z'!liszczeniu lnia­
st.a. o wysadzeniu elekiłtoW111i, gawwni i wo­
dociągów, oo w programie opusi.czającycl::t le­
Wo, a czemu szyJbkość natareia niemieckiego 
przeszkadriJa. 

Oznaczane są i oczekiwane god'Z.iny wyw 
sadz-~mia mostów i cytadeli. Życie PrzJ~bierać 
ip<'czyna charakter an0TI11a1ny. Ludność odbie­
ga od swycll zajęć, silrupiająe się :na Ulicy i w 
kawiarmiach. Ruch wojsk w.z:maga się, wuna­
ga. się .też i dziala1nooć władz obywatei\:31.ich. 

, Wyraźną jrui zapowiedzią orpuszezel1ia 
Królestwa jest rozkaz ukończenia mi.iw na le­
JWYll.ll brt.egu. \Visty przed 28 lip<:elll; jako też 
rozkaz przepro:wadze.nia bydfu, koni i środ­
ków przewDwwyeh na prawy h..rzeg, oraź. rek- . 

Absolumie nikt iednak nie przypius.:wza, 
ie jest tak blizk.o no.;e-gó jutra. Otwareie mó­
wi się już -0 zajęci!U Warszawy, które jedni 
c blie.zają na dniti, :i.nnii. na tygodnie. Nie brak 
i fa.kich którzy twierdzą, że miasto za d:fii lcil­
ka zóstanie o siłach w1asnyah. Od pl-0tek, Co-

raz bardziej de.uel"W'll:jących pogłosek, roi się, 
Jednych ogarnia lęk, i:nnych tę.pa apatya. Nie 
brak fakieh którzy uzbrohvszy się w albian-~ya pkdów rolnycli. 

Rów.noeze..śnie rozpoczyna się masowy p0-
W!r'6t letników do Warszawy, aczkohviok pa­
goda jest wyjątkowo pi~kną. 

21 lipca ;poczta "i/\l'S·trzym'Uje eks.pedycyę 

pi:sm na prowineyę. Suche, lak-0niezne to 1La­

wfad-0mien:ie pow~e zan:i.epokoilo opHtlę 
~liczną, do c.ze.g-o pi-Zy.ceynil:-0 się rówil'.lo­
eresne objęcie opieki nad poddanymi francu­
skimi i an.gielskimi pnez konsulat amerykań­
ski. . 

ska flerrmę z humorem, o ile w tym et.asie 
mr;'ina ~ieć byio hU!mo,r, patrzą na \VSZ)'stko 
i ocze1mją nd.e:z;nanego jutra. 

Przve.h-0<l.zi \vreszeie namięby 4 sierpień 
i l!J.<' c; której Warszawa i:iigtly diyba nie za-
mn.i. 

Na drugi dzień rarniutko armia nim'tliecka 
:wjęla nm;zą stoli-cę. 

Panika. rośnie. LL>d.zie stabej woli li.kwi- ,..,....,..,....,....,_"'"' '"_u_._..,.„ ... ,,...,_""""""'~ 
O:nją na gwałt 1nte:resa i mieszkania i rzuca.­
~ąe wszystko na pastwę losu, opusoozają W ar­
szawę. Władze rosyjskie, obaWiają<e się ogól~ 
nego zaniepokojenia opi.:n.H„ urzę<l!owo ,,u.spa~ {·'. „: · --;-- . 1"15 ,\ ·· 

?go - o-go s .. 1erpIUa „, · r.J< \ .. ·· kajają"' ludność, f!o-maezą.c, :że dOtycllmas'Owe 
zarrządzenia są natury strategi.ez:ilej i ludność Nie1,apomniana, pamiętna noc sierp11iowa~ 
m-oże żyć dalej spokojnie. Równ-0eześnie jed- Noc, stojąca na pog,raniezu strasznego 
mik departamtmi: kolej'°wy wszystkim pra.giną- „wczoraj" i nie'\viadomego „dziś", ro:tpfomie-
eym wyjechać lililiwfa o<ljaui i zapew:nia bez,.. niona brunatno-rdzawą purpurą lun, zlowro-
platny pi....Zeja:z<l kolejowy. Nie daje się eo- ga ponurym łoskotem przyz:iemnyeh huków, 
prawda w umyśle logiiewym pogodzić jed.n-0 rozdrgana lękiem tysięcy serc i obłędna prze-
z drugiem, falda jedoo.k p.nemawiają najsił- strachem miliona ótzu, szeroko wp-atrzonych 
mej, każąe wysILuwać oop-owiedrue konsek- w czerWień nieba. 
weneye logiczne. Dzień poprżedzają.cy noc krytyczną zda-

TymCUlsem wfadze rosyjskie, dbale o ea- wał się wschudz.ić nad Warszaw4 względnie 
łość naszych pamiątek, rozpoczynają grabież. spakDjnie. ChodzHy wprawdzie gluehe po­
Bewenne skarby zam.k.u, Belwederu, Łazie- g1oski, 0 tern co ma nastąpić, wielu jednak 
nek rabują bl"U:'"1...ne !mrapskie dłonie, nisuzą, nie spodziewa1o się, że nastąpi tak prędk-o, 
pakują w skr;i;ynie i pociągami całymi wywo- tak blyskitwicmi.e niemal. Politykowano na 
żą do i~foskwy i Petens.bmga. Znis:wzeinia do- ulicach, politykowano p-e kawiarniach, mia­
k-cnan.ego w gtmat'haeh, nie lfoząe warlośei o- sto drgał:o szybszem, jakby gorączko\)'em tę­
brazów, rzeźb, brom:-ów, trndn-0 ooenić. War- tnem, dziafo się c-0ś, czego nikt d·oklaP,nie o-
s.zaiwa traci swe pru:nią:cki! kreślić nie _u.mial, zresztą nie starał się. 

Rów.nooześnie za-ceyna rząd „ulatwiać" 
ewahlłacyę za1da{fom fabzy-cmyrrn i p:rzemyslo- Zapadał ci-cho ciepły zmierz.eh sie:rpnio-
JWYnl w g~ąb Rosyi. Ulgi doty~zą :niefylko :in- wy. ZwGlna upalnB niebo gasil szary, :tag-0d­
wenfarza, ale i xobatniC""....ego rpe-rsonelu, który ny półmrok, który jednak nie ochłodzi! parnej, 
pragn% wyjechać. z zapowiedzią ułatwień dusznej jakiejś fali, 1..'ióra zwolna zafowaJa 
ewakuacyjnych, s.zereg kupeów, prze.ważnie Warszawę, czyniąc nocny zgiełk miasta bar­
'żyd•l-'\.Yskirh, pakuje na gwał'f: i wywózi swe dziej hałaśliwym, bardziej nużącym. 
izapasy il.o Rosyi, gdzie jak dowiedzii.€liśmy Wraz z nocą jąl na mia.sto wypelzać lęk. 
się później, ~ekmierzy ci :poroibili kolosalne Nieznacznie, nieśmiało z początku, wyciągał z. 
furill!lly. ciemnyclt zaułków lepkie macki, które pe!z-

. Wysyllia depes'.!\ za:ezyna szwankować, o- nąc wzdluż murów, badaly na pozór grunt, 
statnie dni liipca rozvi"iewają ·wszelkie ilu:zye, ezy potwór spokojnie może się wyezolgać 'i w 
iż w ... rszawa nie będzie oddaną. Dzień każdy plaszcz nocy <Jkr:yiy zawładnąć miastem. I 
pn:s-nn;i nowość. Przestają zwał.n.a być czym.- jak-0 znaki pierwszego zbliżania się straehu, 
n.e niektóre bima magistratu, miasto zaczyna na niebie poczę!y krwawić się luny, z oddali 
:robić sfaranJ:a. o iniena'l'llszanie pe:rsone:bu i ta- w zgie.lku miasta wdzierały się krótkie, ry­
bom straży ogniowej. Odbyiwa się mas-owa tmiczue jęki armatnie i diugie, jakby zdlawio­
ewakuacya nrzędn·ików i b.iur - 26 lipca roz- ne przyziemne huki. Wladze rosyjskie, nisz.­
poczynają się zapisy do straży ooy.watel~k!lej, czyiy dynamitem urządzenia fabryk, p-o mie­
mtaje zupehl.ie ńmk'C-yonowanie poczty, zos.ta- ście obiega1a pogloska, coraz gl-Ośniejsza, co.. 
je przekazana o;pieka nad .i!Dwootarzem i gma- ~az pewniejsza: 
ehami miejskllmi. - Dziś wyjdą .... 

Bima, sądy, bank państwowy, dawno Na jednej z ulic gromadka biedhie ubra-
!Zall1knęfy" swe podwoj.e, .na plan pierwszy co- nych ludzi z :iaplakanemi oczyma patrzy w 
:raz wyraźniej wy.suwają się obywatelskie in- stronę rogatek Jeroz-Olimskich, nad kt6rem1 
sty:tucye, straż 0<byiWate1ska formuje się w zwisa ciężka, ponura !una ii jęczy: 
szybkiem te;mui.e. -- Dworzec się pali, Boże, Boże, oo to bę-

• Już nikt 'nie wątpi, że Warszawa zosta- dzie ... 
me o.<lidaną, wszyfrtki-<ili zaciekawia, ezy ni.e- Nie palil się jednak dworzec, p1onęly ja­
pc;koi jedno ;pytanie: Jakie będzie wyjście kieś budowle za Warszawą, od mągtych hu­
Rosyan, h·fody nas~ąpi i co potem nadejdzie. ków jęezala ziemia. 

_ !Korespcmi.!eneya me dochodzi. Leiy na Okofo godz. 9-ej mia.sto poczę!-0 pusto-
iPraGze. Wy;s!anie listu pociąga za sobą ko- szeć. Z trzaskiem, z nerwową gorączką za­
meezność wy}azdu na drugi brzeg Wisly. U- mykano bramy, wojsko mialo przechodzić. 
,cieczka imtytucyi rządowych tJwa bez przer- Ludzie kryli się w domach, niepe~vni jutra, 
Iwy •. Na mieście daje się widzieć oży•wiony bezpJeezniejsi w zaciszu ścian, wśród swoich 
~l:' w-Ojsk, pl300ię;gaiący.eh w-a wszystkich 1 r.odzin. 
~wycli kierr.i!lkach. 30 lipca zostają usu- Na mieście, w kawiarnia.eh. p0częto -o­
męte skrzyn_.'.rt pocl~1-e, pooiąigi dla cywilnej strzegać męźezy:r.n, by nie lm);iyli po mieście, 
!ludności i'uż nie odchodzą, form'l1je się z11.rpel- bo wojsko spotkanyóh będzie uprowadzać. 
11'.tj~ ~"'at obywatelska - ogłasza swój regu- 1 Ch-0wano się szybko, uciekano z więkstych ar­
~ ·' 1 teryi ruchu, na widok policyi, ezy kozackich 
~~~.li:ey ::..a: _ _,_ :V'°lna p~oto.wnje &ę ~. patroli czajono si~. w. z-alamaru. ·aeh mu,xó~, 1~ 
~ -~ ;W,~~ey;i., .„.~ Ml~ kn'Ski>;W! l drzew •. 0~~-llltt 

I .z-O.a się .nie było końca temu straszl!i- sitrzegl; ooecność towarzyszek. 
wemu, jak gdyby potępieńczemu pochodowi, - A eztoi wy nfo pj-0tie? ! --: ui.gadnal 
żegnanemu odgl-Osamii. amat, oświetlanemu ~ I.ni by kanja.czku i kana:pek ""'."-" poddat 
lun czerw:ienią. . z wrlz.ięożinym uśmiechem :pórucwik.. 

Miejsca ustępującej policyi zajruują lu.tliiie ·.'-- LadnlQl Ej, ozet-oiwiek! Kan.jak i zaJm-
ubrani po cywilnemu, z bia1o - tlżerw.oną, n]Jaw ' . ski! - łroknal bpitan. · . 
ską na ramieniu. To milicya. Ludzie, któ- I . -.:. Ikra, "ros-osina, mie1anz i tamu podob-
rzy w tę noc ltku i strachu mają czuwać nad .. noje! · 
mienforn i si>okojem Warszawy~ ludzie, dla Nastal ·drugi akt uooty - wspómy. Roz. 
których oczekiwane jutro, jest fa.k sanl:o stra- wiązały się języki. 
szne i nieznane. - Ej, - mówil kapimn. - Sprawa nasza 

I w poświaeiie lun krwawych, w grobQ- _. zla! Die!-0 plooho! Giermancy !p'l'ą nas dałej 
wym jakimś tosk-0de armat i wysadzany eh i dalej, .a naszy gieneraly sprostać im nie ma-. 
mostów, krótka noc letnia wlecze, wlecze się gą. Dyscyipliny brak, uezciwofeei brak i rero;. 
bez kóńca. $wił z trudem przedziera się przez n.u! Ot co! 
czerw-0ne płachty, z. wysiłkiem gasi je, tlulni. - I pO'IDJ:MÓW! - dm·zucił porucznik. 

Nad Warszawą wstaje slońce. Z trudem - I .ahęei! - PoParl t-OWarzysm młOO.Sey 
jakgdyby przediiera zawleczone dymem, cey subaJitem. 
chmurami niebo, \\"Staje matowe, jakby i ono - Ot, ty, brat, w sedno uit:rafi:l:! - zawy• 
zdjęte było lękiem <i zwolna spogląda na miinM ro~ kaip:iJtan. - Bo i :po eo my wałezymy 
st-0, które st-0i w obliczu nowego jutra, a . ra- z Gi~an.eem? 'fyle fat by'li w doibrej dro~ 
czej nowego d:oiś. · · · hie, a tera:z?!! I to WiSZJStkó za tę Polszę~ 

Powoli gasną :tuny płonących dworców i Czori!Jby ją zabrał! Wy palae7Jti? - zwrocil si~ 
fabryk, składów i rozerwoarów, niebo prz.e- ~ gro.mą miną do piijących i poierającyeh, oo 
ciera się, pogodnfoj<e, sfońee poczyna jasno bylu ·ipod ręką, <Umn. 
śmecić. -:-Nie, my ruskie! 

A tam nad Wisłą najboleśniejsza IDQŻe - Kak? A gdzie 'WY się :radzily? 
tragedya. Walą się mosty. Walą jeden po - W Warsz:aWiel 
drugim. Pierwszy pada most księcia Józefa.i - Tak Wy rpalaezk:i, erort w-aB w-oźmi! I fo 
ta cb!luba W aa-sza wy. Krótki trzask; słupy dy~ podle paławiki, b(} udajecie rnsfkie, gdy ja ·wam 
mu i -ognia i dwa przęsła rozbifa w gru~ zsy„ ftmdn.i!j~! Oti sprz.-edajecie narodQ\VOŚĆ za k&-
pują się w fale wiślane. Padają iak olbrzym njak i zalrusilti! Pmj!! 
podcięty. Patrzy na ich konanie wymarłe Damy Z!de<koncect:owaly się. Me w tej 
miasto, patrzą ośleplemi oknami Wjt:tnarłe d~ i.fum przyst.edl im z. pomocą pomcznik. 
my, i gdzieniegdzie twarz lękiem pobladta; --'"" One prawdę ttlÓ!Wiiąl One s'l, z Polaika· 
do szyby przytulona. mi· - . P-01.ki, z nami ruskie, a przyj<l.?4e His~ 

Walą się i inne mosty. A z chwilą o- :pan - nu, tak -0ne będą His11panik:i! Taka już 
statniego wybuchu, w ulfoe Warszawy pada ich natura. A w gruucie rzeci;y one są iltlltema--
inny, odrębny dź'.vięk. Z Pragi grzeehotać, cyooal:ki. . . . . 
szydzić, drwić poczynafą kafabihy :tnaszynowe. .. Wyibuch śmiechu. za:wtór-0-•ffi tem'łl 'W)'\W'(}< 
świst przelatujących ulicami ku!; na mutath, dO'\VL . · .. 
oknach, balustradaeh Pow·i~1a wydzwania o- -'-"" Woł; slawno! Internaejon~!iki! . 
statnie nożertnanie. --.. A mv rn!Skije ! - uipierał Się kl!.piifM!,..._ 

I kiedy "'ostatnie przęsla runęl'y1 bezsenna Dało} iwtieiiia.cyonatlm! . 
ludność wylega na ulice. Wybiega, :Oy ujrzeć 1 . ,jKruijak" za:cząl robić &W'Oje. P>Odiiii~ 
jak po noey huków i pożarów uk-Ochane mia- bl.ll"złiwość w nastroju bohaterskiego ka.J!it!ina. 
sto wygiąda, czy wielkiej krzywdy · d.ozruli-0. - Ja bym ~l&iecih, kto nie russ.kij, ot -

W tysiącach oczu, w setka.eh ust jedn.'ll PY- tak! . 
fanie: Co dalej będzie? Tu pochwyci! pustą butelikę po ko-mlł'Wi 

I zdumione tłumy patrzą... palną! nią w lustro, Na hrzęk ilucron.ego s~ 
tHicami miasta, w-Olnó, spokojnie; w mil- W>padla hmm.em słuib(i. 

ezeniu przejeżdżają niemieckie patrole. . . . ---'- Cosię sfafo?t . . . • _ ...•. 
, Dziwn{3mi zdają się óhee lf,i.un<lury, dziw~ ---;.N\4 :r:tlraewu! Sz.klo się ~!ooo! Tie Jłi 
h.i~ kołyszą si~ na wietrze biało - czarne ćho- St.tu.je, · ' ' 
rągiewki. I wszystko dziwne1 nie d<i wiary. - Dwieście rubli! 
że noc ta przesz.la, że snem nie była, ie przy- - Nu, na! 
szło oc.zekiwane, a nieztlane jutro, że miasto D:wie ,,kaltar.iynki" kapittan WJ-iąl z 
w grut.ach nie leży, że ludzie ei sami, eci wew- folu i rz,ućl.ł pod nogi kelnerowi. „, · · 
raj byli, ze sióńce tak santo nad WarSżawą ~ Trzebaby eoś zj6Gć. P<>rcye! - szepnął 
świ~i... porucz.uiik. ~' " 

Tylko ich mema... - Alosze żrat' zach:atiel-OŚ! ~ wyibuchrfi.~ 
Noe się skończyla... śmiechem kapiitan. ;; · 

oov. - Sasza tei nie od tego?! :Prawda? Al 
o 

Poi11nanio Warszawy. 
Trzy dni pili trzej koled-zy i towa.rzysze 

broni: kapitan Nogaj - Nahajkowicz starszy, 
SZJtabska.pitan Pieodorow i pornCZlllik Zatiej­
kin. 

Trzy dru pili, ale oo było robić innego? 
Rota cala była w O'kopach pad wodzą feldfeibla 
i czterech podoficerów, więc obecność na sta-

illlSże mfernacionalli tak.żeby ćCJŚ zjadły'f1 
· -- Z milą cJięeią l . . 

- Ej czela.wiek! Prejsikurant! Albo :niet 
Sią<l:zfemy do samoehodu, prokaful1$t 

pol'CZatika, a potem WTódmy ! ·. 
A tymczasem wy - tu zwróeil się dok#­

ner6w - lustro nowe ueft.awić, s:l'..6l Zfil:.'i:a!Wió 
świeżo i przygotować - co jest! Sparla - cy. 
plata, nu, sami wiecie! I - win.Q ! 

A szampanskoje za.mrozić ... nu, ~ 
sem dziesięć butelek, ży'W'Ol A my jedzieunył 

* * * 
no·wi.sku tamże - d-0wóchcy - kapitana No- W pól godzmy poznH:l<J towarzystw-o Il°" 
gaj-Nahajkowireza starszego i subalternów, ;po- vrtócilo do sali restauracyjnej. 
rncznika i szitabskapifana - zdawała się tym Wys21k&lona sJ:użba gotowa już byla z llla• 

trzem oficeram conajmniej zbyteczną. mówieniem. 
Etyik.a foh nie sprzeci."Wiala się takiemu - żrotjl - zakomenderowal: kapitan. -

pojmowani'll przyjętY'ch na siebie obotwiązk6w, Ale przedtem - wodki ... i zakuski! 
natomiast więcej mteresowalo foh spotkrunie Z za miasta doehodzil grzmot dzial. 
w ostatnim dniu szalonej lib.acyi z trzema - Nu, Giermaney palcat i pa.łat. PrzyalWa· · 
„szaifllitańskiemi" damami, Idą, żanetką i 1\-lit- ią się! Następują! -Tak my--iwy.pjotń z go.tlał 
ką, które 01biecaly oczekiwać „swoicl.1 wailub- - Szczęknęły kielisziki. . 
lennyich" w hotelu, gdzie miano tjeść kolaeyę. - Trzeba się pTZygotować. Zjemy, 'WY'Pl· · 
bodaj -ostatnią przed bohaterS'kiem, z góry jemy a :na sfan.-Ow:i.'Ska, do naszej wtyl - S-ze. 
p·rtc.vidzianem ustąipienierm z Warszawy na pnąl lpQrucmik. . . 
nawe pozyeye zawczasu przygotowane. - Ha, ha, ha! Alosza chee pod Jrule! Pre7r 

KOla. Alosza i Sasza z wielka radościa die nażriś, a potem - :paminaj, kak tw.ali! za. 
weszli d~ -0świetlmiej a giorn-O ~ i zajęll .śm1al się ka<pi!f:aa 
miejsea przy ~bswrnym stole, wiitając z praw- I je<lili i pili. 
dziwie oficerskim szykiem trzy damy, kll;óre Po kofaeyi prz~tla kolej na szampana. 
przyjęły ich chóralnym okrzY'kiem - Aaa!!? Grzmot drzial hnezal już w pobliżu. 

- Ej, garcon! Wódlki i zakuski, r<nikaza! - Nu, wznieśmy zadrawnuju ez.ara za na-
kapitan. S-Lą slawną armię! Nie dadiińl:sia?! Prawda, 

Mimo ro:nporządzenia o zakazie sprzedaży bratcy, tawarisrezi ?! 
i wyiSZyn1m trunków, wh-rótee ptzed gośćmi - Nie darnmsial Prap.adiot wsio., a Rossi· 
zjawila się zastawa, wśród której i>okaźnycll. ja bu.diet ... A jak nam będzie za gotącot to„. ej, 
rozmiarów karafilra i kielistl."i gra!y dominują- :panienki, :intern:a:ajonalki ! Zaśpiewajmy eh(): 
cą Tolę. rem: Hajda, tro;fka ! . · · 

- B)'IC2lki, czort ich waźrni! - htlkną,l: ura- Pijackie glosy męskie i dys.z.kanci:ki „ws.ta• 
dowa.uy ikap1tan. - A nu ka, gospoda, wy.pjom wfonycll" piękn:c.śei z.abrzmialy ni~forniej a 
z gorja! i to mówią<; s:pclnil kieliszek przez.ro- huk armat i trzask broni ręcznej zlały się W 
ezysteg.G płyn.u.. · jakiś d;ziiki akord. 

Towarzysze dzielnie diaitr.Lymyiwali mu świ.tak1. . . 
plaeu. Wkrót«ł też karafka oprćinila się, ·co Naraz nll!k jeden, drogi i trzooi, .ai się IJ1111<'. 
wJ<lząe, amfittjo.n zadzw-onU w nią ki-elis.zki:em. cy miasta z.ałtt.ęsfy, pn.erivJa.l pieśń rooibawio- .·· 

- . Ej, czefowiek! nemu gronu. . 
Kelner w te.j e>h:wili po<lbiegl do stołu. - Czort waźm.i! Eto czto? W'M'l-w? Nu; 
- Stieklo pusto! znaceyt, llla:sza gorą! Nie damy się! _: wwotal' .~: 

Pxre~rt~!a c~~~~:mz;~ę~:w~~e !f;;z! :r:tan. -My ruskije! Chrebrecy! HajdaJtroi-·· ~<;;,:,, 
~'."ająe i"' widocmie ,,regime" l!!o~ J m-;.:.• ~""'-i.~ ~źi 

. . : ~·· /,, 
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m:rótkie jest Zycie łą:!lki. Dzień jedern mwa 
zalediwie, Ale dlla tych, llltórzy zajmują się 
światem skrzyd!latyeh owadów, ten jeden 
dzień ma swoje dzieje, nieraz tak obszerne, ie 
niewielu śmiertcln.iilmm tyle miejeca i cizasu 
poświęcono. · 

W życiu narr.odów 1.darzają się wyipa<liki, 
tak przelotne, :Le je z życiem lątki porównać 
można. Slusmie te'i i lątce i tak.im WjWtl!dkom 
dauo wspólne miaill-0-: efemeryd. Jeśli więe 
można pisać dzieje ląt!ki .._ efemerydy, czemuż 
me pisać dziejów posw-Legó1nego wyrp!}dku, 
ch-0ćhy ten wyipadek był: tylilm - efemerydą? 

Efemerydą byla chla narodu polskiego „0-
dez;wa do _Polaków", W)'idana 14 sierpnia 1914 
roku przez Wieilkiego Księcia Miko!aja, naz.y­
Wanfi później nawet umędocwnie, „roainif& 
stem", snać dla nadania jej większej -wagi. 
Efeme.i-yda ta wywarła darży wiplyw na umysly 
spoleczeń&twa polskiego. Stąd też ma praw-o, 
arby jej dzieje opisano co najmniej tak szczegó­
łowo, jak dzieje jednego dnia łątki. Zanim po­
jawią się szciz.ególowe (i!zieje tej efemerydy, 
warto przy.toozyć wyjątki z tego, co kiedyś bę­
d!Zie napisarie. 

L 

Po arugiieh lataeh ciemiężenia narodu pol­
skiego przez Rosyę, po calym S'Leregu krzywd, 
spada na naród polski, jak bomiba, „manifest" 
Wielkiego Księcia Mikołaja, iście bombastycz­
ny treścią i formą. W art'O prz.yipomnieć teksit 
jego dosłowny: 

„Polaeyl 

„ Wybila godzma, w k:tórej marzenie świę­
te ojców waszych ·i dziadów może się urzeezy­
wiStnić. PóUora wieku temu żywe ciało P0<lski 
pos.zaiwane zostało na kawalki, lecz dusza Jej 
nie umarla. żyla Ona nadzieją, iż nadejdzie 
godzi!lla 2llllal1twyclJ.wstania nar-0du Polskiego i 
jego pog-O<lzenia się braterskiego z Wielką Ro-
syą. 

„Wojska rosyjskie niosą wam błogą wieść 
teg-0 pogodzenia. Niech z.nikną granice, które 
rozdzieill:y na kawałki naród polski! Niech zlą­
ozy się On w jedilą ealość pod berłem Cesarza 
Rosyj:Skiego. Pod berlem tem odrodzi się Pol­
ska, wolna pod W!1iględem swej wia:ry, języka 
i sam(}rządu. _ 

,,Jednego oczekuje Rosya od was: takie­
goż poszanowania dla praw tycli narodowości, 
z któremi zlączyfa was hi$torya. 

„Z sercem otwartem i bratersko podaną 
dłonią idzie do w.as na sipotkanie Wieil:ka Ro­
sya. Wierzy Ona, ii nie zardzewiał miecz, któ­
ry rozgrr.omil wroga pod Gmruwaklem. 

„Od brzegów oceanu SpOlkojnego d-0 mórz 
Pólnoon.y-ch dążą hufce rosyjskie. Jutrzooka źy· 
cia nowego świta dła w.as. 

~Niech mblyśnie w tej ju:traenee znamię 
kr'Zyża, symbol cierpienia i 2lmartwy-chwstania 
1111dów. 

Nacze1ny glów:oodowodzący 
General-Adyutan.t Mikołaj. 

Petersburg, 14 sie.rpnia 1914 -r." 
Jakie wrażenie w-ywari manifest powyż­

szy?·. Stwierdzić trzeba przedewszystkięm, że 
w żadne-Q ze s~er społeczeństwa polskiego nie 
wywolal ootuzyazm'll. Dowodzą tego _ adiresy i 
deklaraeye, oglosz.o.ne w odip-owied2i na mani­
fest. 

_,;, 

ey z Pod"O-la, następnie z Kijow.'lzczymy, z Wo- dezwę wiclk()książęei! rozUJilie w diuehn wyja„ · siei:rpn:ila, a więc w O"Zasie, gdy Rosyame już 
fyn.ia, z GrOOzieńskieg-0, ziemianie wileńscy z śnienia mini!Stęcy..alneg-0. Pouczył reprezentan· po~piesznie- opuswzałi Warszawę, z trybuny 
p. Hiipolitem Korwinem:-Milewskim na czele, tów miasta, że Galicya Wschodnia z jej stolicą w Petersburgu preoos Rady ministrów, Góre· 
wreszcie Polacy z Kowieńskiego. We wszyst- Lwowem była W.a wien dawna „rdzenną" z.ie- myik:ffi, ·zwraca _ się do fulak&w z oświadeze-
kieh ~h adresacli wyrai.ano wdzięcza1-0ść za mią ruską7 ·więc ż. tego. powod!u hr. Bobrin!sli;ij niem; że prz.-ysfily ustrój nairo.du połsikiego ,,o-
,;wi'ekopomne i wznioole sl(}wa". _ ~,wrpro.yad!zać tu będzię r:OSyjski język,,.prawo si\:atecmie i nieodwołalnie" offi'eśl-Ony zost.a! w. 

I rzeczywiście, byly to tylko sfowa, nic i urzą~enia pw}stwówe". Ale ~ mówil da- , ó-wej ode2wie. 
więc.ej. Na lep ich braly się jedyfilie niektóre _ lej - „kiedy wojska nasze oswobodzą Gali-cyę „Najjaśniejszy Pan;_mówil Goremyh"in-
sfe!ry i ei, oo·,Już dawniej w bli'.4kich :żyili s1o- Zachodnią, to. ż. przyjenmo5cią zastosują, tąm rae:Lyl upeln.'6moonić mnie do oświadmenia, że 
sunka-eh z Rosyanami, lub też jednostki,· które zasady, V1'ynecz-0ne w . odezwie Wielkieg9 Radzie ·ministrów ro:zXaq.a.no o-prac-0wać pro­
wśród cihaosu i mętnej fali chciały „wy;plyińąc", " Księcia". · · - jekt nadania Po1see, po ukofozeniu wojny, 
nie beż widoków matery.alne.j korzyści. Więc dowiedzial się nareszcie naród pQ<l- ·Prawa swobodnego urządzooia swojego życia 

Sfery aryst:okratyc;zne rmciJ:y 'się gorącz- sld, że odezwa wielkosiążęea stosuje się tylko narodowego, kuJ!'Uraln.eg-0 i g.ospOO.arczego, na 
kowo do formowania sz.pitaii i organizowania do Gali:cyi Zaehodniej. Nie do calej zreszitą, bo zasadach :mfonomii, pod berlem monarehów 
pomocy dla ra.ri.ny~h żo:t:nierzy. Ufomnri.wano" hr. Bobrinskij znacmą a najpiękniejsz:i jej . r.osyjski-c:h, p.r?;)" zachowaniu j-ednej państw-O.: 
polski „Czerwony Krzyż", ale władze rosyjskię _ część, Łernlrn-wszczyinę, wyląe.zyl. No i - za- '· wości". 
nie pozwoliJy na tę na?JWę, więc włączono go sto3owanie odezwy nie ma być grootem dla ' w cztery dni później, w nocy 5 sierp.ufa, 
dro ogólnej organfaacyi pomocy dl,a rannych zgodnego pożycia. Polski z R.osyą. Nie, bynaj- huk wylatujących w powietrze mostów na Wi­
wszechr-OSyjskiego Związku ziemstw. Zamiast mniej. Hr. Bobrinskij ni:e ehoo fodzić P-oilaków. śle w Wa:rsizawie zapowfodz:ial k-0niec pano-
więc p0<lskiego „Czerwonego Krzyża" is.tnial i Or1 wyraźnie powiada, że zasady o.de-zwy wiei- wania R'OSy:i-w Polsce. Nad ranem zwycięshie 
prawdopodohnie do dnia dzisiejszego istnieje k-01a;iążę~ej będą zastosowane d-0 Galicyi Za~ -wojska niemieckie zajęły miasto. 
,,V-oj otr:iad Wsiems. Ziemsk. 8-0juza". Nię- chodniej, "rozumie się, oczy~'1ście pod waroo~ Zdawałoby się, że z tym momentem po­
świadomym tru®o by~o pod tą nazwą domy- ki.em, że naród polski okaże się dla W'Ojsk ro-- wi.nna sk-0n.Ozyć się komedya oblietnic rosyj-
śleć się polskiej o;rgani.zaeyi. syjs:kich i \vladzy rosyjskiej życ'Ziliwy". skieh. Nie skończyfa się; toezyla się daje, 

Wi-ei:ki Książę Mikołaj, ·jak zapewnia~ ~ I byli tacy, którzy k<mieoznie zalecali na- wciąż 2'IIlieniająe swe fo:rmy. 
„Warsz. Dniewllik", zachwyeony byl ty1n„na- ł rodowi polskiemu tę grze<'J'Lllosć, aby odezwa Pmez kilka .miesięcy Clicllo bylo w Pete:rs­
strojem patryotycznym miejscowego społe- wielkoksiążęca znalaz1:a zastosowanie w ... Ga- burgu. _Zżymano się tylim na władze niemie0-
czeńs-tiwa warszaiwskiego, który wYrazil się w licyi zachodniej!... kie za W:skrzesze-nie uniwemytetu pols:kieg-o w 
szerokiej organ.iriacyi lazaretów i w pelnej po-j Czyż to nie komedya? Warszawie. "PuJapką" krok tro naeywano, a 
święcenia trosce o rannych wojowników'', a Ale to jeszcze nie lmniee. równooz,e$nie przeslan-o „wYew.aku.owanemu" 
zachwyt swój wyra-ził obdarzeniem przewodni- n. msyijs!ciemu Ull}iweray<tet-0wi z War&awy, 
ezącej i wfoe-iprzeiw-o<lnfoząeej ·sanitarnego ko- , ,...,..,„0=aJ·ą:eem·u· _" ... ='l,"""'iO w R ........ ,....,.;e n-..1' 

b 1 k- b. \V miarę posuwania się Rosyan w Gali.cyi !''""" • ,„ ... .u.„„ """' ~·~„„ 1il.llL mttetu do roozynneg-0 J_}O'iS' ·rngo, margra my. - . Donem_ ' zlllnAW:_ nioinie, "e n1· onnr"'""""". _, ·e n.n ~..-'l,o._ 
E W. i '~ki · · ,~. · · v · ur - ki · lm Krakowowi, w Petersburgu coraz bardzieJ· -r~ ,,.,......,. "" .,,.„„;1...,........,._ ,,,-~ ""'""" • IeJ.Op-o,., e1 i ,.,,,1ę:meJ rT. vv oro.mec e3 b:raniiu WaI'SIL!lurv, uni""'E'il"Su+od- ten n...wróci w, 

~~ , • ... · N•· „ .... ·w Jer.,.,eg'O · bladły silne począitkowo ha:r\V" obietnic rosvi- ".! .,.. .r""~ r~ 
IDt:lll&1am1 sreurnen:n na vv~•ęga0u s . _,.. . . . .i „ • pełnym składzie na swe ~'"e leże. 

Byl: t-0 jedyny ze strony rosyjskiej wyraz skkh. Wśród opinii pojawiały się tylko ad cza- "J'6,.,...,,,_,, 
w:&z.ięczności za to, że Warszawa zamieniła się su do czasu dziw.ne kon.eepcye, jak np. wrr.ce- Zarnąrlzenia wliadz nie:miięcikicll w Polsce 
w jeden· wielki szpital, z tysiącami miejsca- ministra Rurki, który dowod-zil z g-0-dną uzna· 'lJWTóeily uwagę lroalieyi na sytuaiciyę, wytwa. 
wych i zamiejsoowy.c:h sanitaryuszek i illl!ply- nia s·:aczer~cią,:że- obietnica.wielkoksiążęca po. l'U!.jącą się na.nielrorzyść lłoeyi i iei spr,eymie­
wający-ch licznie z RooyJ. „sjestrie". · winna być w-ykonana, ale tyllrn w tyim wyipad- meńrow. Nie p-Odaioo d'Ofycllcza.s oo w:iadiomo-

Z pośród jednosteik, p;ragnąeyich wyJ:nwić ku, gdy wazystkie d'hielnice Polski będą zjed~ $ci odpowiedlnfoh d'°'ktmnewtów, .ale aą 07Jllak4 · 
coś dla siebie z zamąeonej odwwą wie-11roksią- noc.zone. Dili Rosyi niebezpiecznem byłoby ię Anglia i F:raucya iiw.róeily się d:o Rosyi z 
żęeą wody, wyrnienić należy p.Bona.weruturę trzymać się dawnego względem PolaJrów sy. delika:tnemi~ naturalnie, u.waga.~ li naleialQ.. 
Snarskiego, zbankrutowanego ziemianina, o stemu. Ze zjednoczonymi teryforyalnle trzeba .by coś 7ll'Obić chla Polaków w doohu ~ 
kh~rego przesil:ości niewiele dobrego mówio- eyć w 'Zigodzie- . wiel!k!fJ'lmiąźęooi. w~ fo rząd .rOSY'iski WJ· . 
.no. Pan ten, przeceniając wrażenie, jakie zda- Ale - dowodzi dalej p, Hur ko - gdyby . slal s.pecyailnie .. w tej sprawie oo . .AJl8ilii i 
niem jego odezwa w-yiwofala, oglooil 24 sierp- polącienie nie dafo się cal'lrowi:eie przep:powa- · Franeyi p. Roma'lla Dmo"W'Slki-ego, .w ehąrajd;&o 
:nia 1914 r. plakatami we?Jwanie „Do lm:I.ill'Ości dzić, to_ w stosunku oo „,kraju Nadwiślańl!fkie- ne niejalk9 agenta dyipkmiaityermego, aby u.­
miasta Warf?!l,3,.wy", aby „każdy, 1.."io ez.uje w -go" naleiy trzymać się drogi dawniej wytknię- .sp.olroir rządy tycl! pańsibw zapewnienie;Ip, ii 
serw miłość Boga i Ojczyzny, śpieszył d-0 od:- tej i calemi siłami dążyć do „zjwn-0c:zenia" go Połacy najmpelnief ·ufają obó.etni~m :rosń-
dzialów partyrtancikioo". _ . z resztą Rosyi. ski-m. 

I tu d'Opier<> o];:azaio się, jak szeroki ogól CiekawY po-gląd!.;. Miał ·on jednak w Ro- Jak wywiązał się P· Dni.owski " powie!!lO-
tra:k.ruje obiooalllii rDsyjskie: na wezwanie p. syi więcej pod'{)boo iiwo.lenruków, niż przy- ne.go mu zadania? Pra~~~~ 1: 
Snarakiego nie zgł:osilo się nawet pól setki lu- · ;puszczaoo w Warszawie. Faktem. jes:t, że ku z; tein pytaniem sro~"h ~:~e • :,,,""'· _„ 
~i, ci zaś, Mórzy z.głosili się, należeli ·~d-o ta- - wśród. R'l)syan „nastroje polskie" roq;wiewruy strą spraw zęw.nętrzny~ ~:vva, wyt9"""2'A)o , 
ki.eh mętów, że nawet polfoya, która imprezę . się' s-zyibko• U nas za fo gorliwie _sze:rzóno wfo· ne 22 1~ 1916 . r. w ~ę,-li -~-~f 

· I k ł s ki ;ma na ee1u zj.edn.octre:ni-e Pohlki i Ua.dn!aie jef 
tę pooz;ątk;ow-0 popiera a, aza a p. n.ars e- ści o przyg~aniu }akiegoś aktu- eesar• uStroju," opart~ na ,,,saIDcxki~", i ie eel' . ; 
mu zamknąć SW'ł}je biuro werb'1fllllrowe w o- - ski.ego „wielkiego znaczenia", to znów o ry- - 1,.,....,,n •• ...s ., 
bawfo, iż wmiast „oddziałów partyzan'0ki,eh ehlem przywróceniu reform w duchu margra- · ; ten. ueyskal im aiprobatę ~"" 
dla walki z wr-0giem", utw-o.mą się bojówki biego Wiefopobkiego. . . Równ-OeZeŚI!iie ml:nfstler ~ il 
baDJdy{}kie, z któremi _polfoya tylko Jd(llpot Wszystkie te wfośei, szerzon.e przez. rOO: ,;wy1wkiego poo'Pllcia ~.,,..„ Po-
mieć będzie. maitego rodzaju moakalofilów, platnyeh i bez.. laków i ostrzega ieh, ahy ,,nie ~ s 

Już z teg-0 widać, że W.rowy instynkt ogó- płatnych, świadomycll i nieświadn-my-ch, opar- !ll.ajświęteyeh ~ dątteń za _daną_ paerri 
lu społooz.eństwa polskiego postawił od same- te byly rzekomo na inf.(}rmacyaeh z najłepsze.. Niemców miskę ~- . . . 
go po~ątku manifest wielkoksiążęcy na gron- g.o źródła. Obie:tnfoe miały być spełnione lada · Nowa to faza odezwy m,elkobi~ •1 
cie należytym i potraki:owal go jako obietnie-ę dziień, za tydzień, za miesiąc. Ogól cizekal i za- _ wi się nieśmiało o -,,samoadrfile1no6ci" Polski I; 

· be'.liwartościową. Dalszy bieg wyipa<lików caJJko- po.urhnal o zapowiadanym terminie. Ludzie zazuaoza, że l!;wes:tya byla Pn:.edmiołml poroo 
mcie potwierdzi! sluszn-0ść tego stanowiska. . mają na<l!:awyezaj krótką -pamięć! rumiewaro.ia się ze eprzym.fottv:eńoomi. . P„ 

Rząd rosyjski w zadziwiający sposób z o- Bitwa pod Limanową, na południowYlll Dmowski w &WYeh lron!ereneyach ~ 
biet11icą tą pootępowal. T-o znikała ona całko- zachodzie od :Krakowa, była punktem !l'rzelo- idzie dalej ·i zapewnia, że 'P· Sazonow wręC&_ 
wi:cie, to zjawiala się w rozdętycih formac~, tq mo:wym w powwa..ri.iu się Rosyan na zachód. obiecywał mu ,,niepodfogbość P.ooski pod bell-
w.ów kur.ezyła do znik-omyeh rozmiarów .. ~. .:. · Odpędwno ich od Krako:mi, zmusrono do eo-f- . len! cesB.ma rosyjskiego". . . , _ . • 

PierwS'ZR pojawila się deklaracya czterooh Nie spisać w p-0bie:żnym aeykule w~yst- nięeia się za Dooajee. Widoiki ,,polączenia Po.I- ·- l Tak nieda'WIOO to byle, - a ilet. od \9 
stronni<Obw politycmyich, idą-cyoo od poezątku kWh 2ilnian tego widowiska. A jednak: zasl.u~_ ski pod berłem ce.sarzów rosyj•sikfoh" rozwie- cza~u się zmienilo. P~ GiOremy!kiJD,a. z jego au-
w-ojaly po dziś dzień ręka w rękę, mianowicie guje ono na szczegółową hist-0ryę. I doczeka wać się poczęły, niby mgła. too.omią inż riiema. Niema też P· Sawn-O!Wa ·z 
strooiniotwa demokratyczno .... narodowego, pol- się jej kiedyś. Tymczasem przyjrzyjmy się tei Wtedy to zaczyna się drugi akt farsy z; o- jeg-0 „$amodzlielnością" Bolski. Jest za to ·i>-. 
skiej partyi postęp01Wej, stronnfotwa p-0lityki k-0medyi bodaj p(}bieżnie. dez.wą 1-vieJik'D'ksiąięeą. Rooyjska Rada mim- Stiirmer, kitóry • wi.elokrotnie oświa~ li ~ 
reahlej i polskiego zjedID.oezenia postępowego. Odezwa wielkoksiążęca zaniepokila r;z,y- strów w dniu 29 maja 1915 r. postanawia „u- d0'11wę wieilkoksiążęeą :rmiU.Inie w du.ehu nada· 
W dekilarneyi, ogfoszonej w pismach warazaw- , nowm.i'ków rosyjskich w Królestyvie. Minister tworzyć, pod przewodnd.ci-wem prezesa Rady nia krajowi Nadwiślańskiemu. ~ 
skich z d!l1ia 18 sierpnia, ·w:ifają one mrutlfost spraw we.wnętrznyeh Wfilet pośpieszył z uspo- mimstrów, komisyę, celem przyg:otowawe:zego mi~kiego i :ni.OOJSkiego, oparieg-o na tycl:L sa.• 
,Jałto aiIDt pierwsoorzę<lnej wagi hlsto.ry,c:zinej". kojeniem. Wydal okólnik tajny. „Wyjaśnił" w rozważenia sprawy-, w jaki sposób urzoozywi- mycli T.asadacli, Jaiki~ iStnieją w lli:lsyi. .. 
Wyrażono przytem niezłomną wiarę, ,,że po u- 'llim.. że 0 bi et n i ca doły czy t y1 ko stnić zasady, obwieszozone w odezwie z dnia Niedaiwoo temu w :prasie rosydskiej 'ęf 
kończonej wojnie istatnie urzeczywistnią się tyć h ziem po 1 ski c h, k t ó Te Wie 1 ki 14 sierpnia 19;14 r.". sposób najmpel!niej pcyiwatny ~ 
WY.I"HŻ-One w Odezwie przyrzeczenia". Ks i ą ż ę z d -ob ę dz i e n a n i e P :r z Y j a- D-o komisy.i. tej ze strony P-0laków powoła-_ wieść, że odezwa wiellooiksią.Zęca ies:ricze ras 

Wśród stronnictwa polityki ·1;ealnej ode- · cie 1 u. W systemie politycznym ltról~~fiwa ni :aosfa.li: posłowie. Zygmunt hr. Wielopolski, ma być potwierdzona sJd:em p~owym. Z 
7JW8. wyw{Jlala zamieszanie. Przewyższała ona - nic się nie zmieni ani w czasie wojny, an,i po Ignacy Szebeko i Jan Ha:rusewiez, oraz b. po- tonu i treści owycll pa'y'Watnycll ~ 
wszjstkie marzenia ugodoweów. Nie wiedzieli wojnie. . . slowie: ·Eustachy D-0biecki, Wladyslaw Grab-- wnfoslrować możn~ że w alreie wspomniany.ro -
:po-prostu, oo z tym fantem zrobić. Zdecydowali Czy można sobie wyobraa;ić prosts.ze i la- ski i Roman Dmow-skL Mala, ale dobrana ma byt położony nacisk, iż śprawa aut-on-oonii 
się na krok. .. iście bohaterski. Zamiast otrąbić twiejsze zestav.-ienie obietnicy WieL1>:-oksiążę- kompania z obozu endecko-ugo<lowego„ .Połski jeśt sprawą wyląicwie wewinęb:Yllne.i p.o--
odei;wę, jako tryumf swych wieloletnich zabie- cej? Najzręcmięjszy magik mógłby pozazdro- Ze strrnny rosyjskiej do komisyi owej po- lityki rosyjs'kiej. MialOiby to więc być :ri.iejako 
gów i di!żeń, ustąpili z pola, zlikwidowali swą ścić takiego „chimge~passe". wolano pięciu zdecydowanych przeciwników oofnięcfo się ze shm.~wiska, zajęt~o przez P• .-
d.Ualalność. Org.an swój, „Słowo", wydawane w Królestwie całe czyn-ownfotwo mo- jakiejkolwiek odrębności polskiej, a jedneg-0 Saizon.-owa, a róWIIl..0.~i-e dooiąga[Jj.e „d1t1clla" 
prze.Z lat :agórą 30 dla krzewienia ugody z Ro- skiewskie zast-Oso;W-ahi się do „wyjaśnienia" „niew)rraźnego". Byli to:- .A.leksan.der Chw-o- manifestu Wielkiego Księcia d<O P-ogląd6w °" 
ayą., Zamknęli w JO dni po a.głoszeniu odezwy, ministeryalnego. Postlo ono dalej, niż chciano staw {obecny minister spraw wewnętrznyeh), . beeneg-0 prezesa Rady ministrów i m:inistra 
.apoteozującej tę ugodę. Uczynili t-o niewąt;pli· w Petersburgu: zaczęło odmawiać szczu:plych Balasww (naczelny przywódca nacyonalistów . spraw wewnętrniyieh Sfilrmera~ · 
wie tylko dilateg-0, :że w odeuwę nie wierzyli. nawet praw, pr-zywanych przez Dumę, Radę rosyjskich}, posel do Dumy Sv..tbin:skij (zacię.. Przymać trzeba, że jest to jedyne S7icrre:rze 
Za Wiele obiecywal:a. Jako realiści, mający państwa i zatwierdwnych pq:-zez cesarza. Ta:k -r; prz.eciWil!ik 'WlPfowadzenia języka polskiego ,wY!PO'Wiedzian-e, a z r~kieg-0 pUiillklbµ. wid!!.&- · 
dl{}brze nąd rooyjski, wiedzieli, że Rosya tych hylo z nowem prawem o szkołach prywai;nyeh: d-0 samorządu), _pmof. Bagalej, oraz ks. świafu.. nia jedynie m;ożliwe stanlO'wisko Rosy[ w tel . ,. 
przyrze•czen nie spełni - nie może spelnić. w kilka miesięcy po odezwie, zaczęto robić ta~ połk-Mi:dd, udający życzliwego Pola.ko-ro, a sprawie. Moma komenrować manifest Wiel· -

O wiele górnolotniej, niż deklaracya stron- kie trudności, tak szykanowano prywatne. nie mają.cy dokładnego ·pojęcia ani o nastro- kiego Księcia. w sposób, jaki Slię lro-miu pod<>< 
niotw „skons-0-lido-wanych", brzmiał telegram, szkoły polskie, aż naresz;cie z Petersburga da- jac-h, ani nawet o dążeniach polski.cli, - WTe- ba. Mogą.to czynić zarówno Rosyanie, jak i Po-. 
wysłany w od'Powied'Zi na odezwę do Wielkie- no d-0 zrozumienia kuratorowi okręgu nauko- szcie zdeklarow,any WTóg- Polaków, Samarin, laey. Ale_ nie zmieni to peW!lliika, Wobec l!JtóTe­
go Księcia Mikołaja, przez „przeds·ta1'icieli wego, że tego już za dużo. . ezl-cmek Rady poństwa z nominaeyi, 1.i:óry wy- go zaróW100 ode'.llWa Wie1kie.go Księcia, jaik i 
partyj p-0lityeznych i grup spolecmych", oglo- Gdy pod koniec 1914 roku zmarl wielko- raźnie oświacfozył, że cała komisya rosyjsko- kDmentarze do nil.ei traeą wszelką silę. 
s2JO!Ily w „Prawit. Wiestn~ku", a następnie roz- rządca Skalon, a miejsce jego na zamku war- p-0lska jest jednym wielkim nonsensem. A pewnikiem tym jest fakt niezbity i wie. 
lepiony plakatami w Warszawie i w innych swwskirn zająl lrniaź Engalyczew, - ten, s.to„ Swzerze a niebe:z.podsta-wnie. lokrotnie stwierd'2l0ny, zaróWlD!O przez Pola· 
miastach Królestwa, Cesarstwa i Syłleryi. W sując się d-o „wyjaśllienia" ministeryalnego, ·Posiedzenia te.i komisyi od sameg;o po- ków, jak i przez R-OiSyan, że Rosya nigdy, pod 
telegramie wyrażono, między innemi: „w hi- zapowiedział od-razu władzom cywilnym, że czątku - (4 lipca 1915 r,) zak:rawaly na iaraę żadnym warunkiem, me może z.god"Dić się na 
storycznym dniu tak ważnej dla narodu pol- mają „ściśle i sumiennie przestrzegać istnie;: Zaczęto od oma\viania gran].e przyszłej Polski udzielenie Polsce więcej praw w-olności-o-wycll,_ 
skiego odezwy, przeniknieni jesteśmy gorącem j<1cych spraw" - dla zamydlenia zaś oczu ,. i od sUl:n..owiska w niej Koścfola rzymsiko-ka- niż z ni.eh k-0rzysta R-0sya sama. Zagrażałoby 
pragnieniem z;wycię&twa armii :rosyjskiej". ludności miejscowej dodał, że w stosowaniu tolfokieg-0. to poprostu ustrojowi państwowemu rosyj-' 

Odezwa Wielkiego Księcia i\-Hkolaja odbi- tych praw u:rzędinicy mają kierować :;.!ę du- Farsę tę wnet zagluszyl bui-zliwy bieg wy- skiemu. 
la się też echem w „kraju zabranym", to jest chem odezwy wiellwksiążęcej. Jak gdyby to '1 padli:ów i trzask kruszącej się potęgi rosyj- A i na fu też tr.zeba zwxócić uwagę, ie 
na Rusi_ i Litwie. We wszystkich d-zielnicach byto możebn.em-pogodzić obietriice odezwy -z skiej, przelaman..ej J?-Od Gorlicami i gnanej z · himo:kraeya rosyjska nigdy nie zg.odizi się na „. 
teg.o kTajru formułowano adresy dziękczynne i prawami, a raczej bezprawiem, ustawowfum~m j iście blyskawiemą szyb.lrością na Wschód. wyipUS"Zc:ienie z rąk swoiich Polski. Wolałaby .;·'' 
skJ'.a<lano. je bądz to za pośrednictwem guber- dla Królestwa. ; W eh.wili tego zw1rotu hi-story-czne.g-0, będą- zr.zec się jej całkowicie; aniżeli w z1ącwI1YJJ.i ·A 
natorów, bądź wproot wysylano telegraficznie Nawet hr. Bobrińskij, obejmująe zar.ząd o- l cego tragedyą dla Rosyi, mów wy;plyJW~ na ·z Rosyą kraj~ wyrzec się dobrze platnycli k:E;=~ 
OO J>ijell!i..,, J>o;ięcia· l'ięrwsi wy>l>pjli Pola· , .lg;p.owanei Ga!ieyj, ~· "™"'"'YL te <I- ""'°""" . -.,a wiellrolcriąź<ca. W <bilu t ·I"" ~ ~ om m00u.o"'1 :i 
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Ze wspnUtień łołztuiu. 

tt. 



We wsi Ostrowiu, l(J trzy mile lQd K-0bry­
nia, . na grobli wioskowej stal wsparty o po­
ręez mostu dziedzic wioski ii patrzył na cią­
gnący oddziałek powstańczy. Był to Romu­
ald Traugutt. Niedawno z wojska powrócił, 
skórę węż-0wą zrzuciwszy; w okolicy n:i1.1: go 
:nde znal - i on nikogo. We dworze Ostro­
wieckim cicho byfo i smutno. Pan domu lat 
temu cztery ilonę pogrzebał, a p.otem i babkę, 
która wychowywała mu dwie córeczki - siero­
ty, a choć druga żona syna tylko co mu powi­
:fa, smutek go nie opmizc:zał'. 

Na niebie l'Un.y pożarów świec:ily, odglosy 
Btrzalów i szczęku -0ręża dobiegaly do dworka 
w Ostrowiu już OO. trzech miesięcy, a Trau­
gutt wafoz.yl ze .sobą. Widmo ginącej ?jeey: 
my stanę1o nad smnien1em tego czl:own.eka l 

WZ'Y"Wfilo go do spelnienia obowiązku. Jako0 
wojskowy, rooumial, że droga, na którą go 
weywn ten obowiązek, nie po różach wiedzie, 
ie sen jego me będ!Lie snem na kwdatae~. w 
mrod.otei .swej mial możność ocenić sify prze­
możnego wroga i kto wie, ezy wierzyt w zwy­
cięstwo partyz.anckiej wojny po lasach. P.o­
:rzucić gniazdo rodvi:nne, odbieżeć żony, opu­
ścić dzieci i, iść do lasu, skryć się pod ziemię 
w ikreciej robooie, ginąć nie w boju otwartym, 
leez w Mactwie, z głodu i zimna, albo, co 
gorsza, gnić w kazamatach i turmach, skonać 
pod knutem, lub k;ośćmi zaznaczyć drogi Sy­
biru - wiedział dobrze Traugutt, d'Okąd pro­
wadm ta ścieżyna leśna, po 1ttórej stąpa! ma­
fy O,ddzi.ałek powstańczy. Sp.oglądał, stojąc 

na mostku, na tajemniczą ścianę sinego lasu. to 
znów ogląda! się na zrąb dworu, oo pod 
strzecha tulił na]bliżs7'e mu istoty, - walczyl 
pomięfuy uczu-0i~i rodzicielskiiej miłości, a 
synowskiego uczucia względem Ojczyzny. Za­
ć-hodzące sl·ońce majowe sypało skrami purpu­
ry !i. itota na korony dębów, jakby obiecując 
mu z tveh liści uwić k;iedyś, w przyszlooci wie­
niec zasługi. Wreszcie porwal się do boju, 
oony odbieża! i dziwi, gniazdo rodzinne po­
rzucil i poszed! w las - śladem bohaterów. 

W lasach litewskich. 

Noc z 7 na 8 maja nie była podobną do 
innych n.ocy majowych: chmurna ii. ciemna, 
jakby zapowiedź drogi życiowej Traugutta. 
Owej to nooy króiliein, iędrnem, żolnierskiem 
przemówieniem powital Traugutt w gluehym 
ostępie leśnym swój maly, bo zaledwie 160 
ludzi. liczący -Oddziałek. Tam to ei nieznani z 
nazwisk bohaterowie przysięgli sobie d-0 gro­
bu spełniać obo>Viązek względ~m Ojczyzny. 

Na ćwiczenia bylo malo cza.su. Wkrótce 
pod. Horkami rozbija Traugutt dwie roty p-ie­
choty i kozaków; w pięć dni potem - nowa 
bitwa; po dni.ach pięciu - trzecia. Imię Trau­
gutta staje się postrachem dla wroga, dowódz.. 
ca v,i.ęc, chcąc uśpić jego czujność, rozpuszcza 
wieści, że polegl. Cztery nowe bitwy stacza 
następn1e z nieprzyjacielem, :rozbijając pod 
Horyniem przeważające siły, zlożone z 3 kom­
panii piechoty. Szeregi ma!ego odd7Jialu Trau­
gutta topnieją w sie<lmiu poiy<izkach; żołnierz, 
pozbawfony pewnego schroniska, niepok-0jo­
ny przez nieprzyjaciela, znużony, gl:-Odny, scho­
rowany, wyezerpuje szybko swe siły. Cofa­
jący się z pod Stalina oddział: Traugutta przez 
6 dni żywił się wyłącznie serem, rozdawanym 
w małych ilościaeh. Traugutt, chory, chwial 
si12 na Il'ogach. Wreszeie siły opuścily go tak, 
że w ostatniej bitwie pod Ko!odnem, stocz.o­
nej .;{3 lipca, musiano dowódzc.ę trzymać pod 
xęce, bo o własnej sile ustać na nogach już 
nie mógl. Oddziałek rozbito. l.Vlimo to naza­
jutrz żolnierze stanęli znów pod swą chorą­
gwią. Traugutt podzieill ich na dziesiątki i 
wyprawil z lasów w Kobryński.e; wodza cho­
roba powama na ~oże. Przyszedłszy do sie­
bie, w-ierny swym postanowieniom, pridqżyl 
dalej drogą obowią:z;ku. 

W WarsMwie. 

Odpocząwszy nieco :po trudach 1)0jowych, 
Trau.,1YUtt postanowi! pojechać do Warszawy. 
Tu na wstępie, wskutek nieostrożności jedne­
g-0 ze swych o:l'ieerów, z którym przyjecbal, ~ 
mal nie wpa<ll w ręce moskiewskie. Ocalily 
go tylk-0 spokój, 7'imna krew i rozwaga. W 
samym końcu lipca, przybywszy do Warszawy, 
Traugutt poznal się z ówczesnym sekretarzem 
Rusi, Maryanem Dubieckim, a przez niego i z 
resztą organizacy:i. Dubiecki, d<> którego 
zbliżył się odrazu, miru wkrótce stanąć najbli­
żej Trauguta, miał stać się jego powiernikiem 
w pracy i w myślach. Oto jako przysz:ty t.o­
warzysz pracy opowiada -0 pierwszem wraże­
niu przy poznaniu Traugutta: 

„W hotelu Drezdeńs1dm, w .. ni.eeo zaćm.i\l­
nym :pokoju, zastałem ctlowieka lat przeszl>0 
30, wzrostu nizkiego, ·szczupłego, pr-0sto trzy­
mającego się, twarzy na pierwszy rzut oka 
mafo v.ryrazistej, chociaż, po pilniejszem wpa­
trzeniu się, uwydatniała się w niej energia i 
niezwykłe skupienie myślL Czolo n.iewynio­
sle -Okalały wlosy ciemne, krótko ostrzyżone, a 
na owem czole ukazywały się ~zęsto zmarszcz­
ki, przecmając je -0d góry d-0 dQlu, świadcząc 
o nieustannej pracy my.śl.i. Noml on okulary, 
z poza 1..-tórych tryska.."y pr-0mien.i~ ooz.u wy­
razistych, przenikliwych, lecz llfo su:roivych. 
W calem obejściu uderzała prost'0ta, poląc:zio­
:rut z pewną serdecznością, tak często spotyka­
ną 11 Litwinów". 

Rząd Narodowy zwrócil byl już uprzednio 
'IJ(W~ na TraUP'.U.tta. W eh~ gdy T~augutt 

przybył d-0 Warszawy, wyje'iidżal wfośuie *) I pracownia, a zarazem sypialnia dyktat-0ra;, 
na Litwę Oskar Aweyde z pelnomoe.nictwarui j tam spędzał on dni cale. 
komisarza pr-0wincy·onalnego, celem reorgani- 1 Rankiem pobozny niezwykle Traugutt m~ 
zacyi oddziałów na Litwie i wogóle spraw li- ! dlil się kornie, klęcząc przy lóżku. N śnia­
tewskich. Zamierzano mianować Traugutta I daniu zasiada]: d·o pracy, do pisania odezw 
naczelnikiem sil zbrojnych. na terytoryum czę- I do narodu, r-0ipisywania rozkazów do oddzia.,. 
ści gub. a.u-~12t~ws~i1e:j, prawie calef grndz~eń- j 1ów powstańczych, czytania rap·ortów ;iaczelni­
skie.! i częsc1 'W1lens.uej. Departament Wo3ny, 1 ków wydzialów Rz1!•!u. Na pracy te3 spędza! 

1 
kreśląc ten plan, postan'OwU zorganizować dwa : dyktator czas do obiadu. Po obiedzie przyj~ 
silne oddziały po 2000 ludzi w gub. augusłow- I ~owal kilka osób, wtajemniczonyl'.h w jego 
ski.ej, by sluiyly za podstawę sil powstania na I miejsce zamlesz.kania. Codziennie bywal u 
Litwie, ii wyslat w tym celu z~a-czne. ·kwoty na 

1

1 niego Maryan Dubi.ecki., pr.ofesor lite.· ratury,.za~ 
ręce Piotr.owskiego, a następme Artura Awey- mieszkaly w tymże domu, aby b)„ć lącznikiem 
dy**) w gub. augusfow'Skiej. Rząd _Narado- pomiędzy -odciętym zupetnie od ludzi Trau­
wy mianowal nawet szefem sztabu ~ Tran- 1 guttem, a resztą organizacyi powstańczej. Nad 
gutta, Koz.i.ellę. Korpus oficerółV miąt Trau- j wieczorem, gdy zmrok zapadał, wychylal się 
gutt dobrać s-obie zagranicą sam***}.. , codziennie dyktator na miasto, czasami pie-

Traugutt l-ymozasem stanął do pracy w 
1
1 szo, naj·częściej dm·-0iką, na narady z na<nelni­

Warszawie. Sam nieznany nie zn.ająey ludzi kami wydz.ialów. Nie wstrzymywalo go od 
i stosunków Romuald Tra~gutt - pisre Ma- tego oodzienneg-0 za.jęcia żadne niebezpieczeń· 
ryan Dubiecltl - zadziwił wszystkieh. bystro- I shv-0. Wieczorem wraeal. i do późnej nQ.ey 
ścią poglądu, szybkością oryen'taeyi, decyzyi, czas spędzał znów p1·zy brn:rku. Tak zbiegło 
energią i zapałem. Już du. 14 sierpll!ia Rząd ! pół roku dyktatury. 
Nar-0d<>wy nominował go na generała i powie- 1 By! podczas rządów Traugutta moment, 
rzyl mu czynność nadzwyczajnego komisarza I kiedy zaświtala nadzieja lepszej doli: rozpo­
poza grankami h-raju z poleceniem wyjazdu j cząl się na korzyść naszą ruch w Europie Za­
w celli skontrolowania dziaJ:alności ludzi, do- 1 chodniej. Niestety, chwilka owa jak promyk 
starczający-eh broń i amunicyę i· porozumienia j zabłysla i zgasla. Położenie stawafo się eora:r; 
się z agentami dyp1omatycznymi Rllądu Naro- I trudniejsze. Wrog czynil w pracy padzie-ro­
dowego. , nej, coraz to nowe wylomy. Raz wraz brakło 

Trammttowi człowiekowi niepospolityeh 
1
1 ludzi d-o.- pracy na najważniejszych stanowi· 

zdolności"' i ene;gii, przyw.rklemu do żalni.er- skach, bo ich porywano,. więziono, wieszano. 
skiej karności, wystarczyły dwa tygodnie, spę- 1 Trau.,,17lltt tylk{J, nieustrasmnv, flzi.e.rży! w ;:-ęk1: 
dzone w Warszawie wśród kierowników pow- sztandar powstania, pracn1 1[ za wszystkich. I 

stania, aby ocenić niebezpieczeństwo, płynące wszystkich do boju zagrzewal wiarą w wale­
ze slabych rządów. Do szeregów organiza.cyi czność żolnierza i w przywiązanie ludu d(l Oj­
wkradlo się już bylo v•ichrzycielshv·o, pod.ko- czyzny. 
pujące powagę _Rządu Narodowego. Gdy „Pamiętajcie - -wola w jednym z -Okólni,:, 
Traugutt wyjeidżal w powiernonej sobie mi- ków WQjskowych - że powstanie bez ludu. jest 
syi zagranicę, w umyśle jego blyskać ju~ tylko wojskową demonstracyą w większych, 
musiała myśl enęrgicznego czynu, podźwignię- I 1ub mniejszy-eh rozmiarach; z ludem dopiero 
cia i wlożenia na swe barki 01brzymiega za- I zgnieść wroga możemy, nie troszcząc się o ża„ 
dania i odpowiedzialności przed narodem, P<J- I dne interwencye; bez któryoh oby Bóg milo­
czuc.ie, że zdoln.y jest do bohaterskich wysH- sierny pozwolił się nam obejśc". 
ków, które jedynie uratować mogą Ojczyznę. w wojsko też wpaja.I gorąco milość .bra· 
Obcowanie w Paryżu z ks. Czartoryskim i zbli- terską do ludu, śmiercią grużąc za pokrzyw­
żanie się do partyi hotelu Lambert musiało dzenie ludu*). 

Surowy dla innych, dyktator :powstania 
stokroć surowszy byl dla siebie. Nie z.moglo 
go nic, nic nie pokonało ~ ani boleści wlas~ 
ne wiadomości o utracie jedynaka syna, o 

' . . . . „ 
prześladowaniu rodziny, ani nieszczęście na.J-l bliższych, aresztowania, więzienie i śmierć, ani 

I klęski na polach walki; o których cora~ czę-
1 ściej nadchodzily wi·eści. Bohater obowiązku 
i stal u wylomu-jak spiżowe dzfaJ.n raził wro­

przechadzka i znowu poranne zajęcia, a wie. 
czorem nie mniej długa modlitwa .•. " · 

. Raz jeden. pozw-0lono Traugu~-o~. napi• 
sać do żony: wylał on w tym hse1e ogrorn 
długo tlumionego uczucia ojcov:skiego :V~lę­
dem swych córek. Na dvira dni przed sm1el'­
cia. oddano mu list od żony. Było to ostatnie 
zetknięde się Traugutta ze ś"'iatem. 

Dnia 4 sierpnia zapukał 'ł'raugutt przez 
ścianę do swego przyj\lciela: „Mam ~iędza". 
P.o paru godzinach, w odpowiedzi na Jego pu. 
kanie, odparł: „Modlę się". Dubiecki dobę 
ca1ą spc.:dzR pod ścianą, dzielącą go od dykta· 
tora .... 

„Ciszy nic nie prz.erywa1o. Straż _tyllw; 
żandarmi, ode:mJmąwsz.y zupe:tnie ok1enkot 
znajduJ;ice się we drzwiach celi, wdąź wpatry­
wali się w więźnia, jak gdyby ehcieli zbada~ 
eo się dzieje w jego zbolałej duszy ... 

Powoli uplywały godziny dnia, .a jeszi}ze 
W<Jlniej bieg1y godziny nocy; jutrzenka, zwia­
stun dnia strasznego, owego 5 sierpnia, we­
szla do celi więźnia i z.astala go w tej pozycy:i; 
w jakiej zostawilo zacho·dząee slońce. Ciszy 
z poza muru nic nie przerywa!o ... 

Aż wreszcie ok-Olo godziny 8 na.na szyb­
ko wydzwonilo pukanie jeden wyraz„. wyraz . 
ostatni: „do widz.enia" .... 

Po chwili rozlegl się szczęk broni i przy­
śpieSZione, ciężkie kroki ·wielu daly .się. slys7.ell 
u drzwi celki Dubieckiego, -0zna:czonej Nr. 19. 
Tlum zbrojny szybko przeszedl, a eeho przej~ 
ścia wprędce umilklo w głębi budynku ... Trau­
gutt sredl na śmiereć ... " 

Pod stokami cytadeli. 

Tryumifowal wróg. Wraz z uwięzieniem 
Traugutta runęło powstanie. Chwilę tę po­
.stanowiła Moskwa uczdć nie jedną lecz pię­
ciu szubienicami. Tak przykazał sam car. Więe 
na stoki cytadeli pofoczylo się pięć wozów ska­
zańczych ze spowiednikami. Obok Traugutta 
trMono Rafała Krajewskiego, Józefa Toozy­
skiego Romana Żulińskiego i Jana . Jezioriiń· 
skie"'o' ucz.estników wydzialów Rządu. Na 
pier~zym wieziono Traugutta, 'lt2. nim koleią 
innych.„ 

\ A -0d bram zgnębionego gr.odu plynąl lnd 
· w ciszy s1."'llpienia, niosąc w głębinach dtu;-cy­

za:rzewie nowego poi.a~ tryskając z óez skra-
mi straszliwej; przerażającej swą cich-OŚcią 
pomsty. Z ogromnych walów twierdzy s:zczerzY:-

rozs7'erzyć jeg-0 widnokręgi polityezne i kry­
tyczn.!e usposobić go do terrorystów. warszaw­
skich, którzy podczas pobytu Traugutta za gra­
nicą dnkonali wichrzycielskiego zamaehu 
n~ Rząd Narodowy, oo -0slabilo znów j-eg-0 po­
wagę i w znacznej. mierze sparaliżowalo jego 
działalność. Tymczasem wróg wzmógl prze­
śladowanie; zachwiala się wiara w zwycię­
stwo. Wi-elu wybitnych dzialaczów zawisło 
na szubienicach, wielu opuściło ramfona: O­
garnął ich bezwład i ~iec.hęceni.e. Nie było 
chwili do ·stracenia; czas naglił, by ratować 
chylące się już do upadku powstanie. W tym 
krytycznym momencie, 10 :października 1863 
r., powrócil do Warszawy, jako mąż opatrzno­
ściowy, RQmuald Traugutt. To, co ujrzal po 
powrocie, wplynę:to bezwątpienia aa powzię­

j ga do końca! 

ly paszcze ziejące zniSzczeniem armaty, z~ 
cone ku miastu, blyskaly kJ:ami bagnetów ita­
ra.biny, lśni! tryumf zwycięskiej sily orę~ A . 
tam - z pod stoków ~ z dołu - z niziny.:-: 
ltlębH się opar boleści; z pod brwi ściągn~~JX 
tych Strze1aly btyskawice gniewu; z serc ~cu·> 
śniętych warczaly grucho gromy nienawiści; .?' ··· 

Na· śmierć! W porannem słońcu sierpniowem zw~ly · 

I „T 0 j u :i!" .....: rzeki że spokojem Romu-
1 
się moce bagnetów i dzial z p~tę~ą nieśmiet- · 

ald Traugutt do policyi, wkraczającej do jego [ ~eln~go ducha nar~du, co śm.erm patrzał ,)Y 
· k · · d - 10 ,11 kwietnia i zreruce - z pogar ą ... 

miesz ama w nocy z ma na ć . i Dekretv śmierci czytano, al'"t zemsty sr-0-' 

cie stanowczej decyzyi. 
1864Trok1:1. . . tk k , „ 

1 
I gi.ej ! · · .. 

o l. u ~ się . wszrs :-o s onczy;.o ·. I Nad tł'Umem ludu postać ofiarna z.awisla.„ 

Dyktalór. I . T ~ J u z ~opiles. w~ogu, ::ia1skrytszą j "edna ... druga ... trzecia„. potem czwarta ... pią. 
; taJemmcę powstama, to J u z wydzierasz nam ~t . t T . gu* dyktator nowstania. Zmar! 

W tydzień po przyjeździe Traugutta o g. i w za, 0 J u~ ~u na smier _P.Oia · cicho, ręce do modlów z!ożywszy. I tamci mar 
· od t - · - · ć ~ 9 

1 

a. o rau • .., ,,. 

10 rano zebral się Rżąd Narodmvy na posie- ! W przeddZJ.en porwano adJutanta Tra~- li spokojnie, z godnością, z odwagą ... 
dzenie. Po mzpoczęciu posiedzenia wszedl 1 gutta, Maryana Dubieckiego, a oto teraz. wrog Wrzask trab huk be1:mów zgiełk potę- ' 
Traugutt. Jak opowiada jeden z naocznych I podaje ~zarę śmie~eln.ą ni~st:udzonemu ~ojo- pieńczy urągal • ~ajestat.o"-wi ~i~rci boha~?" 
świadków - Traugutt w krótkich, energicz- ! wnikn':1 ~ _woln.~sć~ ~D zyeie efo rnrtatmego rów. A tam - pod stokami - ból trzema 
nych słowach wypO'Wiedzial Rządowi go:rzką j' tchu OJczyzme poswięc1t targał, łkaniem o niebo uderzal ... 
prawdę; wskazał członkom ·Rządu, na jak Zrewidowano wszystkie zakątki domu, 
wielkie niebezpieczeństwo narazili sprawę I szukano pod ziemią, gdzie, wedl'ug mniemania 
powstania, ealą winę warcholstwa im bezwa- I barbarzyńców, miał znaj<l·ować się palac dy­
runkowo przypisali krótko zakończył, iż czlón- I ktatora! Siepa~.zom w glowie -pomieścić się 
kow!e J;lząd~ Na:odoweg? mogą rozporządzać j nie mogla, że „nacz.eln.ik" ?owstania m?gl: ~ak 
sWOJem1 ·osol}am1 zupeime swobodme, lecz.„ I ubogo mieszkać, ze zamiast odpowiednich 
przestają być w tej chwili Rządem Narod'O- I skarbów zna.leziono w biurku. jego zaledwie 
wym, a on sam ster Rządu obejmuje„. Mil- I 200 rubli. Moskal zbyt dziki jest, zbyt ciem­
eząc, rozeszli się· wszyscy bez słowa protestu. I ny, by mógl' zrozumieć, że naród skarby swe 
Bylo to jedn-0 z nielicznych wystąpień Trau- l ukryć może w duszy i sercu jednego ezlowie­
gutta; odtąd zeszedł w podziemia pracy spi- i ka, że wladzę nad narodem dzierżyć może bo­
skowej, skazal .się na życie odludne~ niemal I hater tak skromny? tak cichy; taki nieznany, 
pustelnicze, pełne niebezpieczeństw, grożący.eh i taki ubogi, jakim byl nasz dyktator. Nie! 
mu co chwila. Schodząc w owe podz.i.e~a, j ·Moskal, czołem o ziemię przed swymi cary bi~ 
Traugutt ujął w ręce wladzę dyktatora, meo- I ją-cy, przywykł do wybijania pok1onów ziem~ 
g:raniczonego i niezem. nieskrępowanego na- I nemu Bogu, obleezonemu w „rjasy" zlotem i 
czelnika. powst:rnia.. Sięgnął. po tę władzę i srebrem kapiąc.a, ni.a rozumie nigdy, jak na­
sam, w gtębok1em przekonamu moralnem, że i ród czcić może i słuchać - naczelników w su.. 
j.est to czyn dla dobra Ojczyzny i rodaków zba- [ kmanach, a narodowe świętości w tak skrom­
wienny. Wyjątkov1y to w historyi naszej przy- I nych umieszczać ołtarzach! Około godziny 3 
klad wladzy samowładnej. Oto jak ją. sam I w nocy Traugutt już byl w więzieniu na Pa­
Traugutt pojmowal: „U nas - pisze dyktator I wiaku. Zaczęto się śledztwo. Prowadzi! je 
w jednym ze swych listów - władza nie jest I 1.nany ze swej zwierzęcej dzikości pułkownik 
celem ~mbic~i, ~le a~tem poświęcenia, a to, l Tueholk?. · Trau~tta poznan:i . natyc~_iast. 
co głosimy, me Jest piękną tylko czczą formą, ; Wszak-ci byl ongi podpulkowmk1em armu ro-
rue wynikiem przekonań, prac i trudów .eale- ! syjskiej. . 
go życia, pojęciem tak stałem. i niezkmmem, że I Dnia 19 maja przewieziono Traugutta do 
za nie w każde1· chwili też żrcie dać jesteśmy ! " I cytadeli i pomieszczono w X pawilonie, w celi 
gotGw(i cod.zień je narażamy". 

1 
Nr. 20. żona Traugutta, dowiedziawszy się o 

Na odludnej u1icy Smolnej - Dolnej w do- I aresztowaniu męża., pragnęła. przyjechać do 
mu Nr. 1 odnajęto od pani Kirkowej miesz- I Warsza'\V-y. Gubernator grodzieński zabronU 
kanko dla Traugutta, jako dla „pana Michała wydać jej paszportu. Sądzonem było widać 
Czarneckiego", ważnej dla pow'Stania osobisto- Traugrittowi pozostać samotnym do śmierci. 
śei.. Skromną by1a siedziba „pana Michala". Dnia 4 czerwca QZnajmiono mu o stawieniu 
W środkowym pokoju o dwóch oknach stala 1 przed sądem wojennym. Na dwa tygodnie 
k'Om0da, kilka krzesel, kanapa, ubożuchne I pn:ed wyrokiem ~~k celi jegfi> umieszczono 
biurko pod -0lmami i w głębi lóż1m Byla to Maryana DubiMkie&"o. Najbli:is~ i naise:r-
-·----- I fl.em:niejszy ten pN.yj~lliel dyktatora pisze na-

"') Zdaje się lin. 4 sierpnia. I stępnie, iż ,iWidooznie i w więzieniu mial 
"*) B.rata Oskara. . . 1 Traugutt sta!y porządek dnia, którego nigdy 

• "'*"') ~zezeg~y te ezerpię ;; r~k~~isu ;:~z.11ań 0- I ~i: zm.ienii;t . ~fodlitw~ z ksi~ik~ do nabo­
skara Ą.weydy, ... eszyt_ 2~5, str. 4. ~.veyde ,a.reszto- ż'enstwa poźme1 czytame lepienie z ehleba 
wany n. iebawem w Wilme) zachodzi prz.ytem w glo- l ' · ' . ~ 
wę, dlaczego noo:iinaeya Traugutia nie doozlu do --,-*-) D '--et dn . . 
skutku, · e'''" z . 27 grudnia 1863 r. str. 4. 

0

Pól
0 

wi~ku· od ćhwili tej minęł-0. Cytade-
la stala się nam najwyższą s:z;kolą życia. Chla­

, piec kończył szkolę średnią, mlod'llieńcem 

I szedl do uniwersytetu, a potem - do ~ytadeli,, 
skąd już lfojrzalym mężem wy-chodzi!. Ona 

I uczy!a go najwyższy-eh cnót obywatelskieh. 
Któż z dzisiejsrego pokolenia zaslużonych kra· 
j-0wi najwyższą tę uezelnię polską ominąl? 
Kto w gluchyoh murach X pawilonu nie du-­
mal w samotni więziennej nad przyszłością 
Polski? Nie wczytywal się w wydrapywane 
po celach zaklęcia męczenników? . . 

Z niej szla na kraj wiara, że krew za Or 
ezyznę przelana nie idzie na marne, że ofiary, 
na oltarzu Ojczyzny złożone, są chlebem Ola 
ducha nar-0du. 

Cytadela! Miała być kaź n i ą narodu,­
sl:ala się kuźni ą jego ducba, gdzie serca na. 
stal się hartowały. 

Cytadela t Widomym znakiem tryumfU 
wroga, postrachem Polski być miała, a stala 
się, mimo zwróeonych ku nam paszcz armat· 
nich, niezdobytą twierdzą naszego dueha, n a· 
s z ą t w i e r d z ą się stala tak, jak Termo­
pyle byly twierdzą. ducha Greków. 

Niezbadane w mądrości swej są wyr-0k1 
Boże! W pól wieku Jl-O męczeńskiej ofierze 
Rzadu Narodowego przygz!a krwawa Neme­
zys. dziefowa, w purpurowy plaszez ogniowe! 
pożoO'i spowita, a z Cytadeli Jl'Od osloną cieni 
nocnych pelznąl za Wislę korowód -0statnich 
kolumn moskiewskich ... przyziemny, lichy gad. 

Rok mina1 'feszcze - i oto z murów mia• 
sta w por~y~ blasku sierpniowego s1-0ńca 
p0&hylają się nasze sztandary u stoków Cr!~ 
deli, przed krzyżem, godłem męcreństwa i w1a• 
ry, kt&rym naród ucz.en dyktatora i iego to­
warzyszów. 

Idź, ludu, do swego san e ti s si ID n l11 

i SJ}eln.ij sw-0ją ofiarę - tlóż u stóp krzyia mi· 
łość s.erc gorący-eh i wieńce za.srogi dla zmat< 
fyeh. 1t. 1. 



:c . · ,1 ·,~ra .„ . ?Je ' . O(j'.;= :o:if: 
•. · ''\·„. • · ieh z. ~iigi. K~ na polaeh Groeio--

. . .·· o . . , wa i na ~ cytadeli wal'S7'Jtwsldej, mówią 
lZ' ?~~~ aidsleflff:~ ~Dł~1)• C> tem dosad!Dlie.„ . . . 

.. . I&! fudzie ·~ - z mutrant~i kio­
ka:rdruni i cyfrą OO na pie:r~L 

Pri.esdo ·50 •hit mmieili. ~ n taki 
<hień ..• 

Niewielu 'lilaI"hYJ<l, iż ta!kiego dnia uofy­
jąL. Dnia, gdy woloo będzie się .zebrae, aby 
oddać hold pamięci wodzów, którzy zginęli 
tragicznie.„ Dożyła garść„. 

Zaniedbany„ zgarl>iany, •llłił1" .~~ Sł. Zgłisuz. 
2!ą M dól, zda.Wal $ię byo& ~~ rut WSzy• n % -~~··· "" 4 A 
m:kio. Najb~ l>lro ~·« me pmna­
;ooy w nim ~ro.n(' •. K<>reeki jednak 
byl D:im w istooie, dlać ataltt się to wbrew 
~~ 

Syn ztibożalej ~ńglpiaj :rodziny, ooia­
Głej w Warszawie, ,; trudem p~ szkolę 
średnią, dootal. ~· do .~etu :na w:;­
Ahiał ~, ~bia~ M. wpis it·W:-Ay­
~e ,JrorJr.anll". Ciężka.!<> bybl .praea dla 
,pbywaielskiego sypa", jak go w i.artach na­
~ lroledzy, męiJm i niewdzięczna, lecz 
eiegót l!llodośó nie :zmoże! K-oreeki wi.erzyl 
męcie, w po dniadl smu;tJm 1 nied{}u przyj- I 
dą dni jasne, pogodne. 

Z po~ pęlłzla i rylca życia 
Idą -: zmars2'm0ille rysy mies:ziezą tyłe 

wspomnień! - W2Y lzawe, za.czerwienione­
pcrly, w koral oprawne ... 

:Mnóstwo kobiet w strojach żalobnycb.„ 
Oczy- ielh w lr.acli pfywają - cldlyeh hacll ..• 

Dawno fyle le.z n.fo wiidziafom ..• 
Spotykam w przedsionku artysl:kę, której 

twarz zachowała do dziś promień mlooego 
wesela, jakiem darzyla przez lata rozkochaną 
w niej publfozność teatralną. Jej oczy są w 
tej chwili, jak dwie ogromne błyszczące lzy. 

!ina ~ i si~rpDia. 

Rząd ·rosyjski preypięezętoiwał swój 
tryumf nad pawstaniem równoozesnem Po-' 
;viefi'teniem na srokaclt cytadeli pięciu wy. 
bitnyrih erlooków ootaitniego Rząoo NIU'l>­
do-weg<'t: Romualda Traugutta, R-0.m.ana 
żulińskieg-0, Rafała Krajmwildeg<i, Józefa. 
Toc:tyildegg i .Ttma J„zfornMriPgo {:i sier· 
pnia 1864 :t.). 

Godzina ·w rano ... 
R:~ Karmelitów na Krakowskiem za-

- Panie!... śpiewać me można.„ Tak 
eoś cll\\'}'ta za gardl-o„. 

flakcla tylko.„ 
Cóż t-0 maezy?.„ Gdzie śpiew. ie& pła­

czem, płacz je& €;-piewem„ . 

Jl() całycl1 dniaeh p!7Jebiegal miast.o w7ld1uż 
ł w poprzek, 'WBPlnM się 'PO piętraclJ., kladł 
.,.pociechom" w skamłei::dałe glowiny wszelką 
~ść prwwidzianą programem niemal 
wseystkfoh klas gi.nuulzyalnych, zaleiioie OO. 
wieku nc:mia, poet6m wraeal wieczorem zmę­
ew.ny .na ,,czwartak", by przy bladem św1e- ! 
& taniej lampy odrahiOO własne ,.za1egl.ośei". ; 

pe.lnic)ny •. , 
Ale te '\\'Szystkie Izy - to była ulga dłtl· 

go tlumionej męce. Módz płakać pod slon­
cem - płakać w Uumie tylu zgodnie bijąry.ch 
sere - to już. kawalek szczęścia. 

Cisza uroczysta„. Twarze skupione ... 
Melodyjny jęk WYl1"Wa się z organów„. 
Od ołtarza idzie szept modlitewny.„ 
Wreszcie choral uderza pod sklepienia.„ 
świą;t}'Uia . .oddyclia głęboko - śpiew001. 
śpiewają "'1SZysey: star.cy, mlod'.:iliei, ko-

Jak trochą SZC7.ęścla było widzieć tyd1 
swe.ów, idących z mszy falobnej z g10\V·ami 
po<lniesionemi nadzieją„. 

Aliści przysu;cR r<>k 19(l5, kiedy to ula 
Bię, kamienie jęły śpiewać, a ;nad Warsziawą 
~Y się %hldoo rone wscho<hąeego sł-Oń-
4?.fl, zdJawionego tak szybko nallajką kozacką 
i ostrzem BUlbe1 ezerkieaów.-

biety, dzieei„. 
Spotykam jeszcze znajomego z Nalęczo.. 

wa, weterana r. 1863, ongi s:r~birskiego zesłań­
ca„. ściakam mu dloń„. Odbieram uścisk„. 

R~ uezelnię, jak i ~"'Y· Nie mial 
łednak środków na . wyja?Jd zagrani.cę, przeto 
~w Warszawie, oczekując kofi.ea kata· 
!k:lir.mu. Nie nWll oo w sobie n:ie t; ogni pr-0-
meteja.kld4 które płooęfy' w duszadl i sercach 
kolegów. Do żadnej ,,roboty" nie był lłkl<>n-­
nym. Calem jego ~y;i. bylo wyb:ide 
się z ciężkich wanmków materyalnydl na 
,.,szers:r.e wody„, jak sam ma.wiat Niezale7r 
ność materyalna pn.edewszystldem, a później 
id.eafy - h~ hasłem Koreekiego. 
~Warszawa, podminowana od 

~egu lat, wyhuehaJ:a z coraz. to nową silą. 
Rneh oświatowy był pierwszym jej przeja­
wem. Udzi.elil<> się to nawet Korecki-0nro. Za­
stępując raz którego$ .z ,µp.aleńseyeh" kole­
gów na lnuucll dla analfabetów doroslyeh, 
kędy§ M Otlej cr.y :na Wroniej, ,.zasmakowal"' 
w pracy. Od robotni~, łądnyeh oświaty 
nesz,. padł jakiś ur.ok na tego stud~ta - ki>­
mpytot.ora, pr:eywy~ do -Obrowania z mal­
eruni z parwetrl~~ domów. Uśpiony 
na dnie dm;.zy roo:rumfyzm l'!.Ua~~go po­
tomka ~1 .Idę ~e w Koreckim, Zrobi­
ło mn się emgoś tal i ~ ~. Jego 
leorye o ,,chamach" zrobiły kapitalne J~. 
Jedno ~ zefkn.ięcle się .z prol.eta­
.cyat'6m podzia!ą.ło~ jak lskra ~ntt na 
sldadya~. 

Nie na długo je<l.nak stało wyrna:rronej 
„wolnoścl". Z eh~ zamknięcia Ma.eierzy, 
knrsów i t. p. zdawruo ~ę, łJe droga dl.a ~ 
~j pn.ez Koreckich pl'acy była zamknięta, 
miał bowiem pewną obawę, C'1.'1 tef. niepoha­
mowany wstręt do W'!i1Z&l1dego rodzaju .,nie­
U;galnrnlei„, ebOOby na~ehetn:iejszyeh. Weią­
i!ląl się jedni!: do ;n:I,ej. Stopniow-0 ihasłi>: 
przez dobrobyt oo niezalec~i zmienił na: 
- pl'U?Z oświatę :mas d-0 wolności. • 

Prz.eślaoowan!a polleyi moskiewskiej ro­
~.ly z dnia :na !hi.eń. Tn.eba bylo nadtndikieh 
wysiłków, by milmąó ... ~,by me zepsuć 
moz.ohrie ~ madńny. 

Poeuttk<lwo ulo mu cięik-0, z e~m jed+ 
nak nauczył się '.E!tderrutia śladów ,,&piel.am''. 
prześlizgiwania się pn.ez btamy domów p~ 
ehodn:iacll i t. p. S!zywem st.at się jedn,(fill z. 
fyeh -Og!liwi które okaJ.aly r<iibawioną i pto­
chą porornie Warszawę ogmstym iluicur:hem 
t.:eynU i ,zapału, ~ wiary i poświęce­
nia. .. 

Wył>nehla 'W<>ina. F.razesy odezwy Mik<>­
La.ja :Miko?ajewieza odur:eyfy go, jak i innych. 
fakt, te musia! po dawnemu ciągnąć taczkę 
,kon.spiraeyi'\ ~po daw.nemu groził mu Sy­
bir i więzienie~ ni~ os.tabu wiary w potęgf2 
bialego niedtwiedtia. Na wieść {) Legionach 
.rozpłablł się. tal mu było szalei:ków .„ 

I oto :P~ dzień· sądu i sprawiedli­
Hości, dzień ij sie.rpnła 1915 r. W któzym 21 
Uukiem wyga~h mootów i ~rihym war­
kotem karabinów maszyn1>wydh pomiot :mo­
skiewski neleka? :ta W~ę. 

Korecld. patnal: 1 nie wienyl oowm. Pa- ; 
f.tt.a.ł na kolttttmę Zygmunbt. i na poważne mu­
ry katedry św. Jana, pamal w stronę '.kiep.. 
~(! zlo<:-0nydl kopnt na Saskim P:laeu i nie 
mugkl mu się w gklwfo pomieścić, ie mo nie 
~ebnje się obawia~, by m rutueumie ter~ 
:mioator6w na Solcu mógł do;>tać się łio wię-­
~enia, do katorgi. 

Minął 5 sierpnia 1915 r. Ku.recki, tyi'ri.ą­
:e Koreekkh, zgarbionyclI, mienąeyclt wzro­
kiem każdego. prwcllod:nia z jednem niemrtan­
wm, męeząeem; "r:LY n.ie szpicel aby" :miknę­
ro z ulie Warsz:ivry. Wyprostowały się :ra­
miona, :rozprężyły. ezlonki. 

Rt>ZWarly się podwoje polskiego Wliwe:r- ; . 
tSytetu~ na ra~u warsza:wski.m, pod portr~ · 
truni R:-Ollątaja i Dookerta uisiada Rada z wy­
boru, w ciągu jednego roku, jak za &tknię-- ; 
-:iem różdżki czarodziejskiej. j 

prysnęty m~ rody ' 

Brzmi modlitwa namiętna: „Oj.czy:wę, 
wolnvść racz nam zwrocić Paniel"rn Potem 
rot.lega się :psalm źalo:bny: „Z dymem poźa~ 
x&w"„. 

~Y jni bez skargi nie mamy śpiewur·­
jtikie przej:mu'jąee slow-al... 

Wye:nlllWa się głęboki rytm religijny ude­
rzeń serea. pols1."iego •.• 

Zda się, nad sebyloo.emi ciężarem r01lpa· 
miętywań smętnych głowami tlmnu - ulatu­
ją dusze pięciu bohaterów- męczenników.„ 

Ile .zmian d'Ziejowyeh, ile zdar.wń tra­
giczny.eh, ile ofiar zawieruchy wojennej trze­

Jaki L. Do tej ohwm jeszcze palce mnie 
bola! 

'To był-0 krzepkie pokolenie - ci ludzie 
roku 1863-goL. 

Leo Relmont. 

ba bylo, aby temu narodo>Vi dane bylo praw.o Po mnęzrenrn genera1a Trangtu:tta, po 
wcrn dla prostej mod1i:twy - za dusze tycll., rozbidu lub rozproszeniu oddzialów po"'"Słań-
oo ofiar-0wali życie za "'"°1ność narodu! czyeh, ;po .zdzięsiąfh'Qwamu Or<,..tanizacyi Naro· 

Prawo :iafohnych 'W1$'J)omnień ws.pól· doiwe;j, clleia~ r.ząd ro...qyjski jakąś moczy;;tą 
11}'00 - drogie prawo, do którego me się demonstraeyą przypieczętować kooiee Po-­
po ścieżkach ~waryi1 -wstania Styczniowego. Terenem tej dt>..ln®· 

Ramm płakał - pnzywHej narodów stracyi rnogLo być, nattrralnie, tylko rusztowa-
suz~wycll... me, a cełehru!ąe)~m ją prz.edstawicielem wla-

Smutny błysk szczę:ici.a dla narodów za. dzy rosyjsh'iej - kat, który :tym razem mial 
kuty.eh w pęta - bicie wielkiej godziny wy~ dzialać w licznej asyście u::trojnyi'h w orde-­
zwolema... ry najwyiszyeh dygnitarzy moslriewHkid1 w 
Pie~ godzina pośvvięeona umarłym._ Warszawie. 
Cierpienie :zamyka się w pieśń, wyilmq Cbodzil-0 tyw'.ko o v.')'lbór oful:r. P-0tpraoołać 

w pod1;ientiadt żyda - w dni jm'7m.a. na za:mio:rOOwaniu ~' dyktaW.ra, był.o 
Wylewa się w pieśni pod skłepioo!ami za mdo: ~ <lyg.nita;r.z.y miało się fafyge>Wai; 

m~. - . w dzień -Odrodzenia. aby ~ priq wiesmnm jednego tylko 
~ - ni~ iałoib.na... 6:!'If1Wi.Wl:at Obok zaś ~ra ncić po. 
He fatałizm,u trzeba.1 lbby hymn narodoWy mni:eiezvch p:rzedswr\\icieli wladzv powstań-

nie bl'1lII>iAf, jllik pDlbudika wio;feiona, jak °"" czej byio z{llf)Suc.iem efek-tii, znac:L;nia demo.n-
k:r.cyk sla.·wy, radosne dziękczynienie ziemi stracyi. Poradziła więc sobie komisya śledcza 
Niebioo01n... w Cji~de'Pi w ten sposób, że sfa.brykO'Wala ea-

2eby bclmial, jak &karga Hioba! ly Rz.'!d Nru.'ooowy z rórm)"('h dootojniejszycll 
"Wieniec ~ wrósl w naszą więźniów i ten „Rząd Narod-0wy" na śmierć 

skroń!" sbzala -- clroć 'Wied:riala dohrre, ie przez o-
Tró.it>41 wieszczów nie drumo ?:alfoi:yła na- stamnie pm rołfu ge.nerał T.rimgm.t, jako I>y-

ród Po:h;ki do :na:rod\ólW wybranych. ktat!Jł, był sam eatym Rządem Narod0tv')'l!U., 
Wyibnine nmody - są nal'Odami wybra- iinm zaś ~i ty;!k"U jegn pomoml'ikami i wy-

nymi dla cierpień. konawe.ami jegn w.oli. Pierwotnie pr.lle7.n&ezo.. 
Wszelruro jest głęooka rótnlea pomiędzy nycih na śmierć b:f'lo siedmhr, l'.ar Alexander 

Wobną pgalmodyą pol..Xą a hebrajską.„ Il jeduak, gdy mu namiestnik Berg wyrok 
Tu ostatnia ma hi~ P\)l\'agę prnedatawhl", o§wiadcr;yl, ie na ostatni Rząd 

wschodu - glęboką rezNMcyę v.iemi wobec Nttrod:oiv.ry rwystarecy pi<;t~. Na tej 'Więc liOOie 
rp<rtęgi meha. W pQlskiei pod hami bin:ey się zutrz:wna10.-0 się. 
krew - slyehae namięłlny poryw źjllCm, declt Na towar21Y,,;1,ów śnrie.rci Dyh.iato.ra wy­
energii aryjskiej. Przyg1u~biooy1 ale nie u- brano: Rafafa l\rajewskit<.gu, .Jana ,leziorali­
marły„. Siki.ego, Józefa TOC'1,yskh•g.1 i R'<JJnuua żuli1i-

Jakiś ptlllkt środkowy między gł!Z..bokie- skiego. 
mi ró:ini:cami wschodu i utehoou. Rafał Krujewsk.i, z zawodu hudow.ni<:iy~ 

Zachód naogót jest weselszy. Wscl:tód - w chwili śmierci li~.iyl zaledwo fat 30. W o­
pd:em powagi. Daleki wsrJiód Buddy, Zoo:oa- kresie demonstracyi przed Powstaniem nale­
stra, Konfucyusui, Indyi, Persy.i, Chin... tal do kół umiarkowsnyoo; po ~JUChu P{;-

Rosya jlłi nie posiada tej mądirej powagi. wstania oddał mu się jednak i1a n."'lługi; b;pł 
Wy.s11nęla się nieco na zachód. Ale nie ma referentem, I~?źnieJ .. ~~rektort>m „:ł"ra~ we: 
także jasnego bJasku zaehooniego wes:iela. I wnętrzny;eh. ;-;,ta1~ov.1"'1~0 t? vp1rnuł. _Jednaik 
Zna wesołość di.i.ką - szaro za:pomnlenia .• ~- I ~rioo are3Zf(Hvi::n1em'..u.1_k ze„ v; <;h:nli, gd: 
le na.or.ról lu:d rosyjski jest smutny. Rzekł Nie- 1 \vipadł w ręce mep!".t.Y.JJ<:Iela, „tal 1uz poza Or 
kr~ z gory.c:Lą o ~im narod-zie: „S't1'.'JO- I g.anit.aeyą !far.odo~ą. C~ookiem ~z.'!<lu N~l'i(}­
rzyłeś pieśń podobną do jęku i od!pooząłeś ! do_wego ~l _d?J>1ero. w_ ąytad~ .z _nomm.a-
duehowo rut wieki!"... 1 Ł"YI moskiews-kie1 komt.~1 sledrez.eJ l sądu 1\"0-> 

P 1~1. b „. ·. 1 ·d ~~ . n' 1
1 

;e'll'rlf!i"TO. Kraiewski""'ro J1iemil-0.:Siern. ie to:rru-O.r:lll{a y1a naxwe.se :3lą tl.SZą S.wWla - '1 :·~,,, J _ , ~eo • • , • • 
k Jak oł .,w..,.tw 1 · li husarze w , rnwano podezas śledmtwa, me "\V;Yda.r.to jednak 
~ .... ~· m r:~ e l:;:::v ~ 00.:~.al . . , i temu niez?omnemu e1Jo.wiek-0wi żadnego słoq 
uvl. neS-O OS po""""' WJPOWl I a Slę 'W l Wa zby;l;et,~ nl'(':Leg-0 e.obv k-tóremnłml~ 
md:zierżys.cy.cll tanach :-- w Maztt~e. be wiek z .patry:i:ó~ zaszkodzić m-Ogło. 

~.naraz na tę na~wes:lsz.ą, ruem_al .z: i Józef Tw;:yski był w.Jowiekiem stari:l't.ym, 
trosk.l~wą d~ Sl>!"da klęska. I dUSl._ w:se I miał za robą już dziewięć lat W)lJna11ia na Sy~ 
le. .• Bm~ się z ~;m ~a ?ary.„ Rndzi skar- beryl (1848-1857). Za dykiatury generała 
gę, która Jest kr'tya1em zyma„. I T tta bul dy:rekrorem wvdzial'u skarbu. 

S .:i ;,..;i k b" • . , d I raugu " . „ . • :tą'U ta .f"'tiyna om mac,-ya tonow wsro o obowilplkaeh wi.iględeni kraju :n.i-0 zapomi-
p1esru narod0-wyeh. nal nig"<jv. nawet w dn.ia{'h ootatnid1. Był 

Pieśń narodowa :roJ:ka - ~ n~e jęk przez ~~;IB jaikiś wi~.OOny z :mfod.z~eżą wlo-­
tęskny~h stepów .rooyJskicll, aru i:eźka ~ ooiaństą, ujętą w szeregael1 powst:mc:zycll -
budka .Marsylianki. T'O uparte pukame w wie- i f1orliwfo nczvl ezytać tyeh ehłopa1<ów. 
ko .~Y kogoś, w. wie, że nad cmentanem w.p~.ogf: od elenH:Jltar1.U wtit;:kr go do dziesil!· 
świeei slońee,. a on i est ~ogrze~any przez po- tego :pawi'lonu, skąd na:wjutrz popadł na 
myłkę, która„. wykryć się musi_. śmie-:rć. 

I śplewa, aby usluszal-0 Niebo... Roman :Żuliński i ,Jan .le'1.iora1i.,;ki łiyli o-

A oto przyszedł dziefi, gdy umarlym do­
zw.ąlono ·wyjść z grobów.„ 

I powawiać fiyją.oo ... 
W dzień. sloner:my -- w blasku ś·wict\ ko­

jeii!ła Kannelitów „. 
!świadczą tywi, jak glęhoką jest pamięć 

narodu..„ 

badwaj ldemwnikam:i expedytury, (~t.yłi po;."1,ty 
powstańczej. ;rez.iurańsld objąt tE:n Ul7,ąd po 
uwięzieniu Żulińskiego. 

Opróez powyi.">zyeh pi~iu patryotów pier­
wO'tnie skazani bvli jeswze na śmierć w pro­
cesie „ostamiego Hządn Narodowego": To-­
masz Burzyń.':lki, Wlady..slaw Bnguslawskl, 
Maryan Dubiecki~ Jfo11ooykt Dyhmvski, Ro-i pomrooza światlo ćmiące, 

wstaje j~ SWDOOdy, 
wyzwól.in~ &toke!... I

. Prtoo kOOeiołem - w momencie ro1.ei­
ścia się - tlwny ~oz.stępu;ią się z szacwikicm- !1 man Frankowski, ·~·o.m~o;z Jlnkki, Kallimie~ 

Hanusz. .August h.r1:;cln. Gwtaw Pa1>rocln, 

Z:vSrutmt Snmiński t E<iwaro ~ Za­
mieniono im jednak tę karę na dli;gllletnia 
katorgę. 

Rankiem drutt 5 sierpnia r. 1864 wysta­
~·viono przed Cytadelą wielką srubienieę na 
.r.usztł)waniu, w tero mniej więcej :miejoou, 
gdzie dziś stoi dworzec Kowelski Doko!a szu­
bienicy ngi·omadzili si.ę generałowie i dygn.i­
fa rze cywilni w galowycli lllilllduraeh, z 
gwiatida:mi i orderami. Towarzystwo to z.a.. 
C"OOWJ'lWał.o się niegodziwie, g!ośnemi :roz:nw.. 
-wami i śmiechami, skracaj~ sobie nudy ooz.e. 
ikiwan.ia. O godz. 9--ej rano otwornono szero.1ro 
bramę Cytadeili, wy:jeeha1 z niej lr..ood:to kat w 
ererwonym płaszczu, dalei zaś pod eskmtą 
żandarmów pięć wózków w skazanymi. Ra-z­
demu t°'warzyszyi spowiednik kapucyn. 

Po p:rzy1Jyeiu na miejsce ustawiono ska­
zanyic.h rzędem. Traugutt i Jeziorański, rze­
komi ciłoniłrowie jednego Rządltl Narodowe@O, 
zobaczyli się wtedy po raz pierwszy w fydu. 
OdL-zytaoo im u:roczyśeie drogi wyrok sądu 

wojennego, pocz.em za~o na ni.eh nakladać 
kcszule śmierf.elne. Na całym plaro nawet w 
grupie rozłlawionyeh general6w z.a;tannwaJa 
g:tucha cisza, w lrtórej rozległ ::;ię donośnie 
krzyk sk~"'try Żtdińskiego: ,,bracie, odwagit'' 
Gdy pierwszy ze <łkazany{'h zawisł na sxu.bie­
nky, żałosny kk rozległ się z piersi lrllku. 
nasf..ofysiączne.go tłumu, za kordonem wojska 
'!..:gromadzonego. O gody,, lO-ej rano W&jStlro 
sic.: skoń{~zylo. 

Ciała skazanycli wisiały dwie g00.7.iny na 
szubił'.'niey. P.:J!ł'.howan.o ~ potem w mi~jsen 
nfo·wiaoomern w fosie Cytadeli i ~ 
wapnem, aby pręchej mis7.Cxały. 

Naza.i'l.Il:rz roznuoon.a została po miieście 
<\!lezwa Naerolnika miasta, dzielnego Ałd!:­
sarnirn W asz:kowi<kiego, w l'iórej międey in­
nemi powied'Zian-0: „Oddajmy ~ męeren~ 
nikom i 1r.;-więi.mty icll pamięe, nie mt ~ 
czy, lecz męikiem postanowieniem~~ 
nia w kh ślady„. Starajmy się rut W'ZÓr kh n­
trz}'mał moc sw.u:ją i emrrakter d:o lrońca. Jak 
Pni, walcz.my d0 ostatniego tdlnieJJ.ia ... a P!''.:J­
d1:: :>:.'':'f' ~1'tWzn:1 w wolnej ~!"' 

&mna.ta. 
i i ~~tjil~~ .... ł<>J'~ilk.r.~~:._;,..jfy~4if•~ 
i 

I trac • me. 
Hr. Witikipokk&. ~"· 

„.„W sierpniu to bl'h TK. Na Matkę 
lkit;ką śniei;ną. w Wmswwie. 

Naporem mea.ro~ pdmtęd, po­
.szliśmy wszyscy na s"..dki cytadeli. 

'I'lum byl mnogi - może dwi:Rhi~ 
sifi:cmy, a t.'1.k mller.ący, t.e wyraźnie sfysulmm 
skrzyp cz,~iegoś buta, he~ na drugim lronen 
pfacu. '!'warze hy!y tak lrlade, jal;:b,y szpitd, 
jaki ntwarl.u i wygnano z.eń um:ierającycll, al­
bo jakgdyby z t.tl.lego ttnmu ani jeden nie mi.al 
być wyląeoony z kaini. Dla tego prawie at 
dziwil-0, że tyl'k;o pięć $7.Ubienie stoi przed na­
mi, Vt1soko, poti'o·iewająe pięcioma strykami. 

K nlo mnie ::orała mtoda panna w żalobfo. 
OrzY miala tak stragzliwie piekne, te odwrn­
.cal\: uwag.~ ud narzedzi kafrli, ehoć nie pa­

' myły na li'ic i na. ni~. Ciągłe fylnro lkzył:a 

I ffiryki, jakby sii;> zastanav.".iał.a, kto na jakim 
sznnr:r.e zawiśnie. Naj.nuriejm;ego :rucbtt nie 
by1o w ralej" jej postaci, tyDro 'krWi jej 1?9!;a-
\\it.v.nie drg::.ł.a, jakby pl"lJefykala memnienrle 
trudne do p:·z1~.f1mif~ia ~· 

- ,fads ... ·- rz{'J;:l kfoś nagle za mojami 
ph.11~yma, sz~pi~~m, afo szept ten pov.ial, jak ~ 

I eher szalmb.twem gro~y .. Zwrórtliśmy WS"tY-

1 
aey glov.'Y wtył poza s1etne, skąd :i; bramy ey­

• tadeli !USZ'fla właśnie piechtk, potem ~ 

I ludzie c:r.am-0 ubrani i wres:rcie ~ ~ 
pi~ć wózków <lrahinia&ych, jednokonnydl., ~ 

1 r.znrno pomułowanyd1. W polnej gali :& ~ 

I mi epr>1t>t~mi i sznurami, w hetmaeh, na~ 
1 jd•lkowityeb koniach jechsU do<:koła Iridl 
' inndarmi z obn~7,onymi palaS1...ann. I żadna siła zi{~mska nie byłaby ~~ 
.,. w tej chwili oczn naazyeh od tycll pięciu :rhłi-

źająt..'Yclt si~: wóików, tylko panna obok mate 

I 
st-0jąca nie po:rn;,'1.Yła się. 

Y.::1pewne liczyła dalej stryki. Na lmtdym 
z wózków siedział c-1.fov.iok, o d:r.:iwnym "'l!ł'1-
razie twar-zy, s ob;)k kapucyn z krzyżem lub 
rói.ańrem. 

Pierwszy jeehal: pan Traugutt w okula-
rach , w granatowym gn.tbym paltocie,<>~ 

.. tym taśmą. Modlił sit, mmźą'} IX':'l.Y pr.ood 
I blaskiem slońe.a, które grało na j.eg-0 szkłar.h. 
' Drugi jechał, uśmiechając się przyjainie, pan 

Kraiewski. Dhrgą br-Odi;: czarną gladzil. 
Trzed, ;;;kUJ).iony i zamyi:ł1nny: pm1 T~ 

skL Cz.warty, pan żulmski., hlndy iak truJi, a 
piąty: pan ,Tezioraiiski, ogladająe~ się ~ 
knjnfo z. pod naj<:źonyth włHs6w. 

Cala ist<}\11a i <ln.mniema.rm, tajrut, pomb 
Dvktatuta ... 

• I otu JJ-0>1·h'-HMH ei tl:z.iwni ludzie z ezar­
j nyeb, jakby sa<lzą o!wf>e.onyeh WÓ1'Mów, któ­
' rymi w zwykłym tw.sie gnój wuionD - i jęH 
si~ sohie pi-1.yglądać n ;;tóp s1.::1fo.tu - w rod­
nym, niewy.:;fowic-nie cudnym blasku jesien· 
nego sfo1ica. 

P-0lacy wszysey wkli'k>lieli, 7,e ty.rh pięciu 
widzi sii~ po raz pierwszy w życiu, minMi że 
sądzono ich i zasądY,()M razem, jako jedno taj­

"'fie; groinu <lla Rosy.i, dok!<l n.i-euehv.':l:tne to-. 
warzj"Stwo. 



0.fiee:r auiiytor otiezytal wyrok pośp~ 
arl.e. Skazaooy podali sobie ręce w mil~zeniu, 
i prędko ueałowawsey krzyże i zarzuciwszy· 
na siebie bi.ale, śmiertelne koszule, jakby g<>­
nieni niewidrialn.ą siłą, 21łczęli iść 110 schod­
kach na szafot. 

~ il.a Królestwa iKoDgl"MOwego l>ył mki­
strem sprruwiedliwości. Króbko jednak :urzędo­
rwaJ, j:uż b-Owiem <linia 5 Siffi'!Pnia r. 1S16 tycie 

·~~ ~~ :~~;b~;!z~~~d~~- 1~ .,. . ~<>~liś~y,»~e::1:·skraiil 12.;·~ 
s~, a. raeze1 ~zali.'! tyral1erkę, z ?- steśmy- u celu, na> punkcie opa:trunkowym lQ't. 

chowam.em wsz.elkfeh mozh wycli. w tym wy- nego oddziiału · sanitarneg.o wsi:echro,syjsk:iego zakończyt . . . . . . 
· Wawrzooki nie byl ddowiekiem wielkicll 
zdoln{)ści wojskowyd:t, am ;polityemyeh - ko­
ehał jeiclnak gorąco swój kraj i służy! mu 
go.dnie i wiernie. Zo:sta,wil. też ij}O sobie szeze­
cy żal wspókzesnych i dobrą pamięć u p-0-

tomnych. 

pad.ku ~strożn-0śc~, lecz. mimo ~'° zostali· ~ ZWiąt.ku :z.ieinskiegó. · . . . . . ~ . 
strzeżeni. Przywitano 1~h. ogni1em gwaltow- . .S~ ·się oc:zy sióstr mil:-0\sierdzia: dopię-. . 

Wiele :rzoozy strasznych nastąpilo, ale 
najstraszniejsze bylo kiedy' pan Traugutt za­
tr.z;ymal się na schodku ostatnim i powoli ią1 
:zdejmować -Olwlary. A kiedy je zdjął, ostat­
!11'im nawykiem przetarł i :rnucił, jako przed­
mwt iriepotrzebny już i bezużyteczny - a po­
wi.eki na chwilę zamkną~ zdawafo się, że już 
naaiąpil koniec okropności, że ealy akt nastę­
pny będzie tylk'I'> śmieszną k001edyą. N.ik!:by 
nie przypuścil, że taki zwyldy giest, jak zdję­
cie .okularów, może mieć w sobie tyłe treści ... 

nym. 1y telu .;_.dosbtfy się w aam srod.~k: piek!a. Do 
Ten rekonesans przyniósl pierwsze ofia:rr. okopów pierwszej Jinni zaledwie wiorsta, .o 
Tak:tyikę wyczekującego milczenia Niem~ dostaniu się bliżej marzyć nawet nie m(ifna. 

cy świetnie wyko1'2ysta1i na swoją korzyść w Na potrzęby san-itaryuszy rozrzueono. po 
dniu 31 maja st.· st. Wówczas to· zupełnie za~ lesie 13 lepianek, skąd·. tez i nazwa danego 
niechali zdradzenia się z tern, gdzie mieszczą punktu -0patrunkowego. 
się ich baterye. Wytrzymali 'd-0 ostatniego . Kaźda lepianka _to miniatu!'owy łaM.ret 
momentu, poezem z.robili nam fatalną nD.e- Ranionyoo oezy:w:iścde w nich nie trzymają. Po Bitwy w kierunku 

na Brześć„ 
spoduankę. · opatrunku :na wózek i w drogę. · 

- No, tak, ale teraz ten numer nie prze~ Pxacy tymczasem . niewiele. Napływ ra„ 

:Kat zahladal stryczki, z brutalną zwbmo­
ścią,. jeden :oo. drugim. Pan Traugutt z!ożyi 
ręce do modlitwy [ patrzył w niebo, me mru­
żąe i:ui oezu. Prut Toczyski uealowal stryk, 
iak dawni mę--..zennfoy, ł sam go sobie pc:hnąl 
aż pod krtań. Pan Krajewski uśmiechną! się 
d-0 kata, h"ióry mu przewiązał bl'Odę; wycią­
gnął z pod stryka i ułożył na piersi, czarnym 
wachlax.zem. Gdy do pana 2ulińskiego zbli­
ży! się oprawca, panna stojąca obok nmfo 
wspięła się nagle na palea<fu i dziwnym, stra­
sznym, szklanym glosem zawillala: 

dzie - wesol'.o przerywa jeden z oficerów, hę- nioeyich słaby. Pod naszą a.beeność dostar--
da musieli buzię otworzyć.· · ~no jednego z.iomlm. :Nie długo jęcz.al 1 o.. 

Pod takim tytulem korespondent ,,Rusk. • Nie omylil się. patronkn nie doozekał Stlę. P-0l<>wno go pod 

-· Braeief odwagi? 
Wówczas pan Żuliński ui.rumienil się lek­

ko i skinął ku Il'iei gl:ową, z niezmiernym do­
stoj eństwem i miłością. 

Ujrzeliśmy, że pan Traugutt patrzy w nas 
i ie otwiera usta, aby coś p-OW'iedzieć - w 
tej chwili jednak trzasnął: kat obcasem w 
schodki, na któryeh pan Traugutt stal. 

Jeszcze czterokrotnie powtórzy! się ten 
trzask, jak kanonada najstraszniejszych ar­
mat. a bebnv zawarezafy._ 

· Panii.a ·Żulińska padla pierwsza na ko­
lana, a za nią runąl cfily Uum, a wszyscy eo 
do jednego, katoliey i żydzi, bez krzyku, bem 
slowa. Tylko jOO.na pani Krajewska stała -
szóste, nieruchome drzewo męki - i wysoko 
nad naszemi gfowami podnosUa dziecko, po­
ikazując je wisząeemu mężowi. 

Wyście dużo zapewne widzieli pól, zasla­
inych trupami - ale nie widzieliście nigdy 1 
nie zobaczycie takiego pola żywych eial ludz­
kie~ h'ióreby się zdawał-O polem umarłych ... 

Tomasz WawrzeGkt 

Slowa", Piotr Aszewskij, w Nr. 148 tego pisma 
(z dn. 111ipca 1916 r.) zamieszeza szereg epi­
wdów wojennych ·z tamtej strony frontu, któ­
re przytaczamy poniżej w przekladzie. 

Naprzód! 
Cisza na naszym froncie zachodnim przer­

wana dawno: Zwierzchni sztab generalny 
wyznaczyl ofenzywę na ealej linii, ważniej­
szyc:h j.ednak wy.padków n.ależy spod.7Jiewać się 
w kierunk-u na stacyę kofojową Baranowfoze. 

Rozpoczęta akcya pozwala przypuszczać, 
że bitwy będą ciągnęly się czas dłuższy, przy­
czem bez względu na obrót rzeczy, ooś sta-
nowczego zajść musi. · 

Poza staeyę tej nazwy pociągi nie do­
chodzą, przeto w dn. 18 czerwca st. st., wie­
czorem, skrzypiącym wózkiem dowłoklem się 
z trudem do lichej wfosczyny, stanmvliącej na­
szą t. zw. przypozycyę N. Na razie jeszcze za 
wcześnie by ją oznaczać choćby inicyalem fa-
1.'iyeznej nazwy. 

W lotnym oddziale p-olowym zastałem 
wielu ludzi. Personel w komplecie: goście, I 
lekarze, oficerowie artyleryii, saperów, lotnic­
twa. · Odrazn spostrzegam jakiś niezwyhly 

Nocą. 

Dudniala ii jęcz.ala ziemia ?~e:ń cafy. Ua­
fo się, że ogień dosięgnąl .z.emtu. 

Wieczorem. a zwłaszeza · nocą, ku memu . 
zdziwieniu ogi~ń jąl wzrastać c:trerokrotnie. 
Lekkie dziala, ciężka artylerya, rozgadal-0 się 
wszystko na raz, prześcigając się WULjerrmi-e, 
zlewając się w jeden jęk, podobny do buntu 
sil nieczystych. . 

W głowie się mącilo, o spaniu, oczywiście, 
nie mogl-0 być mowy. · 

Na wz.górku stoi cerkiew, idę tam, wspi­
nam się na dzwonnicę. Widok :imponujący 
bezmiarem grozy. 

- Ja, widzi pan - mówi :ktoś obok -
jestem w polu {ld początku wojny, naslncha~ 
iem się, dzięki Bogu., przeróżnej muzyki, .lecz, 
takiej - Jak dmsiiejsza - nie pamiętam. 
Wspaniała!... Nie zapomnę tej nooy! 

Dzwonnica drży i ehwieje się nieomal. 
Gdyby nie to, że zdjęto dzwony - runęłaby 
dawno. 

- Ale n'Ocl - westchnąt 1.'i<0ś smutnie. 

w Ie~ie. 
nastrój. R-0zpromienione twarze, nerw-OWt> N!iemcy milczeli ezas pewien, leC7. w K<iń· 
prowadzone rozmowy, urywany śmiech. eu nasze baterye zmusily ich do „otwarcia bu-

Gwbię się w d-0myslach, oo to znaczy... zi". Na razie odgryzali się nerwowo, poe.zem 
- A, witamy! - zwraca się do mnie je· ogień się wyrównał i przybrał duże rozmiary. 

den ze znajomych. Kanonada zatem W'Lmo.g!a. się. -
- Co się stal-O? - pytam. Las. w którvm stala nasza artylerya, na-
- Ma pan szczęście! W samą porę, jak I bral p.o~ jakie"hś cec~ bajkowych. ~tonąc 

z nu:t. eary, skrzył siię od pękapJ.cych granatów i szra-
- ?! pneli. 

· - Dziś ruszamy naprzód! Jak gdyby w n-0c wigiliiną, z rozkazu za-
Okazalo się, że przysze<ll rozkaL rozpo- czarowanej królewny, zapak>no setki, tysiące 

ezęeia ofenzywy. Pod wieczór wszystko byto świec choink<myeh. · 
W drni.u d:z.isiejseym upływa lat sio od gofowe do spelnienia rozkazu. . Przewidzian<1 Las byt groźny, srogi, jednocześnie wabił 

śmierci Tomasza Waw.rzeekiego, Nawyźszeg-0 wszy,gtkie ewentualności. ku S{lhie, jakąś przeklętą, oduzzająeą silą. 
Naozelniika Narodu w r. 1794 (po bitwie Ma- W stołowym polmju (b. sfodziba popa) . Rano virypa<llo nam u.dać się tam, przeto 
ciejoiwiclriei). jest fortepian. Długie nudne dni i w~eczory ruszyliśmy konno p!7A?Z pola zasiane pszenfoą. 

Urod:z,il się Wawneeki w r. 1759 w Bra- byl on jedyną pociechą i rozrywką. śpiewano, Ładne by!o to pole, bez wątpienia, lecz :nie 
clawskiem. Po ożenieniu się z Pacówną prze.. · c h · . będę 0 n1·em m"gdy w· sporn1"nal z zad"woleniem. grano, czytano gfośno zec owa; zapommano v 

ruós! filę w strony rodzinne żony, w Kowień- · ..._ · · 1 p · · p--.0.:.,,.ne na .plaszez"..;"~e, by„o nrzedmfotem jednak teraz. o .ym pocteszyme u. ozywiano w. uu .1 == 1: .l' 

skie., gdzie wfk:rótee zdobył oo;bie poważanie się prędko, rozmawiając o przyszłej pracy. eizęstyw .ostrzeliwań. 
obyiwatełstwa miejscowego i zostaJ: wybrany Goniec przyszedl po artylerzystów. Ktoś z wojskowych radzi! zostawić konie 
na Ul'Ząd podikomorzego. Podczas Seimu Czte- _ Proszę do bateryil · i. udać się piechotą. Co jednak za różnica -
T-0letn.ieg-0 byl posłem i jednym z wybitniej- Poszli. Nie widzę ich od kilku dni, lecz myślałem. Przy bezladnem ostrzeliwaniu 
szvch ezlonków strmmictwa patryofycznego. s:lyszę, jak swymi miedzianymi glosami wstrza_.. skutek jeden - nie uniknie Stię kuli. 
P~czas wo.jny z Moskwą w r. 1792 przybyl do b. ki _ Bóg z nam·i·! _ nniechaliśm". sają sklepienia nie rns e. '; r4 „ 
:wojska li!ew;s;kiego i oobyl przy mm kam.pa- Stopniowo :rozchodzą siię wszyscy do swo- W odległości 40 - 50 sążni od drogi padł 
nię. W r. 1794 objąl kier-0'Wll'iefiwio pGWJSfallia ich czynności. Siostry milosierdzia o ezemś w zb-Oże pocisk, wyrzueając slup wysehl-ej zie· 
na Żmudzi, dnia 8 sier.pnia zdobyl Libawę. radzą zawzięcie. Rwą się do boju, chcą się mi. Parsknęly k-0nie i przyspieszyły kroku. 
Nie mogąc utrzymać się na Żmudzi, wycofa! dostać na przednią linlię, nieomal do ezolo- W pobliżu gdzieś pad! drugi pocisk i na tern 
się szezęśliwie ku Warszawie. Imię jego eie- wyeh okopów. koniec. Poza niewinnymi blawatkam!i innycli 
szyto się już tam zasluio.nym rozgłosem, cze- Już późno. Czas spocząć. Tu i owdzie ofiar nie byl-0. 
go doWIOldem p.owolanie go (nieobecnego) w błyska latarka ręczna. Nikt nie m-0że zasnąć Na skraju lasu (ach, nareszcie dotarliśmy 
maju do Rady Naj;wywsze.j Nar-Odn-wej. z podniecenia. W oddali bieleją plóeienne la- do celu) natknęliśmy się -Odrazu na naszą ba-

Gdy :po.d Maciejowfoami ranny Koścm- zarety, oczekując „g-0śei". teryę. Dziala niemal d-0 połowy w ziemi. W 
siko wpadł w ręce nieprzyjaciela, Rada Naj- Około ~ej rano, ściśle z rozkazem~ huk- odleglośei 4 - 5 kroków stoi oficer i komen-
wyisza Nar01dowa umala za najgodniejszego nęfo pierwsze działo. z chat poczęli :wycho- deruje: 
j~go następcę Wawrzeckiego i dnia 12 paź- dzić ubrani ludZiie - nikt widocznie niespal. - Ognia! 
dzlernika r. 1794 wfadzę naj:wy.bszą mu nada- - Pierwsza! 
la. Waw.rzeciki dawodzil Wliedy razem z Przygotowania artyleryj. _ Druga! 
Giedroyciem dyiw:izyą litewską w okolic.ach Dzień zbudziH się jasny i ciepły. Od świ- - Ba-a~terva! 
Bielska. Wymawiał się dlugo od zaszczytu, tu slOńee wprost· oślepiafo swYm- blaskiem. Dziala r-0zniawiają zbyt gfośuo, przeto eo 
nil!! ezu:jąe się na silach. W końcu uległ - i Zefir gladzil fagodnie aksamit pól i Ianów. chwila trzeba zatykać uszy, i to mocno. 
z honrem sipelnił swoje zadanie. Drzemały to~le. Kto tam jednak miał czas - No, jak tam Bóg dopomaga, - pytam· 

Si>rawa byla już zresztą v.'itedy prz.egra:na na zachwyty nad pięknem przyrpdy! podczas przerwy oficera. 
i nawet Naczelnik o znae:unie większych mol- Działo sie eoś nieprawdopodobnego. Ka- - Jak pan widzi... 
iwściaeh, nirź Wawrzecki iprawdo;p-Odobnie nie nonada co chwila rosla. Często nie można Z uśmiechem pokaz:ufe olbrzymi lej tuż 
byJ:by jej mógl u.ratować. Dnia 4 listo:pada byto odróżnić wlasnego glosu. pod nogami. Zajęty driałaniem artyleryi me 
Suw~row z<l:obyl i WjLUordowa! Pragę (woj- W poludnie sp-0strzeglem, że zmieniają zauważylem tego. 
skiem polskiem dowodził wtedy nie Wawrze- dyżurnego w bafonie obserwacyjnym, przeto - Macają - mówi oficer. - Dziś mal-0 
eki, Ieez Zaiąezek); W ar.szawa kapitulowała, ruszam do niego, w nadziei, iż dowiem się 

1 
brakowalo, a byłoby dosyć ... Ale jakoś ucichli. 

nie zlożyl jednak broni Wawrzecki i z res2it- coś ciekawego. Nie omyliłem się. Powoli Ognia! 
ka:-1i wojska wyszedł z miasta, kierując się „uprzyziemnia" się olbrzymi kawal wzdętej Długo gawędzić nie można. Oddajemy 
ku Krakow.Q!Wi. Przyłączały się d-0 niego po ,,kiełbasy", Oto kosz dotknął już ziemi. Gra- konie luzakowi, poczem idziemy dalej pieeho­
drodze oddzialy polskie, jedro.ocześnie jedinak moli się zeń obserwator - artylerzysta. Wziąt tą. Cd na~i wędrówki dosyć odlegly, p:rze.. 
dzień każdy przynosi! znaczne straty przez dziś rekord. ~rzesiedzial w powietrzu cztery to przedzieramy · się c.zas pewien przez gę-
de·z~rcyę. Zimno, glód, upadek w:sze}kiej na- aodzii.nv i 10 minut. Nar1chmiast otacza go I stwinę leśną. . · 
dzdei dzialaly na armię demoralizru.3ą-co. Wa- grupa .{lficerów i żo!nierzy. . Las ealy śpiewa. Każde ·drzewo au<lni, 
wirzeeki okazywał niezl1omną wytrwałość i - No oo? No, jak? Co widać? jak slup telegraficzny. Są tu porani-one świer-
szec~ naprzód, odmawiająe zlożenia broni. Oficer' plonie: ki i sosny. Tu i owdzie sypią na galęzie, lecz 
Tak doszła garść wojska polskiego, licząca - Wspaniale, panowie! Zupełnie wspa- nie słychać . ani poszczególnego strzału, ani 
13~Cfr: ludzi, do Radoszyc. Atak awangardy niale! Na nieszczęście perspektywa zaszła poszczególnego huku pękającyeh,naboi, a iem 
Ftirserna '\11/YWOlal popfoch w tym nieszerzę- mala troche źle widać. Czasem, gdy poW!ie- więcej i trzasku !amanych gałęzi. 
snym ko:vpusie; V'lawrzecki, opuszczony przez tr:e 'jest czyste, można czytać napisy na szył- Id:żiemy, natykając się coraz to na nowe 
ro.zbiegających się iiolnierzy, do.stal się do nie- daoh baranowickich. Jednak dobre i to eo baterye. Zastraszająca wpr-0st liczba tych 
wdi (19 listopada r. 1794). Odmó\\<ił pod,pi· sie dziś wi<lzi. Artylerya nasza „dyablo świ- śmiercionośnych urządzeń. 
sania deklaracyi, że nie będzie nadal walczyl dr"Uje". Sypią siiz wprost okopy. Trafnie foż Im dalej kroczę, tem więcej zauważam, 
z Moskalami; prz.ewieziono go więc do hvier- b!ijemy w zapory druciane, których tu przeci- iż zaszla we mnie jakaś zmiana. Początkowo 
dzy Petropawłowskiej w Petersburgu. Wol- wnik ustawi! las eaty. denerwowalem się, przygnębienie gniotło bez­
nooć o.dzys!kal dorpiero za Pawła I. A mimo t-0 Niemcy zachowują się bardzo litośnie, stopniowo jednak wszystko to usi:ę-

Po powrocie na Litwę wrócil do pracy zagadkowo. Uparcie milczą. Czasem tylko p-0walo miejsca nowemu uczuciu - radości. 
ziemitańskiej. Później ulegi, jak i wielu 1n- daja nam wymowną odpowiedź. Tajemnica Przyczyna leży zapewne w tern, że brnąc tak 
ny.eh zas:tmonych rodaków, złudzeniom co .do polega na tern - milćzą przez wyrafinowa- przez las usiany bateryami nie potrzebowałem 
dobrych intencyi cara Aleksandra I wobec nie, czy też szczędzą nahoi. Bóg ii.eh wie. bawić się w ostroźnośe, w rozmyślania nad 
Polski i w r. 1812 staną! po jego stronie. W i\ Więcej jest danych na to, że obmyślają jakąś teru -: co będzie. ~darui na .l~skę śl~p.ego fo„ 
r. 1813 zasiadl razem z ksieeiem Lubeckim niespodziankę. su mozemy swobodme oddać r:nę radosc1. 
w Radzie naj,.;vyższej tymczas'ówej, której pD- l P-0częto o.rganizow~c. rek-0-ne~ans. Do ~- . Idp.emy więe sp-0kojnie, jakbyśmy szli na 
zostali c:z.lonkowie bvili Mos-kalami. Potem, I pelu sta111e:to 30 0:ehotnikow, tylez przylą;c~zyw Jagody lub na grzyby. 

sosną, zasloniwszy twarz czapką. 
- N:ie wierzę w p:r:zesądy - mówi i·edna 

ii si6str1 . ale niema dla mnie nic gorszego, jak 
podobny obrót rzeczy z pierwszym ranionym. 
Nadehocm nowy trans1>0rt z <lk~pów. Wnoszą 
do lepianki, którą jooen raruióny wypełnia eal­
kowicie. Rana postrzalpwa nogi. U szkodze­
nie J)Owaźne, lecz ziomek zagryza usta, by nie 
jęczeć. P:rieciwn:ie, usilu1e nawiązać rozmowę. 

- Ale biją :nasze armaty, bo hijął Bo-
że tyri. . 

Zrobiliśmy swoje, przeto; na pozegnanfo 
żyezymy oddziałowi sanitarnemu „ wszystkiego 
dobrego". Ale ezegM bo d<>brego może się <On 
tu s.p002jewać! 

Zwyilde, codzienM dźwdęki [ słowa lud7J. 
kie nabierają tu cech wyjąik-0wej bezmyślrio· 
ści. 

Przes:iedzieM w· fom piekle · sanitaryusz~ 
jedną !ilOO, przesiedzą dzień i noc naistępną.„ 
Stalowi ludzie o stalowy.eh nerwach. 

- W&zystlniego dobrego!„„ 

-· 
Szereg zaeytowanycli p:rzeiz ,,Rues:kO(je 

Sfowo" epizodów odrnOISi się do waiJ.ik, jakie 
na łrooeie na wsohod~e od Ba·ranowiez zaini­
cyowali Rosyanie. Z opisaIUyclt pxzygotowań · 
wywią7..ala się poważna ofemywa, o której 
komnnikat niemiecki z dnia 4 lirpca powiada. 
ze · Rosyanie zaa'taikowałi po wielogodzinnem 
rprzygotowaniu ogniowem tereny, polofone na 
wschód od Horodyis~ oraz po . obydwóeh 
stronach kolei Baranowieze-Snhw; 

Jeden odd~ia? ros~ki %.dolał wtargnąć d-o 
stanowisk niemiedki:ch, po za tem R-OSyani:e 
zmuszeni zos:tałi do zawroeenia, pozustawi'W" 
szy wielą zabitych i rannyeh. Na d.lmgi dzień 
kontrataki niemieckie wYParly Rosyan takż6 
i z tej pozyeyi i ~ęły do niewoli. 2 tytsiąee: -
żołnierzy; Dałsze. wailki przy\lliosly . Rcsyan.n:tą;,\'i:" ·. · 
mow.tI poważne stracy. 

Rpsyanie nie dali za wygranę i 8 1 
ponGwili atak, :mtóry jednak zakoń.cey~ się 
pełn.em niepowodzeniem, a Rooyanie p .. . ćo''~~,, 
wili na polu walld stOtSy tropów. Wałki t~;c"~t 
:zakońezyly się 11 liipea zupeifnem niepowo-, 
dzeniem oienzywy rosyjme;i, oo potwi~ą 
również ko.Dl'l.lllikaity rosyjskie, które wpraw„. 
dzie w tym ez.asie wspominały o giwa~ownycll; 
walkach na tym terenie, nie :zamaczyiy jed--
nak ani jednego suikeesu swojego. 

e • e1 n 

Od Wydawnictwa. 
Otworzyliśmy w pismie naszem, za 

przykładem pism zagranicznych, spęcyal. 
ną rubrykę porad prawnych. W rubryce 
tej będą udzielane odpowiedzi na piśmien• 
ne zapytania w kwestyach prawnych, proo 
wadzone przez jednego z adwokatów przy.o 
sięgłych. Zapytania piśmienne przyjmuje 
biuro administ:racyi „ Godziny Polski• VI 

Łodzi, jak równieź wszystkie filie i od~ 
ły naszego pisma. Porady te prenumera„ 
torom naszego pisma będą udzielane 

_bezpłatnie 
wszystkim zaś pozostałym osobom za oo 
płatą 1 rubla. 

Pozatem przy filii naszego plsad 
w Warszaaie (Erywańska 11} hl!di1 
udzielana wszJgstldm zgłaszaJę_crm 
się 

hBZłlłatno ustno dy uram 
w godzinach od 6 do 8 wieczorem. 

et 

Dzisiaj, dnia 5 sierpnia, 

wyjdzie w Warszawie l·SZY ftr. 

wydania połndniowuuo 
dziennika ,,Godzina Polski". 



~·., 

Dwa lata minęlt oo :~I!/~ łftt ca­
ły stanął pod malsiiem 'W$Yr·a końca iei iwr 
cze Die widać. W Jro:ń~ltpea 1914 r. wogól~ 
nie wierrono1 Bieby mogln ·.®iść do wojny, 
gdy w dypliomaeyi me· udało. się ~ać t1'f 
okrop,nie} "~ 'fiw~ ~n, 
że WiOj;na ta, ze WJg;Ięd'n na ~ • blotą w mej 
ud:.dal wa~e ·wietmi~ mocarstwa. Eurow, 
.;poln~a njwytej irt1 ~~. Nikt me prz.y.. 
'P~ ażeby ~ w~ mogły b,_ 
ly wy~ ~i ze ~idu na ~ 
walki, w którydl ~ją -1ę litl.lion(}We m'mi"' 
QX$ rut S2ialone wprost lroszta wojenne. 
~ć j.eclJ.łiak udrwlla z ~ 

kieh pn;yp~ i :r()f,C.b:<W:Wa wszelkie mtt-. 
:rzema 1 nruM;efe 1$Ybkiego mk.one:z.enia krw.a­
wytil zap.uów. Mmęłt ~ tny ~;i~ 
ee, ale trzy kwartaly i· trzy pótrooz.a, a obeo­
nie wkroczyliśmy !uż w okres mieeieg.o :roku 
woJny, a o hl4zlmm pok<>jtt prawie, że nie sly­
ehał ~-e. 

Nie:moy i A.U&tro „ Węgry wre:r. ~ Tnrcy~ 
ł Bul~ w muu dwOOh lat krwa~ej woj­
ny nie tylk0y ~ nie sostsI? p~ nrycli wro-. 
gó)V .ro~omi-011~ ale p~wllie, M1olały u­
broni~ się przed iuw.azy.ą hieprz1iAciela, a. 
llastępnie udały mu poważn.ą klęskę, -0beenie 
w na winystkieh fr-0utaeh opierają mę naei.e­
:rająeym ~e ze m2leCh s!:r<>n potę­
gom. 

Po uplyw{e dwóch lat mdmowolii .nawwa 
gię pytanie, jak długo potrwa jeszcze -0bee.n.a 
wojna. Zmarły ni.edawn-0 :min.i.Ster angieislci, 
Kitcltoo.er powiedzial, iż potrwa ona cale 
trzy hita. Bardzo wielu polityków, którzy 
przepomadali po~tlrowo, te wojmi trwać bę­
dzie zaledwie trzy miesiąee, podziehiją obee­
nie ~ Kitchenara. P<>niewaf. jednak nie 
1prawdzlla się ich p.<tprwdnfa przepowiednia, 
miejmy nadzii~ił, i& 1 o~ róWDiet się nie 
aprawlbi. 

Nałom!alt wśród ~ k<>lllleyi odcn­
we.~ łifll da~ m:użenie, a p:ra wie katdego dnia 
w pt'.Uia ezwórporommienit\ ttkawją $l.t 
w·m1hn:iki der~ ~ tan lub 6w dypl.o­
ma.ta, alba W wo)llkowy o4wiad~l, ił obet­
n~ ~ł pmi1Jtw koalieyi można uważać 
'!la~ po której~ J.ię r~ania 
polroj&we. &rdzo wiele powamyeh 0$Cb!~ 
stośe:i twi~ ił w oi\gu miM!ęey ai~rpnia..,... 
~ lla t.r8ut® walk :tapadme ~~ 
aa d~ i,, • jut do nutępn&j ~klftmPltDlii 
zimowej nie dojdrle. 

li'.~ pmrl-1-0ne w . dtilgjm ?oku 'W(Jjiy, i:· 

lr~ roku~' to <>każe się, ·że 
wr.r;r,oiil:y one praWie wdwójnasób. Przypu:sfi­
<tZać 'Więc rullefy, Ż~ gdyby W-OjIIa pC>trwa}a rok 
~ "'l'ł'ÓW_. ~ teg-0 roku w:r.rO&łyhy 
w Por6Wll!niu z rokiem drugim j.eżeli me .o 
drugie 20 miJ,t®ów d<>larów, ł>0 pny:najnmfoj 
<> i1.0 milionow. 

W2ią~ pod uwagę obecne trudności 
koalicyi w ~Ciągnięciu :pi)tyciki, moina śmia­
lo P!'ZJ"PUS~, te ~WórporozumienJe me 
7.&Ch~ pn:iebi~6 wo}n1 j~ na rok na„ 
sł~p.ny i poetna się za:wn:eć pokój w ~nt 
rokU~. 
Ró~ b.ud:.o wi61~ okol!l~OO! prze. 

Illłlw.ia za. tiem, ie o.'betma ~eralna ot~ 
ko.alieytt jest omtnią, ak.eyą, deeydui'lctt. Rm­
cila -0n.a bowiem na plac boju ws~<>, e~ p.o­
gi,a,dala i cwkA .oboon.ie re'1JU!tatu. 

Rosya posiada wpraDie j~ ogrom­
ny ~PM materyal'u. ludzktiego, leoa nie może 
go nalefyme nzbraić1 an.i :.aopatnyć w amu.. 
nieyę i tywnooć. Moh? 'Więc ~~:rować li tylko 
w ~ie tycli n:rlli.nn6w jakie p0$iada na. 
froncie i fy!lro w miarę pow.stalych luk, mof.6 
je mp~ ma.te.eyal6Dl 'wi.etym. N.atOllliast 
sprawa .an:t1lllityi p:medłl:awia łię w &syf w 
gonŁem łw:l,etle. Choelili bowiem w roku (!.. 

beenym Rl>:Sya ~dala nagrom.adzM ogromne 
upuy amtmi:ty!, to p~ jej to, wobec bra­
ku pieniędzy, z wielkim trndem1 a trzeba li­
czyć si~ z tem, re zapasy te, z pow.o du nie eko­
nom~ ich ufycia, wkr6tee się wyczerpią. 

Franeya pod w»ględiml ma~du lud7r 
kiego wycz&rpala się juź m~i~ a cala j&j 
nadzieja polega jedynie na Anglii, która nie 
Wie~ mote }ei pomódz, ze m.ględu na to, ze 
wojsko angielskie składa się z dobrych apotts.. 
menów, lecz licłlycll żol:nierzy. Przytem An­
glia me chce angłlżować w:iększy-0h sll we 
F'rancyi, mając na uwadze .obronę własnego 
kraju, oraz niepokoje w Irlandyi. 

Włochy równie.i :rzuciły do walid fały 
•wój materyal ludiki i nie mogą spodziewać 
ł-ię jnź znikąd pomocy. 

Otem.ywa obecna pańlrtw koalicyj, jest 
h.wątpienda ostatntą p:i-óbą pokonania pań&tw 
cen.trnlnyeh, 1.ea próba ta dotyehoutl me :nw.. 
h wykru:ać :Aad.nych Postępów. Wprawdrtie 
powiodło si~ pa:.Mh'rnm koalicyi odni~ nl&­
zn.aeme sukeesy i odzyskać kilkandcie kilo­
metrów kwadratowych terenu na fronale 
1'isehódnim1 }ee6', w porównaniu ?Je etratami, 
jaki~ państwa te p!lni<OOły pny odbieraniu 
foh, jest to WGeS bumo nlldy. 

Państwa em:1.traln~ bronią si~ znakomicie 
na wszystldoh frontach i są wsz.ellde ~, 
łe im w . niedługim. eza!ie. zdołają odeprzeć 
Upór przeciwników~ a wówczas zmmzem om 

· albo i;to ii.g-0dzema &Ię n:a rozpooz.ęcie 
· nlriad6w pokojowycll, lub też bę­

dą In116ie1!i wyt:rzsana6 1ron.trdeneywę państw 
eenłraln.yoh, · po :której uklatly te bezwątpf<enia 
nasb&Piit- W xydy.m rauił d:1.iś daleko bliżej 
pokoju, nit .kiedykolwiek in~ej, 

Pnede~em wpfynii t1A •łi4ł Zli­

końezenle ·wojny dbreymie koszta wo~e, 
ldór.& z dni.n Wdym ~!4- w~ 
paimw k~ Anglia i F.ran~a były' h!m­
'ki~ któny ~ :hm~ ~ 
$przym~:erz.eńeów. RV'JY.li. pod ~ędetn fi„ 
Uatl:IJOWfln ~rpda aię fQż prawie ~ 
ni&. Ameryka ~ j'llj doetaw 'Wl()jert­

nydl na kred}"l: i u~a je tyik.o mp°" ..,...,,...·-~, ,,...,...,,„_""': •r1i111'n•1""",,.,.."""""""••uww-u•=•...,...,,„„ ...... -·-·' 

Komunikat niemiecki. 
BERLIN. {Urzędowo). Wielka Kwatera Głó'\\'D.a donosi 4 sierpnia: 

W schodni teren walk: 
l!''J"ont woJtik fle'i'Ufl'al:a-feti!:niarszalJoxz HinO.et~-bU1'ga„ 

Na. półnMny .zaeh6d od Po d s ta w, przy pomocy ()gnia, tm:usiliśn1y nfopreyjuofofa 
do poddrorla, rowów <:~łO'WYCh, m w okolicy s z p i ag l y (pomi{;dey iezforami Na.­
roc.z i Wismiiew), odparliśmy natania na posterunki naseyeh polnyeh ~trniy. 

Na:d rr;eką. S e r w t c z na. wschód od Ir o r o dy s z e z a, nrnz nad S 1 łH ~n f 1 
na południowy WB'Chód od B Ar a n o w i o r, odbywają się onergicme walid na graua.. 
ty rttzne. 

Pod L nb ie s z owe m rozchwiały Ilię Jdllmh"Mne silne ataki niepreyjaeii:lsld~. 
W odeinktt S it o w ie t e - W i e li c k, :romłnęly się gwałtowne walki, rotlcZM 
kiórych prieciwnik wtargnął do wsi R n d k a - 1\1 i r y ń s k n. i do przyfogaj~ych linij. 
W kontrataku hAtaliony niemieelde i austryncko M węgi~r~kie, ~mu; eięść Legionów 
polskich -0d11sbly mpelnie utn.aony teren. Z&ln·nno 861 ieńców, zdobyto Ueme Ka­
ra.biny miwyn&we ł odparto pona'Wiane prgei Ros111n ataki. 

Dale! na połndnie, oru pod O ś t ro w i e m i w okolicy na wsehód od S wf. 
n i u eh pnedsięwzitcla nfoprgyjMielS"kfo pod <hial:anicm naszeg11 ognia nie id olały 
się romn,6. 

1f'isom WfJJift Jeldma1'śttalka a;rm..1Jcslf:oia. Kal*Ola. 
Na froncie armil genera.fa :b.rllbiego v. Dotbmera nfo zasz1o nic szc~fgólllego. W 

Ra:rpataeh i w okoliey :&: op i I a wojska niem:foekie nzyska11 teren. 

Zachodni teren walk: 
Walka artyleryjska na północ od strumienia A n er e dMięgła mmwu wielkie} si­

ły. Pomi~l1 A n ar e i S om me pro"\Y-adtona jest ona ,; nie~ienną gwalttm11.o­
ścił. Odparto energłcmc atald niepra;yjacielskie na północy od O v i I I e r s na po­
łudniowy •chód od Gu i 11 em o n t i na północ od ioiwarku :Mo n ac n. 

Na południe oo S o m m e, r&Uhwld się nocny a.ta.k przechvnika pod B a r„ 
l enx. 

Francuzi wez-0ra.j wiće1orem ~ol~li wej~6 w posfadanfe na.,<;eych ~łn:1mwI'\k u wsl 
FI e ur y i na południe od tortu Th i a n m o n t. Kontrataki nasze. wvkcmane 
:rano prsywrócłły nam mowu rnpełnie wieś F l e n r y, oraz rimy na za~hód 1 pólno.. 
cny zaeMd od tej mioJSM1''óŚ(li. Atrud uieprzyjacielskfo nn półnorny od fortu 
Th i a n m o n t, r.nni na. słam>wiska na.st~ w lasach C h a ll itr e i B ~ :r g odparto 
wc10raf wioozorem ! wielldeml stratami dla nie11reyjaeiela. Sytnaeya jNit obeen!ł' 11rn~ 
·w11 tak~ 1aką była przed atakiem francuskim, wykona:nym nakładem b!lrdie wielm 
kith sil. 

Porucznik Mn I z e r w wafoe powietrznej pod L e n s wytr~eil 1 wnlki ihfowiąty 
1 kolei &parat przeciwnika, zaś porucznik Fr a n k 1 przt•dwc1mr~j pctl S e a 11 ~ 
m et z szósty z kolei aparat. Następnie wet:(}raj pod P e ro n n e mrącono ihrnpła­
t&wiee franenskl, w Jeszcze dwa, Jak dodatkowo donitsiono, fotniey nasi stącm. 1-go 
sierpnia na pobulni1>wy a.chód od Ar r a s i pod l.1 i h o n s. 

Przy p<>moey ognia oehronnego strąeono ~ iednym s:l.molnoie nfopnyf11tf'ielsk:htt 
· pod B erl a! b a u • B o I 8 (na połwlnio'\\')' zn.chód n.il Arra.'ł) i 1md N a m nr. Ten 

ostatni naleial do eskadry, która atako-wab:i Nr.mur, '\\7rzqd1i'łt>s1y nit'!~nnmme szktr 
dy materyalne. 

Bałkański tere.n walk: 
Przed tH>Z,.cyami na południe od Bił o li i odbyly się nta:rczki 

serbskimi z pomyślnym wynikiem dla przeilnieh straży bnłgarskieh. 

%u Pt::rł't r zu au J ts 4'lt 

~em Anglii Japonia u n4 pom.oe 
ro~n:.a swe p®adlołel i wpływy na Dale- IHUIBlKBł lłnlki. wątpliw.ooei, te zjednoozenie pod jednam d<r 1 wauyatwie Ludend-0r.ffa witany jest en~a· 
kim Wsch~ . Wewn~ wojanne p!>źy- wództwem armii ausŁryarokiej z niemieeką na- li stycznymi -0krzykami pv..et woj.i!ko. Dooi~ 
czld rosyjakl!.e doznały !Aupelnego t!a:W. A~ lbrm, 8 sierpnia. - Glówna lnvatera do- stąpił-0 tylko 7.e względów mategfomyoh. Zle 1 sienie o rzekomo ~errkio nakreślonym ataku 
by ~by6 pomebne łtmd~ na dalsze pro-- 11-0~f 2 sierpnia: ł>ylyby 'Widoki Niemców na zwye!ę.stw-0, gdy- ! silnej rosyjskiej eskadry samolotów na kole-. 
wadzenie w-0jny~ :Rosya mmiata wykuać nie- Najoow~ doni~sienfa. o przebiegu bitwy by w sprawie wyb{}ru odnośny.eh .strategik6w I jowy punkt w~rluwy i udnsto Bumnowieze 
tylko powod1.erue akeyi swej na placu ooj11t stoczonej ~'ioowrem 81 lipca w dolinie Asta· mialo mieć w•plyw ueru~le narodowe j~d- i należy sprostować w tym ~E"1lcie, fo eskadra 
ale i rosyjski minister finansów, Bark, muttiaI ehn1 dają -0braz dotkliwej klęski, ja.ką poniósl nego z generałów. W danym wypadku wybór I samofot6w r-0syjekith skiadn?a się :i:aloowie 
oobyć specyab::u1 podr~ż do Paryża i Londynu nieprzyjamel. P-0 gwatfownem >0$trheliwaniu wodza odpowiedni.o Wiolineg-0 do krwawej I z st.eśrlu aparntów, 1. kt6rycll tylko ~ery 
i po długi~ll rutmdaeh, oraz ufycin najroz.mait- eałego nasz.ego frontu, pomięd:zy dolinami To· pracy na ws<'hoon:im terenie walk, może tylko j przcdarly BJę przez linie nfomi~e!kie. \Viadc­
n~ argumentów, uzyskał nares'roie k-0.nieez. vo i Assa, nieprzyjaciel zwróci! swe ataki na wzbudzdć zadrwyt i uwielbienie. Naród ni~ i mość o wznieconyeh pożarach jest alm:ilumie 
ną pomoc. Monte SeUugfo i Piro di OuteUette. Atak na mieelti cesarzowi swemu jest bardw w.cfaię- j zmyśloną! gdyż w mił'ii.rle i mi Hnial'h kolejo-

Włioohy pomb.no~ m prowa&;ą wojnę za. Monte Ci:mone, jakkoh•tiek wyk<1nany znae-Ą- czny za wybór C'itowieka, wzbud:tającego :nien- l wych nie zdołano niczego u;;;zkcd&ić i wszyst­
ledwie oo roku, meiągnęły już trzy Wfrjen.ne nemi sUami, zostat wszakże na wst.ystkieh grimicwną ufność. I k"'lo irhie z.wyklym trybem. Wys!nnie kilku sa-
pofyc:zki wewnętrzne, a obecnie również zwró- punktae.h odparty z bardzo wielkiemi stra- „V()Sllisrhe Ze-i.tung" pis-te: Pr~ u.re- mofohiw w;r.;!arezyło, by zn1tŁ-;it do ~thkieg11 
cify się o pomoc łinan5<>wą do l!rlVyoh spny- tami. gul.owanie głównego dowództwa j~ze do- odwrotu laiawee niepreyjadelskie. 
'mi&rreńe6w. Na obszarz~ Tofany nieprzyjaeiel :pcoowil bibniej nwJdoezn:ia się jedność przy pmwtt-

0 Belgii, Serbii i Ct.arnogórzn niema 00 wcwraj bezskttteezne usnowa.nie w kierunku dzeniu ogólMgo frontu, co z punktu widzenia 
ivspominat, albowiem oddawna państwa te mnowiska naS1Zeg-0 pod latJem Forcella. Ar- wojennego jest bnrdZ-O pofądanem. PoniB>waź 
powstają na eaUmwitem utrzymaniu Anglii i tylerya jego otwarła ogień na Cortina. d'Am~ rosyjskie ataki prowadwne są na cnlyrn :fron- Sztukh.blm, 4 slerpnia (T. wt). - Pmfo­
Francyi. Wrel!titfo Anglia zmuszaną już ~ peuo, N;:tMe dziala wi:lhiego l~a~ibru1! .od- cit-, przeto korzysinem 1ledzie, jeżeli ws:;.ydt-

1 
bno odkryto tajny r-0zkaz ro,3yjski, który zwm­

'Jtala. do uciągnięcia h:zeciej, a Francya, ta 1>0'!1ed:rl n.a ro oo:lrz.ehwal'y m1e1soow-0sc1 w 1 kle :wojrura pneznac:r.one <Io c:<1pareia ty>e."1 a- 1 ea uwagę na potrzebę .st-0sowania ma50'\'\)'<'ll 
bankierka k-0ttiieyi drugiej pofyezki woj<ln- dolinie Drawy. tttików staną prni rozkazami }ednep;o wodui, , ataków i tw{jrzenia gęt>tYch k-0lum11 r~rw dla 
uej. . ~ doli~ie. gónneg.o biegu Dega:ny actyfo„ zm~any te nastąpiły ~. zupelną zg-0dą obu do- poparda atnkująeych. · Prót.i tego za kolnm-

Wedlug amerykańskiego CU!.SOpnrma fi- rya meprzyJ~melska wyrzueala bomby płoną- sto1nyt'b wodzó"'. \\: 01ska sprzymierzone bę- , nami ~ztummjHcPmi na1e±y ust:iwiać rnpet'lie 
nansowego „Chronkle" k-0S2ta. wojenne grup ce na ~&rni i ~;nltrl: . Na.;;xa. ~pot1.iedzia?a d'ą sta:n~wily oot!ld niero~iączną :r~lość i bę- ·,· pt"\YJ1yt·h inłni~:rzy ':. lmmbimuni m!lszyno·.\'Y· 
wojująeyeb do dnia 31 lipta r. b. wynoszą: zbu.rz:ruen: ez.ęscr mH~J5e-0w-0sc1 Manthen w dą w miarę pa.trzeby ~naJdyiwać się pod au- , mi, aż.ehy wr,;Jraga~erch pchnć, w nrle 

R-01: "n'ojny 1-s:ey 2-gi Ra-rem dohme Gall. stryaekiem, węgier.skiem lub niemieekiem \ eze!JU. naprz6d. :Nale:Cf l'{}Z«~irzdiwa€ .nawt't 
(w m'ilfonach dolarów) 27-go lipea samol-0ty nieprzyjadelskle bez g?ówm~m oowództwem. Wszystkie względy -0- I eale m11zinły, gdyby zamleru1ły one zawró-

żadnej potne'l;>y militarnej bombardowały. na- ~?i~e ~1stępują ~med wspóln~ prac~ ~ad o- I rJ.ć do uciec1.ki lub ~oddać się. Kaid!, kto 
57,1 57,1 sze otwarle miasta nad morzem Adrya.tyekiem, 01ągmęci~m zwye1ęstwa nad mep,rznac1ę.lem. , dootrzeie

1 
ie komp:nrn. lub .ll1nvet w1ęksUi 

2M,5 91,7 826,2 zato we.wraj przed południem eskadra na- l · I jednostka bojowa pod.daje się nieprzyjadefo„ 

Aelgia 
„ zapomugR k:ool 

Anglia 
Francya 
\V1oehy 
ltooya 
Serbia 

3381,0 8690,5 1207,t5 szydt i8amofotów - Caproni bombardowała Rndrno11 n CISDl'Zł DIHlllC wi, "'inien otworzyć natyd1miast ogierl na ka. 
00.i716 4571~4 7619,0 nad zatoką Fiume fabrykę Whifobeadi wyra- , J>J ' • pHtllująeye.h tnlnierzy i etłirn~ iię v."S2ystkfoh 
761,9 1371,4 2188,S biająeą torpedy i todzie podwodne, polotom~ :Bukareszt. 4 sierpnia !rI'. wł.)-Nte- ich zgladzić. 

357t,4 0066,7 10288Jj w odleglotlci 3 kilometrów na zachód od mia- miccki konsul generalny w Budapeszcie§ 

Bulgarya 
Niemcy 
Austro . 
'rureya 

13B,8 188,S 266,6 sta. Pomimo gwailtoWllego ostrzeliwania podczas bytno~ci swej ~ hrabiego An-
----------- p.r,zez działa ochronne i przybyda licznyeh sa:- I drassy'e~o. wr~czy.ł hr,ab1emu zaprosze-
1Wl6,8 21525,0 32711;8 mo1<'lt6w ni-epnyjaoie1skieh dzielni nasi lotni- nie cesarza nteimeckrngo. Na skutek 

23,S \1,1910 142,S cy wyrzucili na obrm1y cel ~tery t-0aM1y .sil- zaprosin hrabia Andrassy udał się dziś 
4214.3 6881.9 11005,3 nie wybuehO\\'Ych materyi, wywoiując wiel- (10 Berlina a stamtąd do niemieckiej 
2428:6 3005:1 6464,3 kie spustoszenia i nie,cąe iiczne pożary. Pod- kwatery głównej. 
181,0 219,0 400,0 czas walk 'PQwietrznych .strącono jeden samo-

z walk na Wołyniu. ----------- lot lllieprzyjaeielski u pódn67.a Muggia. .fo. 
6847,7 10254;7 17102,4 den z naszyoo samolotów - Caproni wi.dzia-

Z zeetnwienla tego wynika, te koaHeya oo, ial!'. lą.d-0wal w pobli±u Volosca. Pomsta· Berlin, 4 sierpnia. (T. wt). - Wojenna 
\\·ydala d-0tyd1czas na prowadzenie wojJly dwa te powróciły bez .szwanku. kwatera prasowa dQcnr~i: At. d-0 punktu. pod 
razy tyle, oo grup.a państw centralnych. Po- Kirelinem, przeciwko któremu zwrócono ja.sz.. 
mimo tak szalonych· kosztó\V, państwa ko.all- '1 I ił .;;11 fm cze noeą z 1 na 2 sierpnia gwaltowrue ataki 
~yi (?~'l wyjątkiem Auglii) są dnisiaj pri.egra- aJthHI 10flu11Znd. rozprwwne już -0·g;niem zaPQrowym, na całym 
ne, zaś grupa państw centralnych nietylko, że Berlin, 4 sierpnia (T. wł.). - Ro7.s.ierze- 1 fronda Wołynia p:muje spokój. Pi) 2Iamnniu 
m-0że. podyktu":ać .warunki pokoju na obeym nie '14:1.kresu. !"Iadzy glównodnwodząeego,. feld- I wszyst~ich mnsowy~h sztur~ów rn:1yj.skkh, 

\ tereme, lecz rue jest jeszcze wyiczerpaną fi- nu1r&alka Hindenburga walatlo w e.alei prn~ 1 R~syanie od1:zmvah coraz v;1ęltszą potrzebę 
nansow.o, a znakomita organizacya wewnętrfr sie memieekiej bardm radosny oddźwięk. l wytrhnił'nia. Z OJXiWiadań jeńców eol"az wy-

\\, ua pazwoma na odn1e:Jenie .dofyehczasowycll 

1

„Lokalan:e!ger': pi.sze: Dcryzya cesarza nie l raźniej. pr~ebi~a ~il~, skutecz.no~ć a~cyi lotm: 
, ~wyoię3tw przy znacz.me nuHejszyeh kosztach W1Jladła tnaezeJ, mż gdyby sprawę tę uutlet- j k6w nicm1ee1nch. Na frvnr1e panuj~ ,nasttó] 
\ wojoonyeh. J..ii """ównoil ko>zta wojenne .i„o od gloeowMIA •Arodmvego. N!..,a k""Pki i nel>n anlmuszo. nlndenb"'g w 1~ 

81tnklwlm, 4 sierpnia. (T. wt). - Dzien-
niJd rnsyj~kle dnno~ą, iż E:uropat-
kin, ie ;t;·J:;;tędów „, :,;•onil kchie-
t:om przebywać w Z 
powodu z1ego odż~·wianfa \.\' w:du rnln.;:b.d1 
rosyjskh'h panuje tyfus, k\{}ry z powodu bra­
ku lekarzy i środków 1<"~7.uinych, !!Wrzy się 
z Of!Tomn(! szybkcśdą. Pra!'!'l rmiirfska tę.da. ad 
minil:;teryum przed~iew'Zii;.·ci:i. śrndli6w wa1t1 
z epidemit!, alhti\\ iem grnzi równie<Z dwl&a. 

R<>tteriittm, 4 siNirn.i11. (T. wt). -- Krytyk 
w-0js.Jwwy .,Neuwe Grnm1t" omnwbjąe oferi­
zywę ar:glf.'lqko • frt111ru~ką !'t\fieri!:ra, f.8 p.() 
kilku malFh .sukl't'~1d1, za1nicn~1a si·~ 01u1 ..,,, 
walk~ lokalna. Jednoę.z.dnie t.tdy ;:ipór Niemd 
ców staje sie ·c!'raz siluieiszym~ slabni.e Jl!laJ:;ll. 



nie naeisk koaliicyi !lla wszystkich trzeeh fron­
tach. Nikt nde może już dzisiaj zaprzeezyć, 
ie rozpoczęta na wielką skalę ofenzywa. an­
gielsk-0 - :francuska powstala bez rezultatu. 

RozkBz JaffrB'a. 
Bazylea, 4 sierpnia (T. wt)· ....... Agencya 

Havasa dornosi: Gooeraliesimus Joffre wy­
dał następujący rozkaz do armii: 

żofaie,rze republiki! Rozpo.ezyna się wasz 
trzeci rok wojny. Od dwóch lat ponosicie .cię­
żary strasznej w-djny i nie slabnieeie. Zniwe­
czycie wszystkie plany na...~yoo 'Wrogów. P.o­
konaliście go nad Marną, powstrzymaliście 
nad Izerą, pobiliście w Artoi!S i w Szampanii, 
wówczas, gdy napróżno szuka! zwycięstwa 
na równina.eh RosyL Wasz aiwyeięski opór w 
:bitwie pod V erdoo w ciągu 5 miesięcy z.la­
mał wysilki niemieckie. Dzięki waszej dziel­
ności mogly armie naszych sp.rz.y;mierz.eń-ców 
kuć broń, 1..-tórej p-0tęgę dziś uiczuwa nasz nie­
przyjaciel na wszystkfoh fr.outach. Elizką jest 
chwila; w h-tórej sila militarna Niemiec zła~ 
mie się pod naszym wspó1'uym naciskiem. 

żołnierze Frrurucyi, możecie z dumą spo­
glądać na dzieło nasze, któregoście dokonali, 
jesteście zdecydowani przeprowadzić le do 
końca. M.ożede być pewńi zwycię-stwa. 

Jeśli przepowiednia Jofire'a jest tak pra­
w.dziwą, jak pra.wdz1wemi są słowa ł? <liotyc.h­
ezasowyeh zwyeię&wach, to armie k-0alicyi 
nie mogą mieć zbyt wielkiich ;nadziei w oota­
teczne zwycięstwo. (Przyp. red.)„ 

fiHd_uiycia w Berduaux. 
1 aryż, 4 sierpnia. (T. wł.). - „Petit 

Journal" donosi, że w Bordeaux wykry­
to wielkie malwersacye przy dostawach 
amunicyi. Sprawców oddano pod sąd 
wojenny. 

Ostatni H~ort. 
Kof)enhaga, 4 sierpnia. (T. lW:.)'. - Ga· 

zeta „Be:rlinske Tidende" donosi z Goeteborg: 
Rybak z Mar5traz.du znala~ przy Skagerraku 
łłaszkę, zav.riel'lll.jącą ostatni raport z dnia 2 
1utego 1-916 r. k-0mendanfa Loewe, kierujące­
go niesz.czę.sn.ynn statkiem powietrznym ,,L 
19",. • 

Rapor~ adresowany do kapitana korwe­
ty Strassera, glosi: „Powłaka płynie z 15 
ludźmi na platformie „L 19" pod 3 stopniem 
wschodnim. Próhu:ję naplilać oshtini :raport. 
'Przy oozkodzenia ma.toru. Lekki wia;J;r prze­
ciwny w drodze po'Wl'oinej przeszkod!Zil: po­
dróży i stJerowal mnie we mgle do Holandyj, 
gdzie byliśmy ostrzeliwani z karabinów. Trzy 
motory od.m.ówily jednocześnie posluszeństwa 
i położenie stało się bardzo powaźnem i nie-­
bezpiecmem. 

Po poludm.iu około godz. 1 - wyibila na­
sza ostatnia go.mina. 

Loewe". 

We flaszce znajd'Uje się prócz tego 15 p<>­
eztóweok z pozdrowieniami załogi do swych 
krewny.eh. Z pocztówek tych można wywnio­
skować, że zalega, p-0 wspólnej modilitwie, 
z.ginęla w falach morza Pó.J:nocnego. 

W p1wretnsi imdz1. 
Waszyngton., 4 sierpnia. (T. wt)". - Z 

par-0w~ holowniczego „Timira" d<Jnoszą, że 
*Deutschland" wc.zoraj o godż. 8 m. 30 minę­
la przedgórze. Virginii. 

Na murz~ch. 
Iłstte:rdam, 4 sie11pnia. (T. wt}. - Z 

Ragi donoszą, że I-odzie podwodne za.fopiify" 
20 a agiels:kich parowców · ryibackfoh. 

S1ri1V mors~łe km1Uc11. 
Berlin, 4 sierpnia (T. wł.) - We­

dłu,g wiadomości otrzymanych tu ż Rot­
terdamu i Londynu zostały tatopione: 
dwa parowce angielskie, jedel!l ~aglo­
wiec angielski, ,jeden żaglowiec włos.ki i 
jeden parowiec włoski 

me pnwrómf v. 
~bym, 4 sierpnia. (T. w~.)". - Doniesie­

nie Agencyj. Stefaniego: Dwie nasze lodzie 
tpo<lwctelne, które już dość dawn.p wraz z in.­
nemi odjechały dla wykonania pewnego 
przedsięwzięcia ku wybrzeżom nieprzyjaciel­
skim, n.ie pmvrócily razem z tamteroi do swej 
:podstawy operacyjnej. 

Str~&BHin ~as~m~nrn. 
Rotterdam, 4 sie!l.'pnia. (T. wl.). - Gaze­

ta „Maasbode" donosi z Londynu, że sir Ro­
ger Case:mernt~ zestal straeony przez powie­
szenie, 

Dsrntnf g ~kwUe gas~m~nto. 
Lugano, 4 sierpnia (T .. wł.) - Do 

gazety „Secolo" donoszą z Londynu: 
Casement był protestantem i przed 
śmiercią wyraził życzenie, że pragnie 
być przyiętym na łono kościoła katolic­
kiego. Opatrzony Św. Sakramentami 
przepędził. noc zupełnie spokojnie. U­
mierając, rzekł: „Umieram za. ojczyzn~! 
Niech żyje Irlandya!" 

Londyn, }:r::~!~e:!~iB~!.)'. - Donie- I 
sienie Biura Wolfia: Wykazy strat angielsĘich 
z dnia 31 lipca, oraz 1 i 2 sierpnia zawierają 
nazwiska 580, wz.gl. 273 i 175 ©ffoerów, w tej 
liczbie 283 p.olegly~h. 

z~trudnimne Jrzv 1vrobi2 nnmntc~. 
Berlin, 4- sierpnia (T. wł.). - We~ 

dłu:g- doniesień londyńskich, przełożone 
szkół żeńskich obradują nad sprawą, 
zaięcia. dziewcząt w wieku szkolnym 
podczas wakacyi przy wyrobie amu· 
ni cyi. 

SpecvalBJ sąd wojenny. 
Ber U n, 4 sierpnia (T. wł.). ~ We­

dług doniesienia, otrzymanego z Londy­
nu, Lloyd George ma w parlamencie po­
stawić wniosek o utworzeniu speoyal­
nego sądu wojen.nego. Sąd ten ma zba­
dą.ć liczne skar~i na wszystkich urżę­
dników ministeryum wojny, obwinionych 
o to, że w decyzyach ministerymn, nie 
zawsze brali pod uwagę dobro narodowe, 
lecz powodowali siQ często względami 
llSObistym!. 

Tajny dolmmsnt. 
Berlin, 4 sierpnia. {T. wt)'. - Doniesie­

nie B:iiura Wolfia: Na lodzi, należącej do 
przedin.ich stracy angielskfoh, zatO!pionej przez 
niemiecką łódź podwodną, znałeziono nasti" 
:p.ujący; rozkaz: · 

Tajny! 
Rear Admira1s Office. 

Peterhead, July 5-fu 1916. 
Regulamin żeglugi. 
Oddział ma p-0v;rrócić. do Aberdeen. w 

czwartek za.miast w piątek. Na,razie już żad­
dnego holenderskiego statku rybackiego nie 
należy sprowadzać do Peterhead. 

Podp. C. A. Simpson, Rear admfral~Leut­
na·rul:. 

C. Asquith. R. N. R. 
H. M. T. Onwaid. 
W sprawie tej Biuro Wollia ezyni nastę­

pującą uwagę: Z powy7;szego ro.zkazu tajnego 
•wynH;a, że :rząd angielski rozkazał, by wszy­
sl:JG.e sehwytan.e holenderskie statki rybackie 
cdstawfono do Anglii. Zatem r.ząd-owi angiel­
skiemu było obojętnem, ru.y p-0dej:rzeme, . na 
:mc·L'Y którego ar~ztowano ten IUb ów hełen.­
d.ersk; statek :ryba<iki, bylo uzasadmune cey 
te·L nie. Chodziło mu widocznie iedynie tyłko 
o to, by przy pomocy jawnego gwałtu pÓ.. 
siąść śrcdki do wywarcia zamierz.onej p-±e.$yi 
względem rządu holenderskiego i holender-.. 
skiego ryieołóstwa. 

· Rondolen~ya krgla. 
Rotterdam, 4 sierpnia. (T. wl.)". - Z Lon-

0.y.n.u donoszą: W imietniu króla wdowie ka­
pitana Fryatt'a przesrano następujący list: 
„Król podziela wraz z narodem bo-leść, 
która panią tak srogo dotknęfa i wyraża swo­
je ws.p&czucie. Król od początku wojny po­
dziwiał świetne uslugi, okazane przez iJotę 
handlową. Cz-fil kapi<tana Fryatt'a, który bro­
nił swego okrętu naporem lodzi podiwodnej, 
sluży jako dowód ufn-0ści we własne siły, któ­
ra to w takiej wielkie.i mierze temu stanowi­
sku odpowiada. Kr&l przez. t-o z glębokie:m 
oibill'zeniem dowiedział się o losie, jaiki s-p~ 
tkal maJżonka Pani. 

List koń·c:zy się :nas.tę;p-u~ąeemi slowy: 
. Przesyłając wyrazy \V'Sij'.Jókzucia króla, zapew­
niam Panią o ob1meniu jafilem przająl go ten 
czyn. 

Hnch molnoścłm.uv w łrła~dlł. 
Ll>ndyn, 4 sierp.nia (T. 1wl.). - W fabie 

:nliszej w d0ba.tach o Irlandyi, wyraził się 
Asquith, że w wielu c-zęśefach kraju odnaV1-ia 
się ruch webwściowy w bardzo &Strych for­
mach. W wielu miejseowościaeh przyszło do 
ubolewania godnych ma:niiesta.eyi. 

o zdrndę stanu. 
Wiedeń, 4 sierpnia. (T. wl.). - Przed 

dywizyjnym sądem obrony kr2jowej w Wied­
niu toceyl się prze;; dwa tygodnie proces 
przeciwko posfom do parlamentu. 2:ustryaekie­
go Choco'i\i, Bm::lii.wafo.wi, Woinie i Netolie­
kiemu, oskarżonym o zdradę sfa.nu. Wfadze 
wojskowe wszczęły pn1ces na zasadzie skGn· 
fiskowanych papierów u profesora Massary­
ta, który byl ściga.ny za zdradę stanu, zdołał 
ieclnak ujść zagranicę. W papierach tych Źna.j­
dewały się notatki o naradach l':Iassaryka z 
oskarżonymi. Re21ultate.m rwpraw był wyrok, 
skazujący Choca na 6 lat cięi1..i.eg<1 \Vięzienia, 
Burziwala na 5 lat a W&jnę i Netolickiego na 
rok. Obrońca wniósł rekurs. 

Zmninicnle rszErw hciBndarskich. 
Haga, 4 sierpnia. (T; wl.). - Doniesie­

nie Biura W ollia: Podoficerowie i Włnierze 

rezerwy, należą-cy do roeznika 1916, zostaną 
zwo1nieni ze slmby z ~em 18 sierpnia. 

P~xł!mna Pnmmnlin. 
Londyn, 4 sier,pnia. (T. wł.}. - Porlu-' 

galla zgodziła się na odstąpienie Anglii nie~ 
który_ch eikrętów zarekwirowany_:eh Niem.com. 

Komunikat anstryacki. 
WIEDE~. Urzędowo donoszą 4 sierpnia: 

Rosyjski teren walk. 
Na .zachód od górnego biegu M' o ł d a w y i nad C z a r n y m C z e r e m o< 

s z e m, na_ prawem skrzydle irontu. utworzonego przez wojska pod dowództwem Jiaczel­
nem feldmarszałka - porucmika arcyksiętia :Karola FrMciszka J6zefa rozwinęły się 
nowe walki o przebiegu pomyślnym dla wojsk sprzymierzonych. 

W centrnm i na lewem skrzydle frontu wojsk arcyksięcia · 
Pod Z a lo z e m nieprzyjaciel zaatakował nasze stanowiska. 

trwają dalej, 

żadnych zdarzeń. 

Odparto go; Walki 

Na froncie armii generała. .- pułkownika v. · Tereszty ~ Anszk'"Y kawalerya nasza 
odpada atak w walce na. bagnety. · · · · · 

Na przestrzeni tej przedwczoraj jeden z sam.olot6w naszych strącił dwn.płatowiet1 
nieprzyjaeielski systemu. Farma.n.a. 

Na zachóEl ml Ka s z ów ki, nad St o cho.n e m, zlamal się wczoraj stiny ~ 
rosyjski.. · · · ,_-,.-

Popołudniu nieprzyjaciel, IHlilOt\'iwszy szturmy pod R 11. d k ą, zdołał wtargną~ 
na nasze linie; pośpieszające z odsieczą bataliony niemieckie i a.ustryacko-węgier­
skie, oraz części Legionów polskich wypady pod lVieczór nieprzyjaciela zu.pebrle. 

Na południe od drogi żelaznef Sar ny - Ko we 1 wojska. generała Fatha ofl„ 
parły silny atak rosyjski. 

Włosiri teren wanr: 
Bytuaeya. jest bez zmiany. Na wielu od~inkaeh frontu I s o n z o artylerya ni&. 

przyjacielska rozwin~ wczoraj energiezną ~eyę. 

Albański tePen walk: 
- Nic ważnego. 

Petersburg, 4- sierpnia.-Wielki sztab 
generalny donosi 3 sierpnia w południe: 

Front zachodni. W nocy na 2 sierp- , 
nia wykonał nieprzyjaciel atakgazowy na, 
terenie Smorgoń. Pod osłoną fal · gazo- · 
wych wykonali Niemcy atak, który został 
odparty z wielkiemi dla nich stratami. 

Petersb ug. 4 sierpnia.._.. Wielki sztab 
generalny donosi 3 sierpnia wieczorem. 

Pod Stochodem wywiązały się w o­
kolicy Hulewicz gwałtowne walki.-

W walkach nad Seretem został ra-
niony pułkoWnik Woronow. ·· 

Kamunikatv francnskio. 

Zastępca szefa sz"iałiu. generalnego . 
von lI o e ł e r. · ·~ 

Feidm.arszalek - pornczm1t. ,-! 

stała jedna. z większych fahzyk ~nell\ 
DGmbami. 
' O a.keyi obronnej nieprzyjaciół za.znaczyć 
należy, że w drodze ti:o. łfoofden próbował. &o' 

la:ku na. jeden .z naszych statków powiew 
. nych trzykrotnie aeroiplan, który niespodzie­
wanie wyło-nil się z chmur. Aeroplan został 
jednak za kaidym razem zmnsrony ogniem 
ka.rabinów Dlll$yn<>wyeh i.o od:wrołn i llliknąl 
następnie w kierun.In1 zaehodnim. 

Kolo Yarmouth natlo:utl się jeden 1 "118' 

s~ych statkc>w na ·. hydre.plan angielski, któJ1, 
również z-ostał zmusoony do

0 

uci~. ::J'S 
Przeciwko nadnivctom H!lłeiskim. 

Haga, 4 sierpnia. (T. wl'.). - Kiewwni· 
clw-0. ·zw:ią'Zkiu. marynarzy· oorześeiian. .zwróci;.' 

· l'o •·· się ··do mini·steryum ·spraw zagranic.zn.yo _ 
Paryż, 4 siervnia. ('i'. wt}. - Urzędo.wo 2'. prośbą o udzielenie andyemyi :fonom ryba"'.· 

donos:zą 3 sierpnia -po -połuidiniu: Odparliśmy ltów z Schevenin;gen. i Katwij~ który.ech. m~ =.~ij· 
licwe ataki na l!fonaeu. Na poludnie od wie zostali zatrzymani w Anglii. Już w daw•·'/ 
Es.free w ogniu naszym rozcl:l:'wiat się kornera- llliaj'S:Z}m aid::resie, p:rzesJ:anym na ręce minfi. 
tak niemiecki. stra spraw .zagraniemyc.h zwrócooo uwagę na 

Na prawym brzegu Mozy Niemcy usilo~ niepokój pan.ujący wśród tyeh kobiet, oraz na 
wr li <ldb-ić stracone rowy strzeleclrie. Próby brak za;pffsów żywn;ości, maj:d'tzjąoej się :ąe 
foh atak.ów rozchwiały się w naszym ogniu statkach rytbaclńch zatrzyman.ycli w Anglii 
z dotk!liwemi dJa nicll stra,tami. I Ż<'>ny cy.baków wyslaly d-0 Greya 0.e;peszę, w 

Na polud.filu od Fleury d<>tarN:śmy bez- której domaga:ją się wY1j)uszczenia na wol- · · 
:pośrednio do wyfołów tej w~i. W okolicy te.i ncść swych męMw. 
mbra1iśmy przeszl.o 700 jeń!Cl5w. 

Od 1 sierpnia oo· prawym brzegu Meny 
wzii.ęliśmy 11,i100 jeńców. 

W okolicy Vaux - Chapiire - Chenois 
- walki artyle-ryjrS'lci.e. · 

W lasktt Apremo.nt rozproszyliśmy pałtol 
niemiecld . 

Paryż, 4 sierpnia. -'- Urzędowo donoszą 
3 sierpnia wiecrorem: · 

Na prawym brzegu Meny na froncie Thia.u­
mont - Fleury piechota narsza zdobyła wszy. 
stkie rowy pomiędzy tymi dwoma punktami 
a-ż na polu:d.Thie od fo:rfu i okolicy wzgórza 320: 

Po wspomnianej walce W!i-eś Fleury, zo­
stala callrowide z:d<lbyta <przez nas:z.e wo~a. 
Licroa jeńców· przenosi. 650. 

W OikoUcy Chen1)is w ataku wmęliśmy w 
posiadanie większą część straconego rprzed.­
w-czoraj terenu. 

Komunikaty angiHłskis. 
Londyn, 4 sierpnia (T. wt). - Wed!ug 

ka-moo.ikatu czwart-Jrnwego, Anglicy zyskali 
teren na póJlnoc od Ball:entin Ie Petit i odparli 
ataki niemieckie w lesie Delville. No.ca na 
las w DelviUe. nataTly cztery silne od<l~ialy 
niemi.ee-kie, m·staly jednak odparte z ciężkie­
mi strartami. Cięfil;:a artylerya angielska o­
strzelhvala silnie ufortyfikowany ptnnkt po­
między Thiepvał i Pofileres. Na innych piUill­
lctac.h frontu rzeki Somme toczyly się zMvz.ię­
te -walki artyleryjskie. 

SzczególJ ntmi na Angllf. 
.Berlin, 4 sierpnia. (T. wt). - W uzupeł­

nieniu kommrikatu urzędowego o ataku nie­
mieckich powietrznych statków marynarki na 
Anglię, w nocy z 2 na S sierpni~ dowiaduje 
się Biuro .Wollia o następującyeh szczegółach: 

W Rarwieh, w d-wukro.tnym ataku, obrzu­
cone zosta;.~ bombami stojące w porcie okre­
ty, następnie warsztaty i urządzenia kolejuw~. 

W hrabstwie Norvoik zaatakowane zosta­
ły sh-utecznie zakłady przemysłowe w Nor­
wich i Winderon. 

A.tak skier«twany został · następnie na 
Lowesto-ft, w ~ośei ~.a ~na zo-

Londyn, 4 sier,pnia. (T. wt). - "Daily 
Telegra·ph" donosi, że. prezes departamentt? 
han<llowego, Runchnan, udał się d-0 Rzymu, 
by UIS'Ulląć poważne trudru{)Ści, powstale w 
sp.rawie żeglugi. Sprawa ta spowoonwala im 
dość ostry zatarg między obu kra.jami i stala 
się obecnie pr~edmioteim vozipra.w dY1Jfom&> 
fy®ll~h. . 

Zatoptonv PiU'OWICC. 
Malta, 4 sierpnia. <T. wł.) - Biur!l 

Reut!3ra donosi: . Włoski okr~t -poczto"Wj . 
. „Lellmbno" (2210 ton) został przez łódź 
podwodną zatopiony. 28 osób pozosta· 
łych przy życiu przybyło do l\falty i o­
świadczyło, źe „Letlmbno" z załogą 50 
ludzi i 150 pasażerami dążył z Syrakuz 
do Benghas, gdy łódż · podwodna dała 
strzał ostrzegawczy, a następnie ścigała 

1 okręt strzelając ustavvicznie. Łódź pod­
wodna g-oniła okręt w \)rzeciągu 1/.l go· 
dziny, w momencie ~dy załoga i pasa• 
żererwie zacz~li się ratować na łodziaoh 
ratunkowych. Ostrzeliwanie trwało na· 
dal i 5 łodzi zostało tra-fionvch i znid 
szczonych. Przypuszczać nal eły, że per4 

sonel utonął lub został zabjty przez o· 
gicń granatów. Jak donoszą, podobno 
dwie łodzie przybyły do Syrakuz. 

PnńnD~łia 1 chmiU ~rHłomn. 
.Amsterdam, 4 sierpnia. (T. wl). - „Ti• 

mes" dowiaduje się z Lhbony, ze na ponie-­
flzialek zwola.no nadm.vyezajne posiedzenie 
kongresu, oraz że oczekiwane są ważne u• 

I chwały w ziViązku z ezynnem -wystąpieniem I Po:rtugalii w wojnie. 

I . DBłBUBci szwaj~nrscy. 
· Pa:ryź, 4 sierpnia. T. wl.). - Doniesienie · · 

Biura Wollfa: . Na Quai d'Orsay odbyło się 
pierwsze spotkanie z delegatami szw.ajeat• ·' 
·ski.mi. 
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Dziś: N. M. P. śni•ej P. 
Jutro: Przemienienie Pa.ńakie. Sykstusa II. 

Wschód slońea o g00:t.. 5 ~ 26. 
Zach.ód o godz. 8 :m. 41> ~ 

Końeert. 

Helen6w. Dziś k-0neert ~uhu'ny L O. S. pod 
'dyr. Bronisława Smka. 

~e. 

Dnia 5 r. 1772. 

" 

Iem ~;i'Ondenfa się z techniką· urządzetda 
po~zsze1 P1:alni· Na wzór tejże pralni . pó­
wsta1e obeeru.e tania :praln.ia lud.owa w R:ud~e 

• Pabianicikiej. 

Rosdawnietwo biełmny. 

Na oamtniem posiedzeniu ezf.onków i.yd. komi­
tetu :rozdawnictwa bielimy po<&ano·wfon() wltrore.e 
Pi:zys~ić do ro:zdawnietwa. Na razie jest ie.sta.~ :.:!n:is osób, między które bielizna ma być po. 

Kooperą,tywa rolnkza. 
Przy Tow. śpiewaez.em im. „Moniuazki" 

utworzona iostala przez eztonków śpi6waków 
'.kooperatywa rolni.cza. Dla pod?.ialu pomię­
dzy ~o;ilkó': nab~o 60 zagonków z warzy­
wami, zt&nl!liua:nn, kapustą, burakami i t p. 

z ~ mhnt nb*i-reh. 
W ~ ubiegłego mi~ I~ 21 tmiicli 

ltt100ni PIZY~ -~ ~ 
~ Ml.Me oot.ad6w. W t.j &!&ble Q obiady 
Illatn& ~ 472,l~ ~e normaln@ 
4.B,948; ~e szkolne 25,100. Pn.eclflł;nie d3ien­
n:ie kuohnie robołlniou. wydajtj, :tlf.602 obiady, prze­
ciętny kostt jednej poreyi zupy ~ dt> 8,6 ltc>p. 

. w P&ter&btttp. ~ l.V.00-

wę p~~ ~ 
P1'fl8I AusŁtn, hr i Roan. 
~a 1f{$1Rlę, na 9łołm. ~ 
1f ~ej: Roomalda 'J.'n.u.. 
giotta, de d. 1-0 ~kwieilnk ~ 
b ~. ~ lłollb­
-. ldlła Xn~ D. ·kf­
~ ~ ~ 1"IWll.., 
~ Too:zyskii'lgO. b. d~ 
-wycis. Bk:utm, Rtl!ll18lla tulińskie­
gc>, ~lnib gló"wn. mnądu ek­
sped~egoc w Wamza:wie i JAM 
.Jeziorańeild~ 111n4dmjącego ko- Obiady sslrolne. 
~ ~ sto-licą a. pro- . Vf ciągu miesiąca lipeĄ w taniej kuchni dla 
~ dzi.001 molnycll przy ul. Pwkiej Hi, Wl'd.ano &-

. . ;bia-06w płatnych 6,485. za bonami · z Wydziału 
HOłlble pod naponm zblliająeyeh . i;:zkolnego 11,443. oraz be-x.platnych w1. W taniej 
&i! wojak niemieokich, uolebjJb 'kuc~ni dl~ dzieci pny ul. Zarzewlldej 9 wydano 
pośplesmie li Warsu.wy, 1lbseąc w ciągu l!pea 13,692 obiady. 

za sobą mosty na Wiśle, aby się 
na Hłie nh61pieesyć od ~ 
swyci~sldego. 

Xronika łóa a. 
'Zebranie . orp.ni~eyjue Tow. Uterat6w 

i dziennikarzy polskich. 
odbęcbie się dziś o ~ 7 wieez.. w lokalu 
n:ty~ym laskawi.e na ten .ool prwi: Stow. 
wlMeieieli nierncl:Io.mciśei (Krótka. 3). Na :r.e­
bnurle t<> komitet ~wotujący r~ał okoI>0 OO 
zapromiiń do oOOb ~.eh m; pra01. .public.)'1-
g~j 1 literaeltiej. 

Reorganiuey'& kurs&w handlowych. 

Zwiedzanie ogrnd6w. 

Polski Związek zawodowy ogrodników, w doiu 
jutrzejszym, zamia.st zwykl:ego zebrania miesi~ 
nego, u.~ zwiedzenie glównfoji,"Zych ogrodów 
łódzkich. Punkt zborny o godz. 3 po pol. w lokalu 
Związku. 

Z kasy pożyukowej D. N. P. B. 
, KaE.;a pntycilmwa Delegacyl n. p. b. wypłaciła 
~ d. 2 i 3 sierpnia dwutygodniowych pu:iyezek na 
!łumę 10,000 marek 995 rodzinom. 

Namępna ~ła odbl!"izie się 15 i 1tl sierpnia. 

Kasa nbe~ieczeniowa piekarzy. 
Przy Stow. wlrulctclell piuarń utwimo-­

no kasę asekumeyjną Di& wypadek: śmierei. 

Na ootatnie:m pooi~u ~du Sfow. 
handłoweów polskiOO. rozpatrywano -0prae-0wa- Nł)Wa szkoła i ambuiatoryn:m. 
.ny przez Wydział -0śwfa.t-0wy projekt reorga-- Komitet pań przy trL.koli3 żyd. „Talmud 
mtaąi istniejąeycl1 przy Stow. kur$6w lian- T-0ry", przy ul. św. Jakćb 10, uzyska! ze.zwo­
dlow;"i?h. Pri)g'l'am · łegO!'iOOmy-Oh kur&ów po-·. · lenie na otwarcie nowej szk&y dla 100 d~ieei. 
~nych zasadni~ na 'lvyższe, r-0ez;:u;) od 1 . Op.róez tego Komitet postanowil U.tworzyć przy 
w~a 1916 do 1 lii><:a 1917 r. i nits~, pól- ez.kole nmbnlatoryum. 

· . 'Z Wtfi'ów targt1n~twyeh. · 1 Odpowiedlti dobó:r sił ped.agogier.nyeh, 
Itltlliejące w Łodzi dwa teatry targo~. wo- 1 łlu!11ne wpisy i prz~·rhylny nastrój obywateli 

bee niełwietn* w ostatnich C!JAasacll poWOO:teilfa, t k~z_ą pl.7.ypl:szeznt\ ze . ~.tłrnl~ stanie Mę po­
poląc#ły się, two:rz.1c jedną trupę. ktora będzie ~ ~g~ą plaeowJ•ą narodową 1 kuUur:alną dh: 
da.w.a.ć pried$ł.awienia w te11trze Wielkim. 1.masta. 

Osierocony teatr „Scala" ma jednak z..lljąć no­
wa t.rupa ~argonnwa, która pnybęd'&ię .-; Wll.~'Wy. Z Poddębic. 

Z Częsłochowv~ 

Z targu. (Rore!łpOOdenry:a włtuma .,('.OOS. ~L '1· 
Na targu we:rorajs%ym noroWłlM nHtępująee 1 W troote o &it'ci. - Wit>cr.ory <l~kusyjnt-. _ ,fo„ 

ceny: Matł<> kwarta R rb. 20 kop, de> S.50; śmieta- • lilZl'.'&e i bnro C1l""mthowa" R„;,. „. "'~'-._ na :l:'b. 1.~ do 1.00 kw.; ser 4() do 50 kop. funt; \ • . . ':'-" „ . ~~ ' ' .- muleu!M ru._.a.-
~ tiO kop.~; j11.ija rb. 1.20 .do 1Sl> men-- I Dtn ~mi~ne, - Sn~pit'nie oopy, - RO'f!~ 
deL Jagody cume 80 kop. kwartll. Gęi;i ~ do 6 rb. ł łanie. 
KnC'Jl1tl rb. 1.50 do 2.50. Kury rb. 4 do 5.50. KlJ:l'. ~ ~i. ·

1 
. · • . 

ezęta rb. 1.20 do 1.50. WogóJe dat Irlę zattwnt~ du- . "' Muowo emem podkreśhf wyp:u:la, łł 
ty doWÓZ jarzyn, drobiu i oworow. a mały nabialu. I ~eh . ~~Ieezoy i łilm_i~rr;pijny w ~stoob.<> 

1 wu1 oo pien~zej chwili wybu.~'lm wojny l'01l>o 

wija się nieustannie. Ostatnio przymymlo mę 
do tego w x.naczn<~j mierze ut-.t·<rrzenie hdy 
Opi~kll1ictej, kh'ira rrndala pra~y ndpo\\-iednl 
krerun~k, podzieliwszy ią na dzi.nly. D.daly 
te P~•1eN..ooe zr1<Staty posz~ególnym ~cyom • 
Do najruC'hliwS"Lyd1 z nicli zalinyć n:ileiv sek­
ryę opieki nad dziet'mi i mlr:1<i?.ieża (;ekt'va 

Przed domem przy ul. \Vókzań.<ikiei nr. 66, 
nagle zmarł nieznajomy iehrak. Ubranv byl w szap 
re ubranie i maciejóiwkę. Zwłoki t>dWlł'.łl:ion<i do 
:trupiam!. miejskiej. 

Pny ul. Kruczej nr. 11 skradziono Wolfowi 
Roberlowi garderoby i bielfa:ny n 800 m11:rek. 

Na Starym Rynku Józefowi Zweig-enbaumowi 
wyeiągnięto z ki~ni 81 rb, i paszport niemier:ki. 

Przy l>lJUSZC.utniu fabryki Leonhardta zatrzy­
many ullllat robo.tnik, Walenty Olirrko, przy któ­
rym znaleziona w ki~eniacli prz','.<lr.~. Po dokona­
niu rewizyi w mieszkaniu jego, wykryto jes1Rze 
wiele p~, pochodzącej z kradzieży, wartości 
ogółem ~ marak. 

I or!uon). . I~tni~je ona \~-'pta:wtlZ,ie ~fod:rw~o, 
, 1:11mo to iuz vnde zrnłnła, '.iwi~~s1.ając stale 

I lie-1.h~ orhron w p"wforie. O.\>!atnio u1mwafo-
1 no np. ururłrnmf;'- Młlrnuki w rnnhUC'lm, Sl.n-

1 
c?o,yni, . K.onopM;:u~n,, Sitnwiznit:, JJsu.e, 
\Jnnszsme 1 na Ql,'{atmm Gronu. 

I By ne.łiroriki ~pełni11ły godnie ~we M.d:i-

•• $ t;s 
nil', Sekcya powvfała do v.-sp{)ł;pracy :ruty.no­

Z Sądów„ 
s •.,.,. ~aną \Vyt<htnV:l\\1trzyuięll p. l\foczydrcnvską, na 

instruktorkę Ot'hron, kh'lra rm.tac1..a ópiekę 1,.a. 
:równo nad spo$obami pwwad.zooia oohroo 
prtez pn:sze:t!"t~bln~ nehronfarki, jak teł i nad 
teroi °'"'tatniemi. Ur;~1d1ane s~ też !'łptocyalne 
k-0nferenrye dla flt>:hrr:nhttr·k, na któeyeh p. 
M. 1,aznajamfa je 't metodami pnczałlkowego 

Sęd.7.ia pokoju VI rewiru rozpa.trywal WOzOfilj 
międzx innemi nutępująee sprawy karne: 

Tadeu.;;z So.bctyńsld, 18 lat, za ch~nl.e po 
dwunutej w nocy be-t pn:ę;pm-1tki nocnej 1 b~ Jlll~ 
szl)l}rtu. Z-06fał zasąd.1;ooy na 1 miooi.ą(l wl.ęz:!enił.. 
Sum.ll!l?awa T. 19 lat, t:ll uprnWi!Ulie u~ 
bez kontroli. Slka.una wr.ala na 8 tygodni 
więzienia z odlie:teniem 5 fygadni arei!l!tu łl~ 
go. Pny ~rawacli Wf!IPOmniru:iyllh irwitl<lk<nvie; 
Karol Korlowski i Jan Tuszyński. za n~w:le.nie 
się na :rozprawy slr.auni: piel'Wl!!:q na 14 robJ:i. 
drugi na 10 rb kary, 'ftg'lędnie. !)(} 3 dni tt'restll. 

Małoletni 1ło~ńey. 

Jan Woźniak, lat 14, oskarżony jast o kra.dzież 
konia i sanek. Opowiada nadzwyezajne hisklrye o 
dwóeli iaiOOllliezych nieznajmnych, którzy go do 
kradziety zmU8ili. Kto oni - tego nie wie. Sąd, 
nie mvzględniając polotu tnlo<lxie!iczej fantaz~i, 

naucr,ania i t. d. · 
Grono osób, praeują\'y~.h Md rozwo.j&m 

prze.Jn~'Slu i hanrfltt nri,tanb:uie !ttl!'l"eg llri~ 
rótv dysJmsyjuren. Picrw.~zr t~go rodzaju Wie-­
ezór odbyl się w siedzibie Stow. K.'llpców pol~ 
&kich, na którym pO!lll:nnowiono Gpi'Mnwa.6 
plan w.spólnej pracy nad następuj~ ~ 
styami: 

,1) Gruntowne wyjaśnienie tyth pn~ 
warunków, któreby dla polskiego pn.emysl'U 
i handlu pożądanymi były; 2) ułatwienie :oo-­
brania danych ,,;tatystycmy.111, dotyeiącyeh 
przemyslu i hnndlu; :1) moiliwe wyzyskani~ 
surowców mie-JSOO\\."}-eh. 

roome, trwaięoo od 1 września 1916 do 15-go 
słyótnia 1917 r. -- obejm-0"'·a6 bę~e przOO... 
mioty ol:xndęU.owe na ku.rsacll WJ'tl!eyeh, jU: 
bool:mlt.ecyę, arytmetykę b.!llldl"'t korooponden­
eyę; język pGlski, praw.o handlowe, ekonumię 

, sk$llje go na 1 rok dtlmu poprawczego, zaliczając 
Opracowanie planu pnekaumo ~yal-­

nej komisyi. 
W poprwdniej k-0resp1mden..;yi nadmfe­

nialem o nieludzkich poc1,ymmiad1 dyrekeyi 
huty „Częstochowu" wzg1gdem per.sunelu hiu~ 
rowego, dziś, z lmlei nmsz~ dndać, te ki€­
rowniey huty, pozhuwiają niekt6ry{.';}1 Jmieo-­
wnJków hiurowyeh nawet minimaltm1:h środ-

geografię handl,· naukę o koope.­
clt; - na kursach wi lriżiizych buch.al­

,.. . r.aclmnkowooć, lroresp.andencyę1 język 
poiskl i kalfgr.atlę. Prócz tego prowadzone bę­
dą lruN!y języków francuskiego, ni.~miookiegu, 
ang;ielskie~o i omenografil w grupach w miarę 

.11lurllaezy, 
przyjfcit na kursy wyższe wymagano 

'iadeetwo z. ukm.'i~enia 4-eh klas, lub tez 
kursów handl-Owycl:l nltnyeh; po wykazaniu 
d~tetznyeh p~t~pów i zdaniu egzaminów 
ot~ymają słooh.acie dyplom z ukoń-OWIIia 
ktm;ów wyuiyeb. .Na kursy ltiis.w mogą być 
pr.z.yjmow.ani ałuclu1.cza bez odpowiednich 
kwalifikacyj, po ul!;ończeniu zaś semestru o­
łrl.ymują zaśw:iiu~erua o uczęszczaniu: na 
wrhlady. 

·"'~z Ro.mitdu rozdziału chleba i mąki. 
,;W tygodniu bi~ eenę mąki dla pie­

ootalono w sposób llMtępujący: w-0rek 
. . - 4Q marek, czyli 22 rb. 80 k-0p„ 

l)unnJu~i 50 nuu:ek (28„50 kop.), 

Handel maslem. 
~V mie~e n~m r-0zpusurono poglo ... 

skę, 1t wkrotoo wprawa.dumą będzi~ luu:ta na 
małfo. Jak nu informują ~ źródeł mkaro.. 
<fajnych o takim projekcie roow~· je;;.zca;e :a.ie 
b~·ło. Rozważ.ano tylk-0 kwestyę regulowania 
handlu ma'Mem ~"ogófo. Według tego projek­
tu cafy handel :ma bye skoncentrvwany w rę­
kach speeyalnfo ulv.Jm.mej 1rnmi3yi, która 
pusiądzie. Wj'łąt1.ne prawu UJ.kupu, oraz sprze-. 
dafy masfa handlarzom detnliemrm. 

Na1"Tóceni żc,iH'M~y. 
Na osf,atniem posiedzeniu lódikieg-0 Ko­

mitetu pueeiwiebraczego poW'!Jęto ueltws.łę, 
dl)tyer.ącą wypisywania· i uwalniania z przy­
tułków dla żebraków tycll pe-nsyonarzy, którzy 
przez 1>we ~tzor-0we zachtJwanie się i okaza­
ną poprawę zasluią na uwolnienie. Przy wy.. 
pmizczeniu nawróoonych pensyonarzy :rodilily 
tych ~statnieh muszą zJ-0żye poręczenie, i! 
zwalmane z przytnłkn .osoby rui.dal nie będą 
sji; jui trudnić zawodowem żebractwem. 

Nowe . tanie pm.lnie lud~we. 

Zebrania. stolo'\Y-ników tanfoh lrnehni. 
Komisya międzykucll.euna 21 ianirh ku­

clm.i robotniczyeh przy Zwiazlrneh uiwot1o­
w_reh postanowiła zw<Jiać dwa ogólne zsbra­
nHl przi;>d::.'1.awiclell tanich kuchni, Związków 
uiwooowyeh1 oraz stołowników kuchni robo­
tnfoz.yeb, w .spraw.ie dalszego prowadrenia pu-­
wy:iszycli km:hni. 

Jak mznaez.a ,1Looz.er VnlksblaH", na je-­
?-nym ;- tych zebrań, obrady toczone będą w 
zargome. 

Nowy związek. 
W Łodzi pow~taje nowy związek zawodo­

wy robotników pakarzy. 

P.rzemytnfoy na row1>raeh. 

OsUimit1 zwrócono uwagę na cykl.i.'ltów, którzy, 
~e na rowerach, r•rzemyeają rotne zabronione 
dla WWO'llU i wywozu produkty. PomY!!l{)IWi prze­
mytnicy w tym eelu nabywają lub wynajmują ro­
wery. 

Z ementana. ka.t!>liekfogo. 

Na. starym cmentarzu katolicld.m "''Ybudowano 
mJ'\Vf! trupiarnię, którą juz oddano da użytku. 

Pożar. 

Wczoraj, o god:t.. 4 po potr na podtlaszu a-pię­
trowej kamienfoy nr. 23 przy ul. Zv.choduiej, po­
wstał pożar. Wspomagany przez wichurę ogień, 
rni.szerzy! się i;zybko i w jodn<'i d1wHi objąl dach, 
uigrażająe nadto sąsir:-Onim domom: nr. 21 i nr. 25, 
oraz polfJŻOnym 1m drugiej stronie drewnianym 
domkom, kędy zaczęly spadać, miotane przez '\\i­
cher planąee zarzewia. 

· :P<r'6.:r dmrtneioill> oość ~ie w pobliz1.im 
1 o:ddżWe strlcly ogniowej, który nioowloeznie 
przystąpił do ratunku. W ślad m nim przybyły in­
ne ~ mate, dzi~i czemu pożar szybko u­
miejsoow!o.no. 

Straty ograniozyly się spaleniem dachu fron~ 
t()wego na nieruchomości nr. 23, oraz 1$Zkodze­
niem wielu <szprzętów domowych, wynoswnycb po­
śpieszn!~. 

Wichura.. 
Trzeci tlzJeń z . rzędu trwająea wlchurA 'IYWlO­

i gł.il si~ !lZ\'4ególnie WC20raj, zn.;i<lz.ając pmvne szko­
dy, zwła~ w okolicy, gd;de uderpiały dm:wa 
owocowe. 

Do now~otinuJi trullej pralni ludowej, j W mieśeie wicher powyrywał i Ja.mal młode 
,,Sanwpomoe"~ ~tonęj pnez związki za.wo- i dmewka, t'Olibijal szyby, zry"·a1 źle unH>cawane 
dowe ro~otnie:Ą ~ją się Wega.ei \Viełn I szyidy, a naiweł.itha.Ial pi.ty .. 
i.n.stytueyJ ~ w Lodzl i .okoli.ey, ce- . -

mu 4 miooiąc.e więzienia prewentyjnego. 
Zygmunt Stanisławski. lat 15, oskariony o 

kradzież 2 par butów, tlomaczy się, że ukradł je z 
n~dzy. Wogóle kradzieżami się nie zajmuje, z:re· 
sztą nie zajmuje się ni~em. Zuądrony na 6 mie­
sięcy domu poprav.w,ego. 

Patentowa.na torba. 

Prz.Ni sądem staje Ignacy Gambr:z;y:ński. robot­
nik Tow. Akc. „J. K. PozMfu;ki", CtSkarżony o sy· 
stematyczną kradzież towarów we wspotnnmnej 
firmie. Jak sam ptty22iaje, kradł za. pomocą torby 
skórumej o podwójnem dnie. Prócz niego odpo­
wiada robotnik tej samej firmy, Konrad Jurczyk, 
o kradziet dwóch prt.<>ścieratlel', i żona jego., Kata­
nyna. która przyniosła mu obiad i w ko.~zyku Ul>i· 
łow:~ła te prześcieradła wyniooć. JUI\.-ryk tromaczy 
się, te nie miał etem dzioęiool l(1iek pol>lać, a pr.Le­
eiet na gc!yn1 sienniku spać dzit>ei nie mogą. Tro­
skliwy ojci('C idzie na dwa miesiąeet a jego poło­
wica na 1 miei!iąe do wi\'zienia. Gambrzyiiskl do­
staje 8 miesięcy, z zaliczeniem 1 mie<1iąea prewen· 

Skutki alkltholu. I 
eyjnego. 

L. R., właściciel szynku, żona jego, :ffrnucisz­
ka, i syn kb, Bolesław, oi:<kar-i.eni są o przyv;Jasz.. 
czenie sobie pieni~<lzy, oddnnyr.h im na prz~ho­
wanie przez niejakiego ,T. Do winy sit~ nie przy­
znają. Oddali J. tyle, He im dał, a nie o 170 rubli 
mniej, jak twierdti pomkodowany. Sprawa jest 
dość zawlla, gdyż prawie wsz;'Sey, gtównie zaś po­
szkodowany, był zupełnie pijany, tak, fe mu się 
z.dawało w szynku, że jctit w domu i nawet R. 
wziął za swoją żonę. Sprawa, do dalszego 
śledztwa, :w&tala pnekai.ana prokuratvryi. 

Przy okazyi wstał wydany pr:r.~iwlm świad­

kowi, F:nluciszkowi Gerlingowi, roz:kai natyl'.hmia· 
stowego :uinr~low1mia w sali sądowej. Tn;ykrot· 
ne, "''Zal emu ie sprzeC'LUe zer.na ni.n, kltią 1mypU.'l!r 
ctAtr, ie jest on w tę sprawę wml~z.'lny. 

ków do życia, wydali równoezdnie ~ ofieyalne 
polecenie kierr}wuBrnwi szpitala - o ui,prz.e-­
sfanie udzielania im i irh rod%inom porad l~ 
1mr.;;kieh, oraz kJPrO\\·nikmYi szkołv fabrv~ 
nej - -0 tI.Sunif..:cie dzi(•d t;:(':h?.e pracownlk6'vi·, 
chcą.i: widoi:t.nie zmmić ld1, do szybszego wye-
migrowania. . 

A gdy i te ruzp(rrZf!thenie nie poolruUi:o­
wnły i pr:u:ownfoy --· 'Pt:izhawien.i środków 
do iy'ein, pomdy lekar~kiej i 11:mki dla swoidl 
dzieci - w dalszym riqgu wegietują w RaJrn­
w.ie, orzeimjąc na 11ie•;vypfarnną im. dotyeł!eza.s 

I pensyę, dyrei;:eya pnezyniht j'Ui kroki {) mm­
nięe.ie opo:rny{"h z mfoą.kań. fa1:n1'c1.nyeh. 

[ R•·" ,„~•.,).o; „„1···• rr" 4 D" nnh]" · · 
.] Lt,; . .:.;,h_, :5l'. ..uu ~te .btPU 4 ,t"''M\h lCZJl.~0 na• 

pi1.;tnowania. 
Wspcminaj:1c o pnhli:r.klm Rrumwie nie 

pne.mikzę i o dalej nieco pofotnnej Kamh:~ni­
cy Polskiej. Oto, jak nfo.:iie fama, byl nlektt}. 
lj't.11 szkól w !PU· Kamienie.n Polska, jak w 
Za\\'iśnie, RAryl1tch i innyeh, khke otwarto 
drtii;'ki staraniom o'i6h di'1brnj woli w e:rJ1-;ie 
WGjny, jest zagrożony, wobec braku ftmdw 
s11..)w. Sądzę jednak, ii inujd?.ie się ktol; kh> 
nie pozwoli nn znmknl~cle fyt~h no'i'l-')-cii. pla­
cówek oświattnvych. Ostatnio Kamieniea t~ie 
pod przykre.m wrnżPniem samnhójstwa H~if·t­
niego chlopcu, Oplik!, który skoezyl d-0 opu­
szczonego szybu na k'\'ipalni ,,lfolenn". Cbfo„ 
piec cic-rpiał na epikps}P. · 

Wróćmy jŁ'<l·m1k du Cv:stuelwwy. 
Pewnej licr.bio zbyt „mięsń±t'rny<'.b", ezę­

.<>kwl!nwitm .r,11pewnc· niezbyt cfogil.d:m ogłti:;t..,. 
nie wladz cHlnośn~-t:h o w1lrowadzeni.u„ wu>-­
rem innyd1 mlm;t w Kr6k·~twie. d\\'Ócll dni 

I" t dl Jin.- Tlfłj J'f1!$1:11:;ftttgr ;4 "1J*UP:;p i u f\:Jt' ll!J"l.i bt.•zmie.;nyeb \\"' tygodJliU, mnie.i 11-i'1-

Z Łasku. 

Dnia 3 sierpnia w tute}szeni pmginwn· 
7.yum knedukacyjnem odbylo się pai>iedzenie 
Rady pedagogim1ej łącznie z prz:ed>ltawi{:iela­
mi miejsc-0wej Komisyi szkoh1eoj, n.a które 
:przybył takie n1dra szkolny, p. Sakobielski. 
Omawiana sprawę proimruu nowego progi­
mnazyum, becl'Zie si~ ono r61.nifo nifX'-0 od do­
ty<·hcu1sowyel1, zwlti:m::za w uk?adzie nauk 
przyrodniezye.h i g~.wgrnfi0;mych. 

Dtięki energir;;nym ;.;.faranium l\omi.;;yi 
Szkolnej, a siezególniej p. d-ra Gliiiskiegu i 
p. Albrechta, szkoła pod względem warun· 
ków hygfo:oieznyeh wpo.wiadać będzie w:szel~ 
kim nowoczesnym wymagani>0m. 

p8Wil0 cto1;z:! Eię z tego ndnicy, lecx, nt~{?Ł 
prustn, jP:ncze .'l'ię nnct nie urri<l1JI. lrloby 
\\'SZ)~"!!kirn d1)gnd1.it 

Ogloswno tu r•np;;rztlthrnie o pnwszet'h· 
nem szezepieniu os.py, przyt•zem dozwnlonem 
jt.>St k!H7.y>1hmio z t. 1.w. HT:ewpiPfi prywatnych. 

SmwJl.ny wyrokiem sądu okrQ'gowt-go w 
Częstochowie z dnin 13 liprn 1.9Hi r„ ut r-0zpu­
sti~ na 10 Int ci1;iżklcgo \\ l•,'?;ienia, u u mot1-
derstwo, dokonane ria 10-k>tair:j .Janinie Jfo.. 
m<:ró\vait\ pny ulicy Jn~nej Nr. 21 --„ na 
Rmicrć nrodwny w gah. dwr.~oziski!·j. stolarz. 
mim S1.wemw, fE1 ?:Jtwlr•rilzt>niu w~·rciku prit"l. 
General· Gub1·rn;1l· ., n War~;mwskiego, został 
roz..<;trzPlany. · 



Z Włocławka. M. J .. M-0ritzowi, który od marca spr~'W'Uje 
swój urząd. . . . 

· kacyj, założyli kokmię skautową w Iasacll Sfon;,por­
k1l'WSki:eh. 

~ się tu .cztery posiedzenia Seilreyi 
o.pieli nad dziećmi, na ik!:órycli oohwalono: 
oddać pod opiekę gminy Łęg i Do.bieginiewo 
b. kan. MiJru1isiltienm; gminy: Pikutkoiwo, 
Fa.łbOII'Z, Br.ze,ść Ki[]jjawJSki, Piasiki, Czamanin, 
Chodecz, Przed~ PysmkO'WIO ks. :p:rob. Jędry­
mo:wsikiemu i p. H. Krzyrrnmkiemu; gmilly: 
Smilow:ice, K01Wal, Baru.eh-0wo, Elóibikę, Lu­
bień p. M. Kretkowskiej i !Im. p;r:ob. M. Jan­
lko.wskiemu; gminy: Raeiążeik, Sfużewo, Stra­
saew<>, Lubani.e, Nieszawę, Osięcimy, BądJro.. 
rw-0 ks. kan. !. Majewskiemu i p. Bogumile 
lPruakiej; gmmy: Bytoń, Sędzin, Ra<lziej-0wo, 
Boguszyce, R'US7lkowo, PiotJ:>kó:w p. M. Biesie-" 
ti~ej li ip. Wlodrz.iimiel"llowi GrodziicikiOOl!ll. 

Preyjęto już istniejąoo sebroniska w Ma­
:eygktie, Pł-OIW'ka.~ Bmeziu, Kwilcie (s7JPill:a­
&)~ Byceynie, Sylcewie, Osięcinach, Niesza.­
:wie, Chooeniu, Kroszylililm, Belnie i we Wloo-
l;a;wlkiu. -

r W ~ sehrmrlskaeh Setlrey.a ma pod 
opieką· 546 dizieci, a umi~~nydi wśród 
iwWclai.o. bm w diw.arach 1,S9i - rarum 1,937. 
!Dziee.ii &pr-OfWad!zane były z ~ Pabi8Jllic i 
iW 8ll."87la'W'Y· Zorganirowano też iJrursy dila o­
~Ą ~e eieszJ'ły; się ima<::ll!lą l!re!k:­
ffi'«ley"ą. 

Nai mia§aie ~ "1ę ~ ijwu­
markówki ibaw~kie z datą 1888 rdlm. 

Z Nieszawy„ 
Od ~ emsu funkeyonuje w N:iesza:wie 

ikudmfa, która aieezy Ilię og;romnem powodzeniem 
iród. ubogiej ludności Nieszawy. 

Najlepiej :zaświadczą eyf;ry, zacze:rip:aięte ze 
spaWC'ldania tejże kuclmi 

· ~ w maju :r. b. wydaoo obiadów (80 ~ 
llliltm i bd;e&ym Il ~) ~ li,500, 
'Sdgowfch PG 8 gr. 768, platnyeh PG 10 gr. 146. Ra­
li!l!im obiadów 6,420. XoeozfA obiadów rwyno~ 700 „ 20 fm. 

W. ~ b. :r. W)'dlmo ob:Uid6w (SS :rod!lJl.. 
lliODl i biednym lll diwócb. przytułków) . - bezpłe.t­

l!ey\lh 5,009, ulgowych po 6 gr. 1,015, platnych po 
10 gr. 156.. Razem obiadów 6,180. Kosz :wydanycli 
@Qi.a.MW' WJ'Ilosi 679 mk. 80 fon. 

hr.em taś, od i:brla 17 kwietnia po dzień 1 
~ wydano obiadów: bezpłatnych 12,687, uJgo­
:wych po 6 gr. 2,300, płatnych po 10 gr. 449. Ra­
il!lem 15,486. 

Kcszt ogólny Wj'idanycli obiadów wynosi 1,697 
mk. 96 fenig6tw. 

Z Łukowa. 

Wybory (io sejmików o.diby.wafy się od 
25 do 31; lipca, o wynikaeh doniosę w następ-
nej kore.spondeneyi. . 

Odbywa się hl regestracya ·skat wojen­
nych. 

Powiat ł.ukoWB<ki podzielono na 6 komi­
syi, które do d. 31 lipea ulrnńczyly niemal 
praee. Szacunek odbyrwal się względnie w 
pomyślnych waru:nkaeh, aczkolwiek nie wszy­
scy włościanie rozumieli swój własny interes 
i wielu uchyłalo się od regestracyi. W powie­
cie jest kitlkanaście spalonycih wsi i dworów, 
przeto straty sięgają sum mi'lionowycll. 

Nad miastem i okolicą szalala burza, -
ipny.czem wyrządzila olbrz~e szkody. W 
wiel'll majątkach cale zab111dowania folwarezne 
zniesione doszezętnie. 

Wsl."Utek l>mzy ucifil"Pia!y nasitępująee 
ma,j~: Ławki p. St. Lewiclriego, Kown.at• 
ki, Dębie i w. in. Straty wynoszą ~eszło 100 
tysięcy rubli. W lasach okolfomy.ch huragan 
po'fu:mal kilka tysięeY. ~ew. · 

&. 

Z Radomia. 
Rmtih w•'Wllki w Radomiu wmmaga się usta­
~ Ostaitnio eika.u:ci radomscy, celem wyszko­
ilen!a p~ie imWulrt.orów, a zarazem pxzepę­
dlzenfa w miły i potyteczny dla :00.rowia sposób wa-

AR 
Dzisiejsza uroczystość: 

'(o)' Rocmriica stracenia pięciu ~ów 
:rządu na:rodowego, przypadająca w dniu <hl­
siejszym, j.aik to parokrotnie zamSJCzaJdśmy, 
mieć będ2li.e ehuakteir nadzwyieza.j podn.i,o&y. 

Właściwa moozysitość odlbęd!l.ie się po ptr 
fudlni'll o gOO.zinie 6-tej. . God-1.;iny prz.edipofu. 
dlniowe :poświęcooe będą iwyląeznie na:bożeń­
stw001 ża:lolmym, które odbędą aię w lkościo­
lach: św. Anny (ip<rberoardyńgkim:) o g-Odrz.. 
8-ej rano, św. Fforya!lla o godz. 9-tej ran.IO, w 
ik-ośctlcle Franciszkańskiim p.rzy ul. Ziakroczym­
skiej o gordz. 10.ej, wreszcie w kościele Zba­
wfoiela o godz. 11. 

Po potuidniu o godz. 5-ej z różnycli pun­
któw W airszawy wyruszą w stronę Cytadeli 
grupy spoleczne uczestniczące w uroeeysito­
ści. Z ratusza miejskiego prezydyum Rady 
~ z radnymi uda się gremiirunie na miej­
see uroczyffiości. Za.rząd miejski :rówrueż u-

(Km:~en~ własna „Gom:. Pol.''). ezestniczyć w niej bęfu.ie. 

Sełlicya ~wa. - S*olnietwo. - :Zycie Io- GłóWID.ym pUD!kitem 2lbornym będzie ,,Plac 
~e. - „Oświata„, Koło ziemianek. - Strat Brom~'. Tam sformowane będę kadry po-
opio:wa. - Sejmik powiato<wy. - Regestracya chodu, który ,wyruszy na stoiki Cytadeli. Pro-

stral:. - Burza. gram uroozystości zapoiwi:aid!a ina goidz. 6-ą: 
poświęcenie krzyża i przemówienie ks. Fr. 

···., ~ w ł.'llko:w.ie 'PaDJUje zuipeJ!ny, ni- Gąs.iioi;o-wskiegt); zl:ożenie w.ieńeów przez Ol'· 

czem :nie p.Ryipommają.e wojny. !!anizacye; wykonaro.ie hymn.Ili ,,Boże ooś PoJ.-
ł~ad mieniem i życiem obywateli miejsca- ~ę" przez orkiestrę; przemówienie z ezte­

"'fcll ezniwa Kom.net oby:wateliski miej"1ki, na rech mó\vnic: Przy krzyżu: rektor Brudziń­
iktóregn ezełe .stoi dr. Chąciński. Nai}inite.QSyw-
mej praen.je Sekeya .żywn:(}ściowa, pod jej e- siki, weteran :z. 1863 r. p. Zapalowski, po..sel 

Ignacy Da:szyńsikii, p. Iza Moszczeńska, p. A­
gfłą d'ajala piekarnia, wypiekająca i:!hleb, po le.kBia:n.der Zarwad7Jki.. p. Bielski :i p. M. Sta-
9 !kop. za hmtt. , 

Prod'uktdw iFWU-O<Sciowych mamy podtl·os:tat- ;rzyńs:ka. 
:ID:em. i gdyby nie szk<0dłiwa cmalaliność gar- w innyeh miejscach przemawiać będą 
stki .ąpekułal!Ww, skupujących w okolicy ja- pp.: Ludiwik Zieliński, Waelaw Makoiwski, 

Ignacy Radlickii, Euge:aiusz śmia.r-0WJSJki, .A:r­~a ·i masl-0, ilńóre calymi rolwaga:Bll wywożą tur śUwińSkoi, Tadeusz Szpotański, Nor~rt 

W sprawie g~euia pożarów· na wsiacli, l'Óll:le­

pfono na murach miasta ogltlszenie treści następu­
jącej: 

1. Na podsta,,,.ie re,,"1llaminu, wydanego dla o­
chotniczych straży poiarnycli w Królestwie Pol­
skiem, straż pożarna oclw!l:nieza obo·wiązana jest na 
o~a:rze ealei swojej gminy i w sąsiedniej, odleglQ.­
ści. 5-eiu wiorst od miejsca siedziby, wyruszać do 
ognia; 

2. Kiemw'Ilictwo gaszenia pożaru obejmuje, 
według statutu, poiwota:ny do tego orgau ochotrp.c.zej 
straży pożarnej, a źandarmerya ma ją jaknajusiilniej 
wspierać. 

3. O ile wMerze zostaną do gaszenia prey­
d:hieleni, to mają sluchać wskazówek komendaaiila 
straży ogniowej. 

Wzekrocrenia tego rozporzą<lzenia, nad wyiko­

.nainiem którego ma czuwać naezelnik gminy i żan­

da:rmerya, ·będą knrane (na podstaW!ie rozporządze­
nia Naczelnego Wodza armii z 19 sierpnia 1915 r. 
Dziennik l"(,117lpor.ządzeń nr. 30), grzywną do 2,000 
koron lub a<reszifem ·do 6-ci.u miesięcy. 

Oburzającego śWiętokradzllwa dopuszczono się 
w tych dniaeh w ,k<JŚciele miejsoowym •. Oto z oMru:za 
św. Antolliego skra<hiono przykrycie z pod ooru­
·sa, oraz obellwano szarfę z ehorągwi nairodowej. 

Ubzal'y się tu podrabiane :rublowe banhofy 
papierowe. Fabrybty wy<lronane dosyć zręcrmie, 

mimo to, po nie.OOhladnie wylroń~yeh 'Wii11ietaeh 
pooinae je łatwo. 

A A. 
Dziś my szczęśliwsi, hołd caiego narodu 

polskiego pamięci bohaterów składamy i na 
p.rogu n-OWego życia wznosimy jeden powsze­
clmy okrzyk; który był nieśmiertelnym ha.­
slem T:raugntta: 

,,Polska nie z.giialęla, 

N.i.ech żyje Polsm"'I , 
Kom i t et Obeh<>d u 

Roomfoy 5 sierpnia 1864 roiku.· 

:Kronika warszawska. 
(o) Rodziiny, wśród !których pojaiwiła się 

choroba zakaźna, uiylWają nieraz rozmaitych 
sposobów, aby unillmąć przymUS-O:wej fu:tolla­
oeyi. Nieraz w tym celu opuszczają na jak!IB 
czas miasto. Ponieważ w taki.ich warunkach 
przedsiębr8ille śr-O!dki ku zwalozaniu w mieście 
chorób zakaźnydl chybiają eelu, prezydyum 
poJ.icyi zawiadomiro urząd :zm..Oiwia publie7r 
nego, że i:rofowa:nie rod:l'Jiny ~ub najbliżezego 
otoezenia ooób, zapadly~h :na choroby zakaime, 
winno być ;p.rzepmwadwne bezwzględnie, a 
nawet, gdy się to okaże· po.trzebnem - przy­
mu.sow-0. Niezwlooznie po otrzymaniu zawia­
domienia o clior-01>ie zaikaźn~j, przy której i­
rołaeya je:."'t niezbędną, filieszkanie wirrml<> być 
oddane pod dożór połJi.cyi, przy-cz.em uskutec:l'r 
nić należy szybkde przenieSiienie miesYJkań­
eów do dOiillu izolaeyjnego. Osobom, kltóre o­
pierają się holowaniu llależy zapowiedZ1eć, 
że będą karane g;rzYV\'mą do 5,000 r'b. lub a· 
Tesztem do 6 mdiesięcy. 

Budynki po rogatka.eh. tlo Warszawy i dalej, byłoby u nas, mimo 
W;~·jny, d!alnze. Kuchnia miejska wydaje bez.. :Barlic:ki, Aleksander Dębski, Medaird ·Downa- (o) Wobec sikans()wan:ia po.~r.u rogat-

rowi'cz :i Franciiszeik Paschalsiki. k z d · · ~~ h - 1~" ' ·,.. - "' ~tnie :L50 p.o.ooyj dzienfile dla najuiboższY.ch -o.weg-0, arzą nneJtS:iu uc W<:U.li wym.owi.i; vu 

i' .-oewna ilbś6 za mirnfanalna opła,tą. Potem nastąpią:. wykonanie ~u „Z liipca lokale, wynajęte przez miasto w 19,!4 
~ ·w ;staoiln.Wh dmam pow~tal Pl'otek:t utwo- dymem pożarów" .przez orikiestrę i śpiewy· -0- r. pr.zif r-0zszerzemiu gran.ie ooga:tek. W bu-

1:<:.e.nia .P.Ow.iMowej SeJłeyi żyw.nośeiowej, któ- gólne, :wreszcie rozwiązanie &bclrodu. dyruracli rogaiiłrowych, .stauowiąeycll wla:snośc 
ra c:mwafaby i!ilad zaopatrzeniem w żyWność Komitet dzisiejszej uroozystości otrzymral miasta, mieszkała do:ty.6heui:s shl2ba rogait­
oolego imwiairu Łukom,Jtiego. Komitet miej- zaw.iadomliemł~, że iw obclrodzie i'\Vel.&mie u.dział k-0w.a. Budynek rogrulikli. pow.ąz:ko.wslriej, po­
ski 7.apropo:n.e,wal ;po!ąc~enie Sekicyi miejskiej córka It-Omua1da T<raugutta, p. Amia KO!IWłn- stanO\wiil'DJO OO.dać na lokal dla opieki Sailliitar-
~o-ścfowej z ipowia~wą. · Juszkiewiczo.wa, !która przybędzie z maiątlro nej. 

Do urzędu pojednawczego. 

~ao w Łukow'5!kiem ~a się swego, Chojna;ta. pod Mszczonoiwem. 
u"dzwyczaj pomyślnie. P-0wstaro . tu ki;likadzie- Sądząc ze zgłoszeń dafyeh>emsoWJlch, uro­
sląt szkół ·i tyleż ochronek, zaś od 19 lipca e.zysbość dzisiejsza mieć będzie rozmiary ol­
~e są asy dla n:rn~cieli ludowych 0 °h'rzymie. Jo) żyalQW\Skie Towarzystw:o .pomocy dila 
sie:rseym z.mesie nauk. Jest więc nadzie.ja, Koimtet obchodu roozni.cy d:n. 5 merpnia właśeticieli .nieruchomości wystąptlio d-0 Zarzą­
ze z pooz~m przyszłego roku szkolnego po- 1864 <roku na:destal nam ooezwę !llasi:ępti;fącą: I du miejski.ego z wn:foskLem, aby z grona ez.ł:on-
!lli:om w miejscowych szkołach podniesie saę Dobroczynnem ~ądzeniem Opaiinm.uści ków tego towarzystwa byli p.o-wo1:3!1li delega-
~ie. Na czele Sekeyi szkolnej stoi kura- ip<}11.w:ą :noc niew(}li, jaka nad ka-ajem naszym ci io mzęd:u pojedlmllw.crzego an.a regufowama 
t0ir :a ramienia G. R. O., p. Zalewski. W aa- z górą sto Urt ;pan<>iwala, :rozświecały Jeden za spraw między 1okat-Orami, a właściicielmni 
my;m Łukowie mamy obecnie 2 szko:ły: 4-kia- d:ruWm blyski: pl0imienne bohaitelli"twa nad- nieruchomości. 
sową han<lil!ową męską, pod kierunkiem in- ludikiego, poświęcenia bez gramc, wiary me­
spekfora p. Praedpclsatiego i pelliSyę żeńską, 2 i!l>mD:ej w meiwyczerpane sily lilarodu ;i .w jego 
smoly początkowe miej!skie dla chłopców i 1 niezaprzeczia.łne prawo do lepszej przyszło­
dla dziew~t, -oraz kilka ochronek. Do szkół ści. Z g~in na:rodu ~a:staly świetlane po-· 
ty.eh u~ęszcza oko~ 1,000 dzieci; dziewcząt sta.ci oojo'Will'iików .za W:o(}lność, kt&yclt mo.e 
i dtlopców. . :niezl:omna, ll."-07iUITll glęboilci i za.pal twórczy me 

Na pł~u ,,Nędzy". 

(<>) Wobec ~odzenia się wladz na od­
d!IDlie miastu w dZiieriawę placu „Nędzy" przy 
ul. Okopo-wej, aa u;rządzenie -0grodu i boiska 
dla okoli~znycli mioozkańców, Zarząd miejski 
uchwalił iwyznaiczyć mnyśl:ną kooliiisye 'i:eob.­
m-ezną dla .o.bepenfa. placu i iwydama ci.pitnil 
ee de sposobu jego 1llZycia u cell. v;;spomniamy. 

życi.e t-0wruieysfile :prawie ze nie :ist.nie- po:z;woli<ly narodowi upaść, pogodzie się a: lo­
·je, a to dlm:ego, że olooło 30% inteligeneyi sem., jam mu przemoc zgotioiwaJa i se.hy:łie ip{l· 

ewamowalo się. Ostami.o powsf..alo tu c Stow. ilwmie kal:'k po.d n.a:rzuoone mu jarzmo. Gi­
„Oświała", zalożone przez adwokata, p. Sta- nęli męezerunicy na poła:ch b:i!W, na stokaieh 
nislawa Raczyńskiego, które ma na celu pra- cytadeli, w pod:Zliemiaeh kopahi S~iro, ale 
cę :Jm1iuralno- oświatową. Mea w&mej i niepodlegl:ei Polski, dla któ- Związek StDwal'zyszei }H>lskieh. 

W 'j)Owiecie r-02.Wija energiczną d2ialal- rej w ofierze życie sikładal'.i, nie giinęl:.a. Prze- Panie: Jad\Wga Englert-0wa, Lucyna K-0-
n.nść, dobrze zorganizowane Kolo ziemianek. eiwnie - rosła :i po.tęW.iala. Posiew krwawy łarbi:ńska <i Helena Weyeherl, oraz pan.owie: 
Ster Kola spoczywa w ręku zrianej mialaezki nie szedl !Ila marrre. Stu.islaw Bobiński, Walenty IW!i.ński i Broni-
i wy.bitne.i literatki, p. Heleny Radomyskiej Dziś ll'cw.yście święcimy !l'OOZillicę stra- slaw Jungi-er .Otrzymali od władz .okupacyj-
(Mnisikówny). eenia rw dhiu !ii sierp«iia 1864 roku paęoiu n.yc.h pozwolenie na utworzenie w Warma.wie 

Skaż ogni:Owa oohotrucza egzysfiu.je w Łu- Członków os.tafuliego rządu Naro·dowego, na Zw1ązku Stowarzyszeń po1skiclt. 
kmvie od 19 łat, mimo to o jej strulle lepiej czele kirorych stal dyih.1:ator Romuald Tra.n- D-0 Związku nal~żeć mogą warszawskie 

ny iooo czkmków po 1 delegacie. 
Celem zwdązku jest wzajemna pomoc eo. 

k-0nomfozna ·ii $poleczńa. · 

Pościg za bandytą.. 

Dwaj agenci po1ieyi kcyminalnej sp1>tkali w 
domu nr. 13 przy ul~ Bugaj bandytę, 3il-Ietnieg(); 
Stani.slawa Węgr-0wskiego,. którego chcieli .a:res71-
tować. W ęgr. rz;ucil'. się do ucieczki, wbiegł na Plae 
p1-z;y tejże uliey, poezem przesadził parkan, i zna• 
lazl sie na dziedtińcu do1m1 nr. 10. NaStępnie śei· 
gany Pobiegł ulicą Bugaj i Kamiennemi Schodka• 
mi. Na rogu ul. Celnej i Brz.ozo.wej nr. 2, ueielrają· 
cy przesadm parkan domu Edward.a Hamana, 1 
wbiegł na dziedlliniec. 

Widooznie jednak w czasie ucieczki zostal ra­
niony kulami agentów, gdyż na podwórzu zaczął 

się chwiać· i wbiegl do mieszikania milicyanfa po­
sterunkowego, Teodora Parnlewicza i ukryl się w 
pokoju pod stolem. Nadbiegli agenci dali · jeszc;i:e 

·kilka strzalów i zabili go na miejsoo. Przy zabifym 
znaleifo:no rewolwer systemu „Brauning" z maga• 
zynem. 

Tajemmcze ll!ab6jstwo. 

(o) Wczoraj w godzi:naeh rannych, stróż miej­
ski zarwi.adom:ił posterunkowego- 5-go komisaryatu. 
że za cmentarzem żydowskim, między ulicami W a­
~ewską i Mlynarską, na ulicy, leży fll"lllp czlowie- . 
ka. Na miejscu sprawdzono, że za.chodzi tu pra­
wd-OtpOd-0 bnie wypadek śmierci nienaturalnej, gdyż· 
rut glo.wie zmarlego stwierdzono lfozne ślady pil 
uderzeń. Przy 7iillarlym znaleziono dokumenty na 
imię Edwarda Frenelera, zameldowanego przy ul. 
Łuckiej w domu Nr. 16. Zwloki zabe-apieezono na 
miejscu, dochodzenie w sprawie tajemniczego za-
bójstwą, niezwlocmie wdrożono. · -

Z Sądów. 

(o) Spelrula.eya · produktami pierwEZ.ej potn:~ 

by, swlaszeza fywlnościowemi, wciąZ qaje zyski taik 
·obfite że niektórzy ludzie stawiaią ją sobie, ja!ko 
ideal :·;tycia bez troski i, nie mając ka:pifalu „za. 
khidOtWego", ·gotowi są popełnić nawet przestęp­
stwo, byleby zdobyć motnośll spekulowania; Jeden 
z takieh osobników - trzydziesto • kilkoletnillersz 
Tajtelbaum, stanął wlaśn.ie wczoraj przed sądew. 

T. mial stalą posadę, która przynosila ®! OO 
rb. miesię~e, eo, oczywiście, nie sbulCJiWil'b dQ­
stateeznego utrzymania dla niego i liemej ~y, 
chociaż poza tą pensyą T.' zarrubial troehę <lndat„ 
kowo, .bętUJ:e uiywanym do zakupu t<>warów ~~ 
żydowskie Tow. dobroczynne. • ~ 0 

Z tego ostatniego stosunku postan'Owił tei sko-. 
· rzystaC, aby wdrapać się na wyżyny, dostępne tyl- · 
ko spekulantOilll b<>gatym. ~,. 

Brak kap]talu zakladowego zaetąpil Jliefortun. 
ny pomysł. 

Otreymawszy od tows:eystwa odezwę do sek· 
cyi żyw.nośeiowej z prośbą o sprzedanie .dla . eho­
ryeh tej ~ innej ilości euh'1'11, T. dopiBywl. je­
szcze w odezwie różne gatunki kaszy, tak ze sek:· 
cya źywn<>śefowa odeeytująe odemvę.; . przekonans 
byla, źe ehorym potrzebna jest prócz eukru t ka­
sza, i wraz z cukrem wydawała TaitelbaumOWf wy· 
miaafone w od.ezwie gatunki kasz, licząc, o~· 
ście, cenę niiszą, niż na mieście. : .. 

W taki sposób Tajte1baum stawał się za ~ie 
pieniądze wlaściciełem te.waru, który następnie 
jui po Z11.ac:iaie wyższej cenie odprzedawał.~, 

Kilkakrotnie taikie operacye udały się ~J.i.; 
wie, i T. w ~aeie dosze<ll jui do- sumy 7!)0 rb. 

Ostatoomie. jednak oszustwo zostało uj~wnio• 
n.e, i wczeraj T. staną! przed sądem. 

· Sąd pod pngw. sędziego Brandta skazalW:ai· 
telbauma za ~o Ba pół roku więzie · "ł:' 
znaczaiąe w wyrok"'U, że łagodna kara wyroi. 
zostala ze W!l.g'lędu na to, że T. po za spraw':"> 8e­
oną żadnych innyeh nie min! i źyl uezciwie.ifpo­
pe:tnione . przezeń prrzestępstwo - osz;ustwo, p 
ne ze spekulowaniem ha towarach pierw: 
trzeby, szikoili<We dla 0gólU, winno pacia 
rową karę. ił 

(o) Wczoraj sąd okręgowy roąoznal sijaw( 
systematycznej krad7iieży, dokonanej z m~ 
Mor.elki Siemiąh na No.wym świecie. W ciągil. kil­
ku mi~ięcy częściowo z magazynu Siemiątka W!' 
kradziono 70 par ~od.ni, i k:iłkadziesiąt sztuk rMr­
nyeh ubrań, na· sumę okolo 2,000 llb. 

W~raj przed sądem stanąl Da-wid Rotcllo~ 
wlaściciel lllf'iazynu ub:ań przy ;11· &to _Krzyskiej 
Nr. 39, u którego ~ono częśc Skradzionego io-
waru. 

Sad uznał Rotebołea za winnego kupna kra• 
drllionY'oo. rzeczy i skaza! go na 3 miesiące wi~ 
Ilia. 

Teatr i muzyka. 
Teatr Wielki. Dziś i jutw „KościUS'llko po4 

Racla\lliicami" ~· · 
Teatr l'olslłi. Dziś po J:aZ ostatni sztuka patry~ 

tyrana M. Baln~ego. „K~", jum>, i w ponie­
łizialek „Do~ Grny", w próbaeh pod rei;yserff 
p. SosnowsmegG lro;medya w 3-ob. akta.eh de Flel" 
s'a i· Cfilllaveta p. t. „~.hasia i jej mal!!ka". 

' . . ... 
Teatr M:aly. smakę StrindbeJ<ga p. t. „01Clee: 

odłożooo na ~ę, dziś pozostaje „Brzydki Fęo. 
ninte" Teslo.n.iiogn. . 

Teatr Letni. TuJiś premiera sztuki. patryotyear 
nej G. Zapolskiej p. t. „Sybir". . 

Teatr Nowości. Tuiiś po raz 5-fy „Zea.nsta ll1B' 

i!:opeTm" Straussa. · 
. Teatr Praski. Dziś i jutro „Dwaj mal.ef", 

nie mówie. D-0piero teraz rusżooo z miejsca gutt, .rycerz pobiki - bez skazy i strachu, Stowarzyszenia :P(>ls:Jcie, cll:rześcijańskie, w ()­
w kierunku. reform. Odbył się tez piierwszy, od :wi,elki w swej skromności, go.dny spadkob.ier- sobaeh swycll. delegatów w następującym sto­
ezasu istnienia Straży, popis publfozny, któzy ea Naezelnika .narodu, Koooiusiki. Nie dan" sunlrn: Stmvarzyszenie li.eząe.e od. 50 - 300 
wyipadł dosyć dobrze, za co należy się uzna.. Mu było uju."zeć jutrzenki swobody, umiera! .członków może mieć 1 delGgata, od 300 - '150 
me· :naczelnikowi straży, p. Lewon.cewkww~ jedin~ z silną wiarą, że ona ikiedyś 'Ila.i nie-·' czlonków - 2 delegatów, .-Od. 750 do. 1500 
01az nowemu kiern.wm.ikoWi teclmiememu, p. . szczęśliwym narodem m!błyśnie. clonków .....,.. 3 ~elegatów: i na kam'Y,; n11Stęp; i;? 

• " ,1., •. 
1J~ ~ ~1~~· 
·-t:J ·-- ~ 
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i &iBBiB. 
Nie tak to <Jdlegle ez.asy, kiedy prruiia war­

S'Uiwska bądt wielu rzeczy, tworzącycli sd.ę wo­
kól Jlie widzi.ala, bądź .trle ez.ula. „Tata", a ra­
czej warunki i atmosfera stworzone przezeń 
przed wojną ł po jej wybuchu sprawiły, i~ pu­
blicyści i politycy warszaweey nłie ujawn.U! lllł­
leżytego tonu, któryby poz:wt>lił .na 5twierdt&­
nie1 że prasa stol~a j.est odzwiereta<lle­
.n:iem tego, co w suzęku oręża i wrzawie bit~ 
wnej, i pył~m walęcycli się w gru;;y fortó\V 
idzie ku nam. Więksrość pism wa:r.s.utwslrlcll: 
,,1ukawi:ta", jakby to określili nasi ,,pnyjacl.e-
1~" z nad Wołgi. . 

Dopi:ero w ciągu kflltu .oste.tnich m.iMięey 
zamacz.yl się :pod tym względem widoe>z:ny 
zwrot. Stwier<ha. to w czwartkowym ttGońon 
wieczornym", IZ :ra<:yi dwuletniej l'OeUlicy wo} 
ny p. Z. ~wieeki, który pisze: 

,,Dwa ju.t mmęty UtU, gdy nad mjem u.. 
seym romzalala się :ta'\\ieroeha vrojenna, ~ 
oo w Nk upłynie, gdy dzięki mvydęllk11111mu po­
cllodowi wojlllt ~ oontra.lnyeb, ~ kró-
16'1ftki gród, Waraza:wa, s. ~ ~ 00-
na.ry polskie, d~ane w ciąltt m lat ~ 
Roąt, ~ :i; jar.z;ma m015kil'!IWS1dego ~ 
mooe. 

Uwi»lnienl przez. obeyeh. wolni ~y ee 
~ pr.ey pomocy w!Mnycll wyi;illtów, 

„ Ufamy, tś nuód polski, gdyby ~ wa­
runki ~e, uiniajby ~łi d051łi 
mate~ bojowego. by w obronie pnie ~ 

i;$łaną6. 

; ·Władz~ O~& .w ~ wytworze.. 
"'*~tfab. ~ mMą· n:ł~.fedno. om .~ 

łcib. ~ i»lityee po~ VI Wama­
wie ~~,e polskie, o.to budują lri.ę pi~ 

IZI'ę'by ądoiwniotwa po1skiego, wątłe j~ lecz 
i o tydi. ~ rna:rzyó nam nie '\rolno było 
pod· pan<1waniem ~kiem. Oto wspaniały po­
chód w dniu 3 maja i tyaią.ee odezytów, wyg:to­
nonyeh po ca11m kraju Ulllilfilwiają nam szer· 
'41 oddecb i ~ie w ~ majonych w 
ieh dtmlleh pa~~wych aspiracyj. 

Oto O!ltamfo zaprowadzony samorząd, w .ldó­
. ry,ni we >Ą.~j lmlteimy porommiemć się mo-­
wie, w której SU1nown7 mars.zalek Rady - rów­
~ei nie potrzebuje obcym posługiwat się języ-
1d001, -Oil> 1111m-0nąd ten - joo wwym dow-Odcm 
rd:o:ionym nam pnez władze okupae}ine, tę nie 
jest ich dąten.fom ani germaniuteya namego ll::ra.. 
ja, ani łalllowanie n~ aepiracyj państwo­
wych. 

Wflkuta\ powstania f)'X'.h instytucyj polskich, 
wskutek wmelakkgo rotizaju obohooów i świę­

cenia ~~ naroo-0-wyeh, tądania namie 

tęieiłl. slltnydla zrywają się do k>łu". 

I tu p. Mak01Wiecki stwier<h:a. te i my 
,.ze swej &trony t!FJ:ujemy 1\~a.rulć oopowied· 
nie wanmJrl zevm~e dla odbudo~7 ~ 
polll!kiego. 

„Coraz bttrd1.foj utrwala się pnekomu:rle, te 
odbudowa naszego· p.a.ńatwa., zwł~ podczas 
wojny obecnej. jest możliwą tylko pny pomocy 
pallstw środkowo-europejskich., a wnu; z te:m ro­
d&! się pr:rei>WiadCillenie, :ie pomoc ta w tym tyl­
ko rM.ie nastąpić mote, gdy mocarstwa te u!wia­
domią sa:bie, ie naród polBkl. niełyiko nie pra­
gnie !li:f'l'\TOtu eieltlięr.cy to6yjskiego, leci: grrtów 
jest bronić się przed wsehodnim zalewem. Ro:;n.­
mif...my bowiem ooru bardziej, ie ani jedno pań· 
fltY.'O nie moie '\\1łp6tdzialać w wytworzeniu pań­
stwa polskiego, gdyby ro ostatnie mradzalo ohoe 
w drobnej tzęśei ćbęć ir;wrócenia aw-za swnm 
bagnetów p.rzeeiwko tym, którzyby Pol.skę, ·we 
wła$llye.h inte.res.ach, odbudować :Pragnęli. 
_ „ Wiemy, te niefyłko stronnictwa polityczne, 
grupujące się w Centralnym Komitecie Narodo· 
Wl"nl i w Lidze pruisłiwowoścl polskiej, lecz i in­
ne grupy polityc:me bardziej luźne, stoja na tern 
lrtanowi!llh'U i w róinyeh enuncyatyach • zapatry­
wania. łe @m;ą. U> więcej, zgadul się z tern ro­
mnnowaniem i c.aly szereg wybitnych ludzi vrply­
wo.wych I:. z.w. bezpartyjnyeb, 11 na:wet i grupy 
t. fiW: nefił:ralne, które, jednak, ze "1\7..ględów, jak 
mti~ ~eznych pn:eświad~ia. swego o ko­
ni~! akce6U do państw centrnlnyeh j:i:wnh\ 
puhlicznie nie glO&Zą; zadawalająe się jedynie 
pt}llfńemi wzmowami, w imieniu wlasnem, lea 
n!e jako przed$h\wif:iele tyeh stron.nicl:w" • 

...t Z?ll!amy się więc, - koń-czy p. Mako­
w1etkl -

~ ~woli, ku zrozumieniu sytuaeyi. Miejmy na­
dlr.forn, ie obeenię ryelllej będą :napadaly w n.a­
sza:n _społetteli;.1wie decyzye, zmierzające do 
wyjści1u:; bierności. i jałowej neu~". 
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a wojna 
IX. 

. · (Korespondeneya własn:a „Godz. PoL "). 

Przedruk .JOOte ~ ~ 
po porommieniu Ilię z redakc)"l 
„~y P&lsld". 

niająe &ię tero:, te ~ krót1."0WU00tności~ 
wtrącil kraj. w nieszczęście, którego mógł u­
m'klnąć, w dalszym ciągu dzia.1a na jego siko­
dę . 

Bo czyi m.ialo np. sens żądanie od mzęd;. 
ników i oficyalistóW 'J)OOllt i telegrafów, b'Y. 
dopóty. nie wraenli do swej prney, póki o~ 
pant me opuści Belgii. Praktycznie nie dafo 
się to pl"Leprowadzić. Niemcy są pocrlę i te.­
legraf polowy mieli n.atyohmiast że starali 
Ili~ i przępro_wadiili powrćł. do pracy belg:i}o 
skicll. urzędników, by ludność nie pomst.ara 
bez komunikacyi pow!owych i tt>legraiiemycll, 
to d'!lwodzi tyiko, że bardziej dbają o dobro 
kraju.. którym administrują obeenie, nit daw-
niejszy jego rząd. · 

RóWnież bezcelowe jest żądanie n;adu w 
Hawrze, by wy.Lsze uczelnie pozostaly- zam­
knięte. Niemcy na tern nie nie stracą, te w 
Belgii wkrótce nafłtą.pi brak facbow:oow, infy­
nierów, lekarzy, adwokatów, brak nauczycie-­
li S2:kól średnicli i t. d„ afo dla romvoju i do­
brobytu kraju. z tego wyniknąć muszą bardw 
d'Olf:'kliv,.'e straty. 

Części:ow-0 un:.ądy niemiecki& i na ro 
znalaTly lekarstwo. Uniwersytet Gand1nvsĄ 
o którego flamandyzacyę -Od.dawna uptrmin&• 
li się flamand~y.cy, którzy, choć stancmi~ 
większość kldn-0łcl, nie mieli 'ani j~ef 
~ ucrrebd !. jęt:T:zrlam wyklado"ff'}'Ill fla­
mandzkim, wkróte.e zootaje otwarty, ale jut 
jako tmi~et :tlam!lldm Rząd nfmitecld 
czyni zad~ ~ym tądanioro i poit:n.ebom 
flamandm.yków, tak sam-0 jak zadość tte'lynil 
żądaniu Po'lak6w, CJl:wierając polski uniw~ 
teł w Wa.Tnawie. ~ flam1u1d~frft w „w~ 
nej"' Belgli nie wiele rMnR si~ od lmm P~ 
ków w R~. „ 

Sprawy polskie. 

~ pewien ~ ~ ·~ mmłen­
me i oojekfywnie ?'$ł@owala 11Pn1:wy ~ 
skie. „Z bólem $erc.a'" pismft notowało, te 
Polacy nie mają nfo prz~eiwko uumdzie r6= 
wnoup:ra:m:tlania nnrodow-01łeł. Odnośną t1i­

cliwalę fouińską ,,Rieei" opatrzyła maldem 
zapyh!.nia swojej nl.eułnokt. Drogo jednak 
przy tym względnym tebeie gauta wy~lnąt 
nie mogła, C%.'Y nie potrafi.la. I oto w "\Vie--
001.acll polU.icll„ zaatalrowala pooownio fJP@"' 

leezeństwo polskie z powodu wyrulm wybfl­
rów warsze:W'Sldl.'lh, probu}ąa :mhy<bi6 ~ 
polglde spoi~ W ~eh 1.łZenli.Vell 11'IS 

l'OIYdBkiego spoleezeń~ Na ~ęści~ j~ 
nic nim to nie ~?i, gdyi naród .potl.s.ki 
pr:wsta1 się liczyć z tak ll!W· upini.ą ~ia­
'Cl61" ~. 



·(1Qlll czas wajny)". Nau-eeyciele są zobowiązani- SWQUn czasie swyeh . kolegów sOeyaliStyemyeh < 
:prócz spełniania obowiązków 7JWiązanych o- łeadedrakcyi S.-D. -0bdarzyl dźwięe.zn.em mia-

. gól!Ilie z urzędem nauezycielski:m ~ a) jęży- nem „lewieowyeh oslów". Tó oo, napiśal: Ml-. 
. ilrów - do 17 g. b) innych pn:edmfotów do lukow o :soeyalizmie międzynarodowym:, jest 
OO g. c) na.ucz. szkól ćwiczeń do 25 g. tygo- dalsrem rozwinięciem tej tezy. Na. wstępie 
'd,riiowo. Pobory roczne (wwJaeane miesięez- Milukow cytuje deklaracyę Wanderweldego, 
ll.0 ·z góry) ustanawia się następująco: a) dla mowę Haasego i rerolueyę Jauresa, wyglosz.o­
kandydatóW (tek) z wyksztaleeniem µn.iw~ n.ą w przededniu wybuchu w-0j.ny, .a wz.ywająe 

'/,_'<.'.:: ,-··~-.-.·-.: <: ._ -·: - „ ... :.---

.. Ze świata. 
Długość linii hnJejowy!ih a wojna. 

eyteckiem i dyplomowym' (egzaminem) nau- proletaryat międzynarodowy do akcyi prze- Rozwój sieci kolejowej na kuli ziemskiej 
:ezycielskim, mającym· więcej niż 5 lat prak- eiwko wojnie. Pierwsze dni wojny już wyka- wzmaga się ciągle. Wskutek tego rośnie jej Niemcy w.prowadziły, celem · Usunięcia 

I. 

!łyki DJauezycielskiej 6,000 koron; b) , j. w. , zały,. zdaniem Milulrnwa, kr~ch . drugiej mię- gęstość bardzo szybko, ale zarazem·· bardzo form upadłości i utrzymaillia tycia go._<:ipotlai-­
mł>0drszych 4,800 ko-ron; c) z absolutoryum u- dzynarodówki. Ideologia międzynaronowości, nierównomiernie. Wzrost zaś linii. kolej& czego, nawet w czasie wojny,.tak 'Lwa.ny ,;Nad. 
itrlwe:rsyiteckim bez. egzaminu 3,600 kor.on.; d) I brutalnie rozdarta przez stronę winną. :w.tar- wyell zależy nietyilko oo stopnia ~tury dane-, zór. na<! fylteresa:ri:rl" (Geschiiltsauftscht), Jrtó... 
fila nauczy.cieli (e.k:) szkól wzorowy.eh 3,600 gu, ustąpila zadani.om obrony narodowej, nie go kraju, gdyż jesteśmy świadkami, że i oko- ry d1uimilia, będąeęgo z przyczyn i warninlków 
ilmron. oierpiącym zwłoki.. ,,Najupo:rcZ'JWSze, zda- lice, dalekie od dZ.isiejszyoh ośrodków Jrultu- . CZ&:""ll W:oiennego ·.w :poloien:ilu mai!:eryafuie 

Podania należy wnosić no Gen. - Ga!ber,.. n:iem Milukowa, byfy tradycye ai:rfimiFtaryz- I rafuyeh otrzymują liczne koleje, dzięki temu cięZkim, broni. od S1irowych praw i ko.n.se-
natora w Lublinie. mu w Anglii. Utworzyl się tam „związek jedynie, że przez nie przebiegają ważne szla-' kwencyj bankructwa~·· PraWo to obowią;ziu,ją.­

~teaa:u 
kontroli dem-0krafycznej", który wysuwa na- ki komunikacyjne. W czasie zaś obecnei wo1·- ce również na terenie ;ykU;pacyjnym, i€St w. 

e LJ#dła_.- a~ J , • 
stępujący program na przyszlość: 1} ża4nycl! ny wylania się na światło dzienne co:raz do- swej wewnętrznej istocie właściwie Ma dillż,. 

Z życia » Jl gnancow. zmian teryforyalnych be-i; plebiseytu, 2)< żad- bit:iiej fili w jaik wieildej mierze rozwój sie~ nili:ów moratoryrnni sądowem Ulrlyiwildurunetn, 
nych tra.-ldatów międr,ynarodowych bez sank- ei dróg żelaznych zależy . od :potrzeb< i wymo"" . niezalerżnem zupeln.ie od wierzy~ieli, któny: 
cyi parlamentu, 3) stworzenie rady międzyna- gów strategicznych. Co chwilę mamy sposob- wskutek wojny stali się nie~acallnymi. ' 
:rodowej z publicznemi obradami i decyzyamt ność przekonać się o roli, jaką koleje spełnia- Prośbę pbdaje sam dłuZnilr., naturałnie 
dla zabezpieczenia pokoju, 4) zmniejszenie ją, zale'lnie od gęstości swej sieci i od: jej ro2- nie o nadzór, lecz o prolongaty zo.bowiąz~ 
zbrojeń wszystkich pl.ństw wojujących. Zwią- grupowania. Wyraża się to do pewnego sto- któzych pfaieić nie j~ w sitanie. „Nad.zó.r' nad 

w ~h Uniach pooząl mnkeyon-0wać w zek ten między innemi wskaz.uje w swyd1 óro- pnia i w ostatnich cyfraeh statystycznych, kt~ interesem'" je&t koniecznym, choć dla drużni •. 
Petersburgu Centralny Komitet pożyczkowy szuracll, ie niektóre z tez: ich wysunęli i an- re podaje „Zeitung. des Vereines deutśehel' ka nieprzyjemnym dodatkiem, bron.iąeym go 
dla wygnańców. Glówiiem zadaniem Komitetu gielscy mężowie stanu, Asqu:ifh, Grey, LI.yd Eisenbahverwałtungen", wyehodząea w Berli- od baitikrru~twa, jedru.akże może być p:rzyma,. 
1est nadawanie kierunku dzialalności k-0mite- George i Balfour, a mfanowfoie: 1) wszystkie nie, w numerach z 1916 r. Chodzitu oczywi- ny j~ynie tym fumom, które książkami i bi­
tów pożyczkowych gubernialnych. Prośby 0 zmiany tecytoryalne w przyszłości winny Il- ście tylk-0 o linie, które służą ruchowi riiię- lansami wykażą, że aktywa icli prz~ją 
pożyczki winny być pn.esykme do komitetów ezyó się z żyezeniami ludności tych ziem, 2) dzynarodowemu. Wynika z tego, że od marca pass~va (a nie vfoevexsa) tylko, n te aktywa, 
gubernialnyeh, które po rozpatrzeniu foh, mo- :preys~ polityka Wielkiej Brytanii winna dą- 1914 r. do marca 1915 wzrosła dlugość lin.ii z rozmaityclI wyfiomaczonycll powodów, nie 
gą wydawać pożyczkę w sumie do 6.000 m- żyć do stw-0rz.enia zgodnej dzialalności wscy- kolejowych o 3703 klm. Jest to cyfra dość są w o:bec:nym ez.asie m-Oiliwe do :i;eali:zaeY4 a 
bli. Komitetów gubernialnyeh jest 15. W ka- stkich państw cywilizowanych, w relu samo- znaczna, jednakże · szezególniejszą zwraca · u:- przeto i. długi pokryte być nie mogą, aź do­
żdym komitecie gubernialnym obecny jest li .obrony, 3) złamanie militaryzmu i ustaleme wagę fakt, że z tej ogólnej sumy przypada az , piero po wojnie. Ostatnie jednak .orzeczęnie 
iprawem weta reprezentant ministeryum skar- pokoju na zasadach prawa. To są, z.daniem 1987 klm. na samą Szwecyę, ezyli więcej niż \ jel3;t natury bardzo ,proolematy.eznej, bo zależy 
'bu. W razie wątpliwości sprawa przeeh-0dzi zwią!iku, hąsła, które V..'JISunęli drutłae11e n- 50% caJ:ego przyrostu. Reszta zaś rozklada C>d dillg-0ści wojny i jakości intereru, któregn 
do Komitetu centralnego. Ten ostatni dzieli gielscy i którym powinni zostać wiel'.ni. lltli- się na liczne państwa europejskie: Niemcy · wyda.tki mogą zjeśe przyipuszc:z;aJ.ne docllody. 
się na dwa wydzialy. w pierwszym rozpatcy.. lukow osobiście, pomimo swego głębokiego 578 klm., Austrya 114 klb'., Węgry 355, Rosya W każdym ie<biak razie. prawo nadwru ma 
iwane będą sprawy gubernii Litwy i Rusi, w liberalizmu i demokratyzmu, zapatruje się 267, Rumunia 153, Francya 93, WlOOhy 85, na W7Jględzie o.bronę <Rużnika, a :zastosowa­
'drugim Królestwa Polskiego i kraju Na.dbał- ibardzio sceptyeem.i~ na zasadę plebisoytu. Pi- Holandya 36, Dania 32, Szwajcarya 21, a Bul- nie p.rawa Zaleey od ,zapatrywan'ia sądu na 
tyekiego. Na plenu_m Komitetu Centralnego sze on: „eo za znaczenie może mieć p1ebiscyt garya 9 klm. zaledwie. Wcale zaś nie wz:r-0- stan interesu ii oo przekoo.ania, że po zawarciu 
iprzedstawiciele ministeryum skarbu prawa w Armenii, pozbawionej Ormian, w Macedo- ~ dlugość kolei w Belgii, Luksemburgu, Set- pok-0:ju, firma wiróeić mooe do waruników ma­
weto już nie mają. Komitet Centralny zawia- nii, 2'11I1Uszooej parę razy d'O urzędowego zmie- bu, Bośni i Hercegowinie. Có d-0 kweśfyi terya1nie normałnycll. W ~azacih 'Wl'J!tpUwy& 
dywać również będ~e wypłatą na kwity re- [ ~ swej ~odowoś~, lub :i;iawet .w,Alza- wzrostu sieci k-0lejowej, t-0 je.sz.eze ciekaw- . w.Niemczech zapytywaną jest I:aba handlowa, 
ikwiz.ycyjne. Odnośne przepisy leszcze nie są I iCYi 11. Lotaryngu... DaleJ, zda.mem Milukowa, szych danych dostarczyć pow1men rok na- · u nas na il'a:llie rolę -tę . objąć winien Komitet 
opracowane. Komitefowi temu ma też byil czasem terytorya kraje się ze względów geu- stęp.ny. · · ' giel'.d!owy, odipowie<lnfo w sądzie ha:ndl0>wym · 
zleoona sprawa tak zw. Komisyi likwidacyj„ g;afi~yeh, dwówcR<z:a

6
s r?~eż„ plil.ebi~cr: nada·~e Warto nak-0niee prnytoezyć cyfcy z calego. • reprezenrowooy, hy,. ibyt wielka :ilość ,,nad­

nyeh, utwi>r:llonyc~ przez m~teryu:m wojn'l s:ę m? przy a.. . wmez wą.~ we.uu wy; 1ą świata. Wynika z nfoh, że w Europie jest :r~· zorów'' nie stała się w.ogóle dla okrojon~ 
fdla wyplat na Zllli!zezo<ne zasiewy. (WAT.).. się Milukowow: mne tezy z-;iązku kontr-0ll wn:o 350.000 klm; kolei, w Ameryce 570.000 biegu naszego fyciia. ekon-0.mie'ZJileg-0 sikoilli-

. , demokraty~zneJ .• W ten SIJ:osob pogrzebał Mi- {najwięcej ze '\V"Szyslłih.'ich części świalta) wą. K:westya ta jm b~ w .· sferaclr właśei-
• , ilukow lewicowcow zagrarucznych, przymająe w Azyi MO ooo w AfrJCe 45 000 · Australi; . wy<(';h poruszaną, a . w danej ehwili zwracamy 

wvs1e!Ileńc9 połsc~ w Pntersbnrp. l im jedną z~!lugę tylko, źe „poruszy-Ii eały sze- 36.000 kim: . W.idz:im. y, że E~opaw .. Z-OstaJ:. a. .~ U!Waigę Komitetu gieldowęgo, że ka.Me poda-
. -- . reg kwesf;yii • sprawie rezw{)ju sieci kolejowej zdystansow~- :nie o „na~ó:r'' mmi być poparte zrewidowa-

J?od przewodnfotwem nehlomocnika nA. - p Am k . . . ńym :nrzez ~i"""""eh .. e1"""".ert&w bilami .......... „ b ki ,_ "t .... • :ki G ~= na rzez ery ę, co w1ęce;i rueiJ'lko Europa, - r- :r-·~.:~ v:e,1J< """ł' ,......,, 
.ers urs . ego ~OlDl e:u IDU~JS. ego, ~· . ~--,_ r d ale cafy „świat stary" (-Obejmujący równiet oraz doldadlnem, <faehowem . sprawOOJdaniem 

. odbylo filę poi;~edzerue „Komitetu !!1ie,;skiego r Ufla ZiłWilł'IJi!lm zgoiy. Azyę i Afrykę, razem wzięty, posiada 505.000 bieglyieh. Wfil"Ullek.malo :przestrzegany n nas, 
pomooy wygn~~om w Pete~sbm:gu • Obecni klm., a więc mniej od Ameryki. Ogólna wre- gd'Zie każdy a·dwokat ;uważa się za biegłege' 
ib;v:li przed;;tawicrele. orgaruza~ narodowo- ,,.Birż. Wiedomasli" d-0noszą, że cl:J,exrutż szcie suma 1fuili kolejowych aaa ealej ktili w buchaJiteryi w Mjtru<iniejszyeh :interesacl:I 
śe1owycll i :killato~ow. <?mówirwsz! kwestyę hr. Bobrlnskij mówi, iż odwiedził w M-0skwie ziemskiej wynosi 1.iH.OOO .. klm. Jest fo <Ilu- i·W]prowadza fiIIDlę na bezdroża, a ~leli 
zdteecyb dowanKego .wyt tsiedhlem

1
8;

1
wygnanctów ~Pe- ika. Lwowa, jako kreiVmy, ap. ~efuokowa„ja- gość bardw znaezn:a~ żeby uwydatnić jej naraża na straty. . .•. · . •·· 

rs urga, -0m.1 e uc wa i, eo nas .ępuJe:. !ko opiekuna dziel S7ltuiki, przy o<kazyi jedlnak rozmiary, można powiedfileć, że wystarczs:fa„ · Od upadłości, którą .nstl'W8:,. od!różinia·~~:·· 
„Zarządzeme to tylko z trudnością da się ro.zmawiano i o „związkach", -0raz 0 wszelkich by aby kule ziemska wzdluż ró ·. ika ~ ć nacłiór w nastęirutiącycih ptllilliae:h: .. ·· .•. 

mreallwwać. Ludność wygnańcza zdąźyla stowarzyszeniach społecznych, przeciwk-0 któ- 27' razy • • wn · opasa 1. Niema ogłoszeń: w ;piamaeh, oo Q!l.a -~ 
zwią_zae się w rozmaity sposób ze stolicą. To- rym ostatniemi czasy organy rządowe wystę- • dym i pn,y!S'7il00ci dlu:Zn:lka posiada wialki&c 
warzystwa pomocy wygnańcom stworzyły i ro- powały prawie be~lędnie. Hr; &brilll- bJ"ł'#'b~ _. . „ zna:ozenie. . . . 
zwinęly sieć -0rganizacyi, których ewakuaeya skij oświadczył, iż czas zawnee zgodę., Ks. 2. ·mmimikO<Wi pozootawi<>n'O wnlną wqłę. 
jest utrudniona. Nawet przy kategoryeznem Lwow i CzOO::tokow ooparli, że !Związki są za- To l.c Mi&że, jak dotąd, lm1p0wać i sprzedawać, mioie 
stosowaniu tego środka nie da on powaźuege wsze chętne do wspólnej pracy z rzą,dem, w «;)WO. na-wet darowywać, tylk-0. diarowamy i dyii~ 
ZDlll.iej'szenia ludności stolicy, gdyż wielu wy- chwili obeenej jednak,. zawarcie zgody z-alefy< żyeye, tycrzące się niertMhomośei, '[)OwinnY, 
gnańców zostanie na miejscu, wyrzekając . się nie od nich, a od tych kól, które budzą nieUf- być ush--n:teczllione z wiedzą, ewenturunie po 

.. ipomocy ze strony państwa, wskutek czego zia- ność względem nich. Hr. Bobririshlj odpowie- Wojenny Geremmliał w dawnyGh CZa&a&b. uzyskaniu pozwolenia nadlzorcy. ,,Mogą", ałe< 
wi się masowa pauperyzacya najslabszych i dzi WYtaźnej nie daJ:. nie „muszą", bo zarządzenia .cDurin:rlka w tym: 
najbtedniejszych. W razie zastosowania śr-Od- kienmku, bez wii'edzy narwet Jrorato:ra, mają 
kó,w przymusowye;h, wysiedlania rodzin u- Dawniej, :k;iedy 'krwestyę e."ykie!y prnesfrrflaga- moc prawną. . ·· 
~hod.OOów, pociągnie to za sobą odpływ ze sto- . Ziemstwa ~J obwodzie dońskim. no jeswLe z większą skrupulatnością niż . dzisiaj, . 3. Gdy przy banik:motwie masa uipa(llo§ci., 

ilicy Zidolnyeh d'O pracy wygnańców, którzy pój·· uważano także bardzo ściśle na. przepisy ceremo- zostaje likwildowaną, .a rezultat reałizacyi po-, 
dą za swemi rodzinami, a wskutek braku rąk. ; . Rfl'syjski minister wojiny, zgodni~ z iyeze- < nialu przy spotkaniach dowódoow państw nieprzy- między wie:rzy:eielruni ipo<lzielony, ma nadzór 
roboczych ieh miejsce zajmą inni. Urz~czy... ·niem Dum3'.', opraoowal projekt prawa 0 ziem- jadełskich w celu :r;awieszenia brom, nawiazania na względzie p.rzedewszystkiem utrzymanie 
wistnienie tego zarządzenia zwiększy kadry; stwie w obwodzie dońskim. WedJ:lig projek- rokowań pokojowych lub t. p. iliank:zyfo t; nie- bytu firmy. P~ bynajmniej me idzie 

< wycho<lfoów, znajdujących się na utrzymaniu· tu ziemstwo fo będzie w zawiadywaniu mini- raz ze śmieszn.ością. W r. 1700 mial sta!r'y, a w za". na dobre> wierzycieli, ty.lko. sllUŻy do da.łszego 
.nądu. Nieprodukcyjne wydatki skarbu znis:rr stecyum wojny. chowaniu bardz(} sztywny cesarsko- austryaeki prowadzetlia interesu i na kosz.ty utrzymanie 
ezą zorganizowaną rz. trlld'0m akcyę ratunkową. wódz, hrabia Oettingen, spotkanie z turecildm wieI- d'Omu dluiźnjka i jego rodziny; diopiero pozo-
:w;ysiedlanie nie ulży stolicy prze.chodzącej kim ambasadorem. Obaj zesie<llli równooześnie z stale przewyijki mogą pójść dla wierzycieli, a 
)rr~ys, ~olan:Y p~z brak pra~cllowej or- . Rohałnl!iy cbi~SG!J W Ro&yi. koni, raczej mieli to uczynić podlug etykiety. Po- wysO'kośe r.epartycyi oznacza urząd nadzorozy. 
ganizacyi apr-0wiU1.cyi, a któreg-0 me da się u- I _:_ • nieważ jednak hrabia Oettingen ei~o i powoli W kwestyach spornydl rozstrzyga s~ któey. 
sunąć przez wysiedlenie nawet 100.000 wY- , 111. . . . . . zesiadal, trzymali Turcy swego ambasadora tak w praktyre trzyma się systemu procentowego . 
gnańców, gdyż ci ostatni nie są spożywc~ 1 ; • 

1~ster ~osdyJSltibr?t1111~~wa.hpkronlis~ <:. P0~<; &go w pol'.'ietrzu,. póki tamten nie wydobył nogi w :nropoxcyonalnym stosunik"'tl do cyfry wie--• · ) · 
'"a< wi"elka ""'kalę n odukt. . • . b eme uzywan1a <o ro o rollillyc sow chm- tr . . t:' = • "' r-r ow zywnosci, w-0 et> ki h ~ d d t . . . . ze s zem1ema, poozem obaj równocześnie nogą xzytelnośdi, aezki>1wiek 'WJ"iąitlki są d9-

. ogranfozoności sw·ego budżetu. Zważywszy s c ·. owo em 0 eJ propozycyi 1 Jedno-· stanęli na ziemi. Kiedy c. i k. feldmarszałek jpusrei.al!ne. . < ;·.c;,1; 
: to . wszystko, K-0. mitet m.i.ejski energicznie prć- '1 cześ~i~ pr-0śby. b~lo to, . ie :1 .. calym sz. eregu. Thungen, mający tylko jedno oko, udał się w po- 4. z wolnej StOlpy nadzoxowianego dłuini-·: 
te~je przeciw~-0. wpr.owadzeniu w życie te. ::i~ot;ii.;{!~~h :J~o~~ęcz;:wa;;z;::; se!stwie, przywitany zostal przez generata jednoo- ka W)"Stępuje już sama przez się różnica mi'ę- ·. 
go rodka, uwazaiąc., ze byłoby to nader su- · prawie zdro . . .ln. : . : . . kiego, a gdy Fryderyk Wielki, poslal: do Paryża I dzy stanowiskiem nadzorcy, a s:tanowiskieią;c' 

< ll'Owym krokiem, a nfozem niezaslużonym . -~ 1 si· 1 męz-0wie ~ciągmęcl zu-.. pulkow.ndk_a Calmus. 'a, ·który miał .tylko jedną .r"- I syndyka •irnadlośoi, któ...v staie się· absol'llltn. ·"'"'·· •.>,.··. 
~ d t . 

1 
„_ . . i: stali do wo.,,:::u. k _ " _ "'i' ~.: • ·J~ 

wzgię em ei uuuosc1 stoucy, która najbar- · • ę, przywita! go paser francuski, 1.'ióry mial jedną :panem 00 do za:rządiu i likwidaeyi aktyw~V 
<łziej ucierpiała wiskutek wojuy. (W AT.). rękę. Przy r<Wmai.tyeh rokowaniach ]?frkojowych u- w miejsce właści'Ciela, pozbawiOilleg-O im p~~ 

Rosya a dypinmacya międzyparlamentarna. stawiano umysłne namioty lub sale, które mialv wa decyz.yi i kier:owructwa. Osoba zaś na~ 

Na o»;tabJiem posiedzeniu Rady ministrów 
postanowi-Ono wyasyg11-0wać wszechrosyjskie-

. mu związkowi miast 12.395.000 rubli na dzia­
lalność na frontach, 65,290.000 rb. zwiazkcwi 
ziemstw na akcyę pomocy rannym i ehorylll 
żolnierzom i 47.000.000 rb. na akcyę ratunko­
wą dla wygnańców. Sprawę .asygnQwania 15 
milionów rubli dla zwiąiclrn zi.emstw, na kapi-

. tal obrotowy instytucyj sanitarnych związku, 
'00Joiono. Preliminarz związku ziemstw ob­
cięto <> 27. i pól miliona rubli (wynosi e>n ~2. 
mil. rb.; a przy.znano 65 milionów). (WAT.). 

u:n 

ieści z Rosyi. 
Mih1kow prz1miwka sncyalixtom. 

Przywódzca kadetów rosyjski-eh, MH.ukow, 
wystąpil w „Ri~ezy" z większym :l'eljetonem o 
soc.y.alistaell. zaehod:nio - eur-0pejskich. W 

. „W~eczemieje Wremia" zamie.sz~a wy­
mad. z jednym z uczeS!tni:kóiw rosy}śltiej dele­
gacyi parlamoo.trumej, hr. ffismjewem. Ten 
ostatni powiedział Jl'Omięd:zy inrrlemi, że isil:­
nieje już sta!y mięckyrpsństwowy parlament 

tyle osobnych wejść, iiu by:to posłów, aby żade~· rająca ma zasatlniezo tylko obowiązek pO!pi · 
posel llie dost~ się w przykre pofożenie, iżby mu- T'ania i kórntr-0li dzialalrrlośoi dJ~ aJ.e :ni~ 
sial dać pie!'W'Szeń..<:two innemu. W jednei i tej sa- posiada możności samodzielnego mW'ietlll;lfa 
mej chwili sl:awali u drzwi, w równem tempie tranzakcyj, prowadzenia spraw sądowycll, 
wchodzili do sali, równocześ~ie wszyscy się wita- nie może być przed sąd w s:prawacll firmy p<i'(" 
li .i równocześnie zajmowali miejsca. zywaną. Nie znaezy to jedinak, by osoba nati,~.~ 

Skarb w &miełnisku. 

z pr.zedsfa. wideli izb Angilii, F!raneyi i Wloeh, 
p-0 25 od każdej, brak tam tylko <przedstawi­
eieli Rosyi. Jest to dwlomaeya międzypa:rla-1 
mentarna, :riieez :nowa i dla Rosyi i dla Euro-
py. „Przypuszcza on, że dumna ł tajemnicza < • • • 

dyploma11ya z czasów Mettel'nieha i Koogresu &zed 16 !aty zm~rl w JelemeJ Gó:rze, na 
Wiedeńskiego, która decydowala 0 fosacll 1u- ~ląsku, ~o~znik Thie~ którego spu._~ę zlfoy-

• dów bez foh wiedzy, w u1r<>czys-tej taje;mnicv . GWan?. t ac~ Glaub1tz nabyl wówczas między 
gabinetów, że taka dyplomacya j'lli przeżyl~ mnem1 s~rzętanu materacową poduszkę. Po wielu 
się. Hr. Otsufjew wy.raźa ty.ezenie, abJ Rosya Idach zn15_:U~oną po<luszkę ~vy:rzu.cono: na śmietni­
przystąpHa do tej „dyPloma:cyi mfedzyip.arla.- :>k'O, ~ ~~emarz, prz~Jąey :tale i :Przebiera­
mentarne. i" wres:i:;cie fit,_,., · ~ . - Jąey smiecie. znalatl w me1 o.pro~ znacznej ilości • ' ~ „ enwwany . &- banknotó · ks· · eezik · , dn - " · • · 
ś;viadczyil: • Pvita się pan eey nasi SDrzwnie-- . ' w, iąz ę os:wzę OBCI i papiery war-
;rzeńcy inte;~ują się sp~ami: pohk:i, ży- taśmowe,. ~óre .... r:aaęly już gnić. Ogó~e1:1 wynosila 
dowską i finlandzką. Oczyiwiście w r~mo- kwota ~ ty~ięey. m~k. Gd~ śnneciarz cheial 
wach o!icyamycll o tem i'!.l~ wspomi111ano. lee.i W: tyeh. dniach stary banknot tysiąc.markowy zmie-

, »ie znae.zy to bv nasi sprzvmierzeócv ni.e in- l'!lć :' Jednym z barui;ów, . zwróoono na niego uwa-

l teresowali. ·.si~ t;mi kw. esty. ~mi". " ' gę 1 P. 1:1'.ywołano polic.yę, wobec której śmieciar.& 
. • . · · . zezna!, lZ znalazl skarb ów w śmietnisku. 

~ ----

zorcza byla figurą podrzędną. :Może wi>ra>.V:; 

I dllie ograniczyć się jedynie do nadrorn i ko~: 
troll, jeżeli dłużnik jest czynnym, dzieilJnynf• · 

l solidnym, w przeciwnym razie nadzoru· .. 
. ·sam d-0 <k.ialallności kierowmi.ezej wziąć ·Si 
I musi lub tę c....rnin.ośe mare ~ruczyćkomin·lll.{ 
I 

„ UJ~ < J:!~· .<. 

nerruu. . . . , .z.· .. • 

Bywają zatem przypa~ li dluiź::nik .~ / .. ····· 
staje usunięty od 1miwad.zenia fu:my i w tym·<:~;s 
punkcie ma .osoba na.dzorojąea w rękacll ba'f\~~;~,,;2 
d:ro silny ałtnt przeciw inieodpO!Wiedni.emliił;:~w~t 
lekkomvślnemu właścicielowi formy. A gd)\);1,.;:;~\ 
dlUŻl}.iik~ me godz.i si~, wtedy rozstrzyga oSła:('H~l~ 
tecmiesad. 

< 5. Priwa kompeten~yi sąd'll są w nad'& · 
rze nad i!lltę,resem o wiele sw.rsze, nit w ~· 
dl ości. Sędzia ma w :pienvs.zym :p.rzyipadku d~ 

. cyzyę ostatec1Jllą i be:mupelacyjną, gdy s 
wisko sędtlego~komisarza l}tzy upadłości 
charakter ·więcej formalny. sa:czególilti.ff 



·~ 

'Im 
na~~ ~JW. 
aie.. który ~~ .. . . . . wieny.. 
C.eli i sędJif~JeJl~kla. i ·~pełnie 
!PC>Wienchowna. u nru; .1r* 

, :prowadzane; . . .. _. wiele~ 
krzywdę wf&nydeli f -~łl tttłnę dmf!ifka, 
a trwają lata oatl~ }at·.~ Z tej powol­
nej i nłefadwweJ likWłda~ i prowa.d2.cema 
-procetów i sporów, tyją 1 trtreym'tl'ją się wy­
łącznie tt1ekt6t:ey wa~_ adwob.d. Do 
npadi.oścl hkmt się nłe- napd~lm~jsi, lecz :naj­
mniej ~ pozbft.wieni Prakfylrl ol>roń· 
ezej i o:ni to mają pra.~ zawierać ttklady, u.. 
:=nanać kootra.lrty, &przedawa6 nieruchomości, 
rncho:mości i· towary podlug !JW~ pogląd11 
J. t d. W znanym mi przypadku kontrakt na 
®9tawę artykułu sJ>ofywezego,, który po v.ry­
konanin był wart 135 łysi~ '1'Ubli, spl'tedany 
~ za trz.y ~' oo ~ ęadloścl 
niema prawa prowadzić interesu, a ma. pra'W'o 
tylko raaliwwać, eboć prawidłowa Hkwida­
cya wi~ zys~ a mniej ~ ~e. 
W tym <Jltatnim wldnłe klieranlro dmla 
,,nadzór nad interesem'\ wełny jedynie od 
poglądu ttądu. a me oo interesu 11U<b'ków. 
qd, sądu ulefy nap. ąnedat ·;ir aldepie lub 
jego za.mknięd&, 'W'm'toonienfo przes oow& m-­
kupy ~ towarów, uiycie pnewyikł zy.. 
J1kóW dh w:imyct~ lub na irule eele, prowa­
dzenie p~w o naleinoM.ł lub H:gttlaeye, 
lf?rzedd turoWYdl materyalów lub ntycle foh 
ao dalszej łabrykacyt. Trud~ d~e nie są 

Kuch handlowy psi~. memnami il Kr6Ja„ 
.· ńwem fałłklem. 

-n V~~ Ztg," donosi.~ W hamburskiej 
bbie hatnilC!'Wej dr. Meyerstein, ctlonek nnę­
dowego Biura handfowego w Win<ezawia, mó­
wił o dzialamoiiei i :innereniu tegot biura. Mię-­
dey mnumii ośv,'iadczył, i.e mimo utrudruonych 
mrnnltóW handkmyeh wskutek rekwiZy'"Cyi i 
:z.akarow wywozu za pośrednidwem biura, od 
czasu istnienia biura sprzedano towarów Ul 16 
du 17 milionów mio:ek, a drugie tyle !łpneda· 
llil 1)ez pośredni-Otwa biura. Biuro we W<rteśniu 
ro7.5zetty liiWą d'.l.ialiłność na K mlandyę i U­
twę. Zalorone btd:Je Biuro handlowe w Ko-. 
wnie ~ WJ.ami w Libawie, Wilnie i Białymi'to­
ku. 

Błłłafj1n produkcya ropy. 
I'rooukcya l'OiJ?Y w re-w.it:ze Bo~aw • Tn· 

stam:l'W'i~ 'W?llltogla ~ię btrrtlzo zn.a.em.ie, i itl o 
50 cygtern więe~j, nit w kwietniu r. b. Od 
(','t,a511 wyparda Rogyan z tego r~ru; ~ 
<hr1wytt wdąz się 'jXm"!ęltimi. W li'[)ł'>ll 1916 r. 
wyDO$iła !~=.e ł,811, tł w grudniu 1915 -wy~ 
produkowano jut 5,416 C}'\\ltem. Produkeya. 

, w . !'7,t:>rw.i-:i1 by la tam zadawalają;ca. 

Po długich i kich cierpieniach zmarła wcz11raj o 
godz. 2„eJ IML Ir wł 61 łat. mola ukoohana i!!HUł, nasza 
naJukocuńsza mata, babka, teściowa, siostra, bratowa a ciotka 

b. P· n el 
Wrprewadzenle drugich nann :twłok odbad:da słe w nie„ 

dzielę dnia 8 b. m. o godz. 11-eJ przed poł. z domu pogr.zabo„ 
wago przy anov z1e1oneJ lłr. 42„ 

Stroskana rodzina. 

r. 1002 moenc. Pieniądz com:ten11y 4% f nii:el, d1' 
skonto prywatne 4~/8% i niżej. 

Berlin, 4 Sierpnia. Notowania kursów dewiz za 
wypłaty telegraficzne : 

Rowy.Jork 
B:ol1mdya 
Dania 
S:zwecya 
Norwegia 
&wajctrya 
Aumo-W~gry 
Rumunia 
Bttłgarya 

4/V1TI płae. tąd. 
dolar. 5.87 - 1).39 

gulden. '!,2ri.1/ 4 - ~.i/, 
koron 1ó7.1f1 - lfi8.­
koron 1!>7.75 - 158.25 
koron - - - -.­
frank 103.r/a ~ 104)/5 
koron 61t4ó - 69.56 

tei 86,- - 86.50 
lew 79,1/~ - 00.'/, 

Naczelny Redaktor: Ce~ ZawU:owski. 

IM: I nakład: Wydmłctwll HlskiB A. RAPIEBAL&KI 
9. IAWDWSIJ. 

t ta t·a·rnttre*tmJl''r u rutmur 

OBWIESZCZENIE 

cfotyeząee podnlesfouia een na furndt>l detałlrzny 
papierosami monoru1łowy mi. 

Z polecenia pana szefa Zarządu przy Generar­
Gubeml!.torstwie w Warsunvie podaję niuiejszem 
do wiadomości.: 

§ 1 p-0stanowieil ·wykmmwC".1'.ydi do regulaminu 
papierotowego t duforu 1 "in:pui.a o!rzymu.i~ na· 
stępującą redakcyę: 

Pn:ezmiezone w nl"nl"rl1f. <hlhernaton1twie 
War::z.awskiem do lu:udlu papiern;;.y. sprzedawane 
b~.dą w h:mdlu dehllit'1..nym pi) et'naeh m1i;tępnJI!· 
eyi:h: 

Klasa A po 2 U fon. z11 szhtk!j'. 
„ B „ 3 „ 
" c „ 4 „ 
„ n „ 5 „ 
„ E „ 7 „ 
„ F „10 „ 

Lódf, dnia 28 lipea 1916 r. 

„ 

„ 

ta.twe 1 ·wynutpją . dł'Oglth, troskliWYeh b!dati ~t ł .:1 k 
! r01JP.MW, was poglądów 100iin.istrat!>tt, \:.Jnłil YB War5ZC1WS . 3. .Pra>fomocnym wyrokfo:m C',ęUl'Sko-Niemi~- Ce1>t1r.\>l«l - Niemietki Pr!'.'zydoot Polfoył 

Lo('lhr:!!L {fłuźnlka, wierzycieli i ekspertów, a de tych kiego sądu okręgowe~ w Łud-tł z dnia 11 lipca 
.?Statnieh, b~troonydt on~ DaS"L ~at Xoloftni1t 11: dnia 4. Sierpnia. 19Hl r., slwlan-0 na śmierć p01.ldąn7eh rooyjskicb: 
lmndlowy zupełnie nie jest przyzwyc:zajony. -· · . . · · --·------- 1. tk•~ Adolla K:łin~ 
Działalność sędii@.gi;> Pl"'L1 nadzorze jest nie- l>apiery wnrtoścfowe: f.:." .• danoJO~aro- Załatwil!no a. tkamm Fntneii;ua Pi~triykowskiego, 
'ly1ko eqnna, ru& ró:inorodtut, 1.timUj\CJl i I" '\\:1D.O 3. óh1'511>t'l'.ił Edwmia Bl\l~·sldego, 
więeej pocl4gająt.a1 nit biema upadl~ć. · W&:ty~tkkh ~ ł.ltfd,m. · 

dRWIRRZCZENm 
dołyłt&~ee zezwolł'nla 1u1 handel pa:pi(;~i 

monop~lcwyml. · . ! lr'fo po~a ro. War• ponie,.,·.at, !Włopatrumi w broń, dopllilr.c:t.'lli się Mi 
.,,Nadror nad inteme.ni, to rzecz podobna szawy :i.: r. 19rn. , 101,- 100,- -.- !Jandand napadów rnbnnk1>W)'eh n11. miesi.kmieów 

"'·prawdtie do ,,,,admłnimał)'i" ~kiej, u~ 4H! •tli pMf~ tn. Termin w:iżrw;d zPzwnlrli na hsmleJ p.11piN·o-
;uwaj~cej rowniet u.padtoł6., al~ 0 tyi~ rótntt, j' „0/Vrrrniawy · • ·• • -, - -.- , kraju. sami mt1no1lfllowymi, wyd1myd1 m.1 ~tb;i.@ ł 8 
'i <l -'- : .t." t&.11 b'l . u,~ Usty za~t. 1~. Wyrok spclniono dzi$ raoo, o godz. f)ł/~. pr:tez rngulaminu i § ff! post:tnoml.'ń W"/" 
1 o tutu...orn n1~ mouia Wtl.fll!v z 1 an. *m u I ,j{m·d.· m. w~ . s~1,10 S'UO 58.70 6:1 rozstrtdanie. 
wiPk01iyeb .,.płlł!lyW:wh", oo d~.alnem 41lt 11.11 „ "' -.- -.- -.- konawaych upływa z dni!"m 31 ;!ierpnfo r. h. 
jez.t w ~dmł.nillltneyl. Zygk'i idą również na 4.~, 111!~ limy lmlil!:. 'Tow. LOOi, dnia 4 :>icrpnia 1916 r. Osoby, kilirP P-0 tym M'll"''•~ rMją ziuniar i na-
dflhr.o ritm)', • tylko_ ,,a~łnL-rtrator.ey" • w ,~;Kt'(ld, zit'itWlkiego • 93.lll! 92.50 -.- f'i•tber.nator woji!)kowy 1!11! hand!t1\\ać Plll•int0l'l1tmt hib rczp<:)etłlf łilkowr 
w prnrw,.,"lej lmli pamłi;h11ą o sobie tak, Jak .sa1: n~ J.odrl ~ -.- &ńn, lnmdł!l. wimiy my,•1;;11,1 odemnfo t;& lo z€'41Woiłnia. 
~yndyey w up.adfoiei, a t~o ni&młl pny nad~ -~ general·poruunik. Za takie znwolenfo na rllk l•><fon. t J. z.li. C'1..a3 oo 
.itc:ni.tt pool'tlfl prawa lll~itmki~go., kt6ey Ktu.•iJ rubla. __ 1 wrze~nia Hlt!i r. do :11 '<h'l'f>11la Hł11 r., mmi byd 
ł)niyłem w btdym tt..uie mo~ byn odwoła.- OBWIESZCZENIE. uis:t.~tllt opfata w wy<M1kt1:lti :m marek. 
tw i udrnti.-zony, je~ll dltWiik majdtie ~ Berlin. 4 Sierpni&. Ołt!lda notowała f PfitlMia o dopu.'l~l'nie do handiu papie~ 
J1)h l!lf l{I! ł!WOlttii Wier&~fohuni, rub dz}sifij fltt!;tęptljl\cy kurs rubla: O<lmienfoj:r;; w„-zelkie dntych.'ZMOW~ f~!"l';ą- mi W obwrn.izfo nrnjegn Zlll"l,ą1h1 - miM\o !M~ 
gdy łtme powmiy . mi~uod1Jnt1 •• Jetllłil Jed• I rno tb.-188.- !\tik. (co odpowiada rubli d~enla, pód<IJ'; niniejsze.ni do publi(!;lnej will.domo· powiaty b'klt1'1. Rriri:ifi~ki i f;ltllki - wlrmy u~ 
~ak ,na~t6r ~aje Pf'ttl'l"Wlltlj', beil wdadu ~ ł 54.65 :tli 100 Mk.). ści, że narl:tl tylko te osoby zaopatrwne być mit&a podane w swoim i:zasie do Pre.zydymn Polkyi w 
"1~!~~yciel&.'!z11 łub jtłeli dfotnlk ni~ ~UJ& J - w 1hviadt'!cl.wa odws:ZJUlia. lct6re wyj(',i.diają zagra: Łodzi. . . . 
""ę oo ro.~rtątlited stdul tu gr-0.J;f trtu l'JłflOU• nifę lllbo ~~uk poriąi,:a1:1i p(}Śp~ymi lub ~ Kto bez. 1.RZw<>len1a p11prnro;;am1 hi!t!tdln~ 
nie . npadłoki. P~anie na~ nie. mote - lłtJłił błfłidXłra. tE'l pierwstą f dmgą klasą. ł podlega. karr.e. 
'laMąpiń tylkb fil ~a.hi& ~ka, ~o na 
i)'~tie ~du ~ by6 prowadwIUt wbrw Jkrłin. 4 alerpn!a. ~iejst.e obroty prywaltt~ Łódź, dnia 3 sieJ."Pnia 1016 roku. bitlt, dniA 28 H~Jt rnrn r. 

ł)'t'.h ukladów i wivąehHami i ~tikt'w!W.e wi<>M prą nic.oo.el t!indeueyj. Pożyczki niemieckie \'V -. .......,..,. ... 

WQłi wldcicie1a. ieiell ~ widoki po1u.1)()W· na giełdzie bel'lim.kiej były ni~ bardziej Qi1" Cesarsk!T"Niemieeki Pte:a:yde~ _:~foyi I f"es1m1lrn • Niemierkl Prezy<l;":~„~olkyi 

;ę wplywy na utSl{lokojenie tych układów. I bet; unbuiy~ poz. w'<.-giema r„ 1910 i rosyjska z v. Ber11ewiti. 

Zatwierdzone przez Władzę Naukową 

Dzte:nnefwteezoro'1Ve 1141y1un1unA 
Kurny Buchalteryjne li.Ił ł1 . Ił· łłłł 

"OO" Z.od~ .Prmeja~d le. 
WJkładf raJtpgozmJ się n murc!lt !2 aierpnle r. b. o g. 1 wieoz. 

Wy-kb.dane Sł\ następująu przedmioty: huchalterya pojedyńcza, 
pcdwojmi (włoua} i amerykań!Jk&~ &eytmetyka hnndlowa, korPsponde:n­
nya w 3-oh j~z.ynoh. prawo hanolow~. ekunomia pomyczna. stenogra­
fia. -polska i memiooka, kali~rafia i pisanie na maszynie. a na życzenie 
ogól nr to.kte i~zyki: polsk!. ni~rniecki,tosyjski, franmn1ki i augfol~ki. 

'Wprowadzony zostaJe r<rw11iei; WJŹ'i!'liy kurs korespondeniw1 han­
dlowej polskiej i niemfock:iej dla osób więcej ZllaWunsowanych, poh\CZo­
ns z odczytami z dziedziny nauk: społec1nyeh i handlowych, kt6re od 
czMu do c:i:asu wyg-łaszane b!}11ą pr~ez p:re.!e~ent.ów, znanych na polu 
1111.uki 1 piśmiennictwa , Dla osób, n\e posiadającyd1 y;ymaganyoh przez 
kurs1 kwalifikacyj. urządz~ne zostają kurs~ przyiotowawcze, po ~ko~­
czerun których kan~ydac1 ma1f\ motnoM bezpośredniego wst1:1:pienu1, 
na knrs;r buohaltery1ne. bez ei:,'"Zamhm. 
lniunłl 11fmiutJi mlela. Jit»td 11~i1Y ~nyJmu]t: t&!b.i~mds DA una n r. -1 ~n. lid H-9 w. 

uncelarra kursów (Pł"Z~W!iid i~). 

dyrektor kursów J„ J..11ant'łafJand. 

OD a 
W A 11 Y kq P I E G E 

żelazne $małfowan-e i cynowane. 
KOTŁY ff Pl1lłła, KOTŁY • llQ łla ~unbe. 

. fiórsłiiego 
RURY oraz OZtSet łł0Zl1dł. 

E18ktrrme lampy un~lłllla)QBł iwiatłł llJl'il n Osram" 
połi:ca ;ae ~go litdlliłu 

Adolf Richter 1~ts.M.~~~ 
Birui; vgł, • YuJrnry• Wet, ł'iWllL 11''1, 

łllltwll„l1lłllłłlll 

llikcłaiewuaka s2, 
pn~n!esiony .zostl'ife do domu 

N:r„ 31 pny tejże lillGJ. 
Poieca ;;;..:. l{Hjenteli duży W-Y"' 
'bó~ obuwia, po cenach 

rnoUiwie priyst<:pnych. 

Poszukuję zdolnych ajen~ 
~dw do przyjmo~·irnia ogłoszeń. 
BUU OGtOiZU I REKLAM 
M r: R K. u R Y" .flddł, lll!ńrko• 

u L ikl '&!, od 2--4 
PO poł. 9i>9-M 

~ 

PRO~RlM 
Rr.1. 

~ 

Od Soboty 
dn. 5 do wtorku 
fln. 8-go sierpnia 
~ 1 1,1t~ r ~ 
- ·•~.U • -

(Piosenki figlurne). 

(Aria z opery HOBEHT DYABEŁ). 

Art. opery "W'arsz'ł 
t ·1 n (Kuplety i ~>insenki). 

ulubieniec A 

publiczn. łódzkiej I • I • I 
A n t, e ){ (~~\V a n i a k <z nowv1ni kawa.łnrni), 

,; 

PDDadle pimm,Orl~UDJ prD1ram: śpiew, tu.ńce, mormfogl, l"("citaeye i t. d 
==:=:;:::::::::::::::::::::::=.::=::==================:::::::=·============' 
Początek w iroboty i niedziele 5 1 7 i 9 wiecz„eodz1Prmie o g, '1 i 9 wiet't 

Kasa 1a111awiał otwarta cedzi101iu od 11 ił t przed pllł. ł od 4·ui JO ałlłunniu 
. 

Cedzi en nie 
łwie:to pafonat 

Dr. L. PRYBULSKI 
pt;'.Cflr{;WJ<l.cił si~ n;i liiWl'llh:· 
kii 1, ró~! I'iotrknw~,kicj, dn 

dornu Sch~ibi~ra, 

llłwnky uwnstrm i włnsnw. 
L,•c:t,~!lie el'.'ktryano~cią, elek· 
tmli111 (us:iw;rnie szpecących 

• ,,,i,.,.,ÓW} • • 

Przyimujv :i:i"8--~.i r 1 od 4 ~n. 
Panit\ n<l ti-·-n tm. 



•••• • ••• li ~arząd. : 

li 1-U. lzkoły Handl Bi łOBdBkaGTIIBi 
W ZGIERZU 

podaje do wiadomości, te egzaminy w~pne qo klas. wstę.p­
nych. oraz od l do VIl włącznie rozpoczną. się 15 :;1erpm'!-· 
Podania z dołączeniem metryki i 10 rb. za egzamm przyJ­
muie. ka~celarya szkoły (ul. Szc~Sliwa, dom W.„ Kautzal. 
codzrenme od 10 do 12 godz. 189-12-1 

B Dyrektor Stefan Pogorzelski. li 
•11118 IHllHl

1 

..-~---~~ ....... ~~~""""'....,..,...,...... ..... ,.,,,_~~ ...... iiillł.' 
Międzynarodowa firma ekxpedy&yjna 

łlEl~łNDER FRIED I ~kalmie ach 
poda.je do wiadomości, iż nie jest juz więcej zastę­
powaną, przez p. Ollirta Schmdzer{i,, lecz, że pra­
cuje ze swym własnym personelem, przez oo Szan. 
Klijenci zyskują gwarancyę r1chłego i fa· 

. chowego załatwiania formalności c11Bn1ch. 

·Kam.fonie Młoi~we · rozpns~cza i usuwa · bez bólu· 

CHOLEKINAZA H •. NIEMO.JEWSKIEGO.· . 
Skut. nast~puje po upływie kilkunastu g?dzin.JKamienie schodzą. Ataki kolki wątro bia.: 
. ~ .• .· ·· naJ ustalą 

. Ś~dek zaaprobowany przez władze Cesa:rsko-Niemiookie za Nr. 474. lnformaeyi udziela:. aptekar:t:, chemik-
i . . fizyolog H. NUm&fłjewski, Warszawa, No'.W}r Świat 16, m:37 (od 4 do 6 p.p.). . ... 

Adresy osób wyleczonych w Warszawie, „Kuryer Warszawski"; numer noworoczny. 597-10-1 

rrozp~rJ~t 
w niedzielę dn.c~7 sierpnia 1916 r. · 

i trwa do niedzieli 17 września. 
, Jarmark~. na wiory 

(dla ceramiki, towarów ·metalowych, artyk11łów zbytkownych 
i sportowych i t. d.} odbywać się będzie tylko w pierwszym 
tygodniu. Informacyi udziela wydział jarmarkowy izby 
handlowej, Lipsk, Trodlingring 2. . . 

Jarmark na artykuły sportowe 
odbywać się b~dzie od 27 sierpnia do 2 września 

na II i Ili piętrze budynku jarmarkowego Mey i Edlich, Neu­
markt 20/22. Informacyi udziela p. Th. Amberg w firmie Am­
berg i Walling, w Hildburghausen. 

Jarmark Jesienny :na skóry w Lipsku 
zostanie otwarty we środę SO sierpnia, 

a giełda dla przemysłu skórnego odbywać się będzie w· 
tym samym dniu po poł. od 3-6 w wielkie] sali naszej giełdy 
na placu Bliichera. · · 
_,... Mieszkania dla ucze;;tników jarmarku za poSrednic-

1 twem zarządu „ Verkehrvereią", Lipsk, Handelshof, Nas.chmarkt ·1 
Lipsk, 21 czerwca 1916 r. 1088-1-1 

Łódź, Widzewska Nr. 60 
. poleca · 1097~5 , 

· 5ekłurę s ołowcową. 

Konsulent prawnv „w OlfóWk3h 
S. Szapiro willa WOLFA 

(kom. tram. Łódź-Ruda Pabj.) 

w PENSYONACIE p. TBitBlbaum 
zwalniają się i są do ,wynajęcia 

pokoje od 1-go sierpnia r. b. 
Wiadom. udziela: · maga_ obuwia Rada Miasta Lipska. . . 

1183- ' a~..w~~--' fBIGŻBr··udlftski „Hermes111
, Łódź, Piotrkowska 81. 

1170-3 , „ przeprowadził si~ na ulicę 

Zaraz potrzebny wspolmk ! ~~X!" ~~~y,~~~ re~'!'! Mik6!2~W§-O~J 4U warmwikii 
1i wkładem rubli 1.000 do pierwszorz~dnego nowo ur zą- szkolnego 1916/1917 otwiera . . . . 9 a: . • . . 
d.zonego interesu gastronomicznego Reflektanci zechcą Pensyonat w Łodzi mu ul Snacerows1· Hr 4.D Prz. YJIDU.JB GOdz1cnme, .ullzrnla porad. Ak&YJDB Towarzystwo PożJ&Zkowa 
ałoł,ye swój adres w „Godzinie Polski" pod lit. H. L. 1.000. putJ ' P · • · ·' 1198-:1-1 na zastaw ruohomośoi 
. 1158-2-1 ~~s~~~;i~pi~~!ęs{c~~iicc~ ·~~u~~~g: f~~~(c~ed~i;~~g~~z~g~ (Lombard Akcyjny) 

GIMNAZYUM ŻEŃSKIE 
i ZAKLAD FBEB~DWSKI 

Eou. JA~ZUfl~lł.EJ·ZHLl61AN 
Ilf"" oboonle: Łódt, Cegielniana 41. ""ąllił 

%.aple)' wru z dokumentami przyjmuje kancelarya gimnazyum we 
wtorld f czwnr~llf od 5 do 'I god. p.p. 6gzamina rozpoczną się 

. 118 sle"Pnia r. b. Klua 6nma otwarta będzie we ~.rześniu. 
ltU-4-1 ·.• 

Ba maatropiU z_YD„ Bez filantropii! 

s a ob i ad o w a dla Inteliooncyi 
.t.6di, Cegielniana 63, wsjścJs 1 fł'llntu obok tuatru. 
Obiady za biletami o dziefi przedtem nabyte 47 kop. 
Bez napiwków. :::::::: Za przesyłkę do domu-3 kop. . 

. 1174~1 

druku i jest do nabycia 
WSżYstkich księga.i-ni.ach i kantorach" Go­
dżiny Polski", Warszawa, Ery\vańska 18, 

Łódź, Piotrkowska 86 
~praca----

wymagań hygieny. 1079-5 RostanraGJa 2~00. rzgdu Oddziały Łódzkie: 

a kłady 
--···I 

rukarskie 
dziennika 

odzina Polski" 
Przyjmowanie 

roboty w zakres 
jako to: 

zamówień na wszelkie . 
drukarstwa wchodzące, 

usta"UTy, e~kularze, 
afisze, klepsydI"y itp. 

„ - „ „ „. „ „ •• „ •••• „ .„„ „ -- „ „.„ „„„ ·-. „ „„. „ .„„„„„„ „„ „ „„ „ „ .... „ „ -- „ -- „„.„ „. „. „ .„„„ ... „„„ „ ----- „„„ .„„„„ „„„„„„.„.„„ „„.„„„„„„„ .„ „ „„ „ „„ „.„ .... „„„ ... 

Przy większych nakładach maszyna rntacyjna. 
I 

S R O ·1· ·s· KI 1 zachodnia nr. m 1166--.:1 • · · li Pasaż Mejera 11 (Mikołajowska 23) 
zawiadamiają, iż 5 Upi:a 1911 l'ą'!o.: . 
ku l. dni nasfępn_ycb o~bY:vat s~•"·' Hdź, lnnsOOtłfłlVISka 13 

wydaje obilii:lY,··!hiadania i 
kelacye po .cehacfi umiar­
kowanych w, k,ażdej porze, 
polecając sję ;łaskawym 
względom SZ. Pub!iszności 

s. Bom,ańsk:i. 

będzie w sali hcytacy1ne1 przy · 
ul. .zacłi1nlnłBJ nr. :n · · · · 

Lieytacya ... 
celem sprzedaży zastawów. nię; it'.·~h 
prolongowanych we właściwy~.· 
czasie, a zastawionych w Oddzia'._...~ny„ 
le I, Zachodnia Nil Sl i w Od:. .. „„ 
dziale Il, Pasat Mejera M 11 (Mi"· : ~; 

K A RA KU Ł O W E kołajewska M 23). Podczas H· 
cyłagi prolong~ta zastawów •.. wY-,,_,i,.,._ 
stawionych na llcytacy~ pfZYJmO• .. „ 
waną, nie bt:dzie. Wykaz mf• 
merów . zastawów, podlegających 
sprzedaty, będzie ogłoszony ·:Wt:·~· 
,1Nowym Kuryerze Łódzkim". · 

i reniferowe palta w dutym wybo­
rze sprzedaję obl"'cnie bardzo ta­
nio. Przyjmuję wszelkie przeróbki 
i farbowanie. P.racownia: kuśnier­
ska Ił. Suki2nnłłf Włtszawa,. łła­
woUpiB 21, m. 2. 11~5-5 I Lekarz-Dentysta 

I 
S. GORDllf1 

Mdź, Kmtantyuowska 18. 
Przyjmuje nd 10-=-ti on 3-l. 

·Pm1nt ułety luł 11111;0~ ~~· 
~'hó-·------- \~ Potrzobny i11t 

: ka' 

1St ude.nt:!· 
I z wyzszego kursu medycznego,. . 

jako guwerner, do S starszydl3;".~ 

I• chłopców, na wyjazd do .. ~di.i.:dt<i: 

• lh J_~-~ ~ S kie g O ~ ---2·P·o··1·sk·· •ie~8•k•I•. --

iem cy a o a lic y a i 61 ... n ~~!!"~a!!} 2!!~~1Jł t i 

Oferty proszę składae: Aleje ·u~· 
jazdowskie 17, A. Lewandows!(. , 
Warszawa, a w Łodk;i w adminiF>> 

od Rub. :1 do 2.50 para zeló- siracyi „God2!my Polski", Piot!,'-5 '.·n 
wek wykonywa się na miejscu, kOWska 86. . ., .. ;.:· 
są trwałe i akuratnie odrobione u I~ 
• 1\1. PRIZANTA, + Maurycy 

'Amnma 

Łódi, Dzielna 19, AB RAMO' ·"'ICZ Sprzedaje się na funty. 1175-5 W 

(wrażema z obozu jeńców). ~ ł w ŁODZI, ul. Placowa 53. · .ł 
Skład główny E. 'W en.de. Cena k. .410. ł Egzamina wstępne powakacyjne rozpoczynają się 20-go ł 

Poszukiwany jest · otworzył swoje biUl"o 
llaU.Czyeie} -w Łodzi. przy ulicy- ;k 

· . I adwokat 

897
_

5
_
1 

łf sierpnia 1916 r. 863-15-1 ł 

ł. Dyrektor Cz. Bagieński. ł 
z WYhZBm wyks:ztałCBDIBm do !l1ll'll Dzielnej 50. 11111111 .;, 

:.zkoły polskiej. Oferty pod „U ni- Przyjmuje od godz. 2 do a-ej. :g ·A·• 
· wersyteckie~ w adm. „G. P." -

-
Ogłtłszonia drobno: 

l l A. Piuułki Roformackio, 
nąjsł<;:uteczniejszy Srodek przeciw 
zaburzeniom żołądkowym u osób 
dorosłych i dzieci poleca Apteka 
W. Borowskiego, Warszawa, Aleje 
Jerozolimskie N! 73, przedstawi-
ciel Oustaw Rozenthal. 1149-5 

"~ 1:1przod!łn)·!1 są dwti apar~ty ki- 01·11rn Hrń~b St. Ruź~zińskiego, 
Du IJ uU1m u nematografJczne, U .!J r, I.Ili • Łó~, P10trkowska 
Koka i Duryna, na sztuczne Swia- .N2 41, rog Z1elone1. 981-15-1 
tło. Łódź, Główna 42 {stróż wska-
że). 1163-3 

1002-2-1 

Kontrakt p~chciarski, zawarty po- M 
między Gustawem Sza. 

welonem i Michalem Szmegdan M 
we wsi Nery, gin. Nowosolna, 
zaginął. 1191-1 

iód lipcowy hurtowo i detali-
cznie. Łódź, Dzielna 25. 

lee zarnia. 1180-5 

-----·~ 
T2p1'cor tanio przerabia mebl~. dz 

l.l materace, zakłada f1 -

nrzodai detaliczn~ . faryny h~-
lendersk1e1. Łódź, W1-

ewska 79. 1075-6 

ranki. Warszawa, Krucza Ni 37 .. U 
ułuda krawcowa, znająca_ gosp.o- 1143-5 
łłł darstwo, poszukuje za1ę-

GZftń V klasy gimnazyum Brau-
na, przyspasabia pod kie-

runkiem swego ojca, doświadczo-n d . stoły szkolne ta cia; wymaganie skromne, może 
uO SDfZB ama blice używa~e i . być na wyjazd. Oferty pod „Mto- Kra1·1oc d!llfł"k·1 z powodu kry- . 
t k · d , d • d ·n Godz1·ny Polski·" U Il Il zysu, szy1· e ele- · s ary·· law1kor -antyk, ma zgorą a w a m1 . „ ; .· , 

nego pedagoga, do niższych klas 
tegoż gimnazyum, . a również do 

Z!JIJ.(lllłJ paszport niem_iecki, .wt:,.,,"" 
'lig łl!ł dany w Łodzi, aa 1m1ę- ·" 
ózefy Janis, oraz zaświadczenie J 

J 
o szczepieniu ospy G"' nowef1 
anis. 1181-1 

Z!.lllłftll·f · paszport ni~~iecki, WY" 
ny ą dany w gmm1e Wymy4 

słów, na imię Franciszka Mu­
dzo. 1184-1 

A A A. oalJator plaster wyni- . 
• • ~ . , szczający od-

j:lwie~cie lat. Łódź, Nawrot .N! 37. Łódź, Piotrkowska 86. ,, 1096-1 gancko kostjumy od 10 Mk. pal­
. · ·- 1164_ 6 ta od 8 Mk. suknie od 2 Mk. Pra-

innych zakładów naukowych. Po-
informować się można up. A. Tu-
wima, Łódź, Zawadzka 6,. m. 10. ----------- cownia E. Rudzkiej. Piotrkow-· 

MJ d inteligentny człowiek po; ska Ni 17 parter. 1202-2-1 
lłl O J szukuje pracy na wsi do · · 
pomocy w gospodars~!.e. Ofei:tr POHDk"J"P. r?tynowane_go naµczy„ . 
pod „W. Z."' w „Godz1mePolsk1 ; IJll u y c1ela chemii na 2-3 
Łódź, Piotrkowska 86. 1177-2 godziny tygodniowo. Oferty w 

Zdolny o~rodnjk pos.zukuje w. 
Wlększym ma1ątku po· 

sady, może się zająć i gospoda~· 
stwem. Łaskawe oferty „Godzi~ 
na Polski", Łódź, Piotrkowska 86, 
pod „Ogrodnik". 1133--a 

ciski. Apteka W. Borowskiego, 
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 73. 
Przedstawiciel Gustaw Rozenthal. 

1150-5 

Abszorka p r z y i mu i e. Łódź, 
. Piotrkowska 223, m. 
25. 874-25-1 

Pni na gumach do sprzeda-
nia. Łód~, Aleksandrow-„ 2i, w lakierni. 1169-1 

Papinr gazetowy na pudy do 
. sprzedania. Wiadomość 
w administracyi „ Godziny", Łódt, 
Pi~trkowska 86. · 

Kuu~g gazety, księgi, · makulatu-
rę; płacę dobrze. Warsza-

wa. erozolimska 70, Miratel. 
1187-1 

Tytunł· 0 rosyjskie od 1,65 ćw iart-
U ka poleca h u r to w y 

skład tabaczny. Warszawa Bie­
l~ńska 9, prawa oficyna 'druga 
Sień. 1173-2 

młO'Hf na ubranie męskie sprze-
1111 dam. tód.t, Sw. Anny 17, 

m. s, front; parter. 1168-3 

111I1" dmio ii:sionowe, elegan!=-
111\ mu kie do sprzedania. 

Piotrkowska 199. WiadomoSć w 
sklepie. 1182-3 

T!lpł'Cllr prosi o pracę, przerabi~ 
U U materace, meble, kr01 

P<?krowce, może wyiechać na pr9-
wmcye. Warszawa, Leszno ::!7-81. 

----------- . .;Godzinie" Łódź, Piotrkowska 
'Jo& 86 pod „Chemia". , 1157-3-1 

Poko•i przy rodzinie, umeblo~-
J ny, może byt z całodzien· 

nem utrzymaniem - wynaj mt; 
zaraz. Oświetlenie gazowe; blisko 
śródmi~a. Wiadomośe w Ad­
ministracyi „Oodziny", Łódt, 
Piotrkowska 811. 

Knncy prowincyonalni nabywać 

7neh•f0ft0 marszrutę Leg. Polsk. 
qU Michała Nieęorskiego 
na uJ. Maraułkowskiei. Łaskawy 
%nal&zca zechce odesłae do ad­
ministr. „Godziny Potski"', War­
szawa, .Erywańska 18. 

. 966-3-1 

Meblu z po:wodu zmiany lokalu, 
• można dostać różne me-

ble tapicerskie i stolarskie, nowe 
i używane po cenach niżej ko-
sztu. Łódt, Nawrot31. 831-1~1 

Zagiu~aszport niC'!liecki, -:ri-dany w t.odz1 na 1 t 
Ameli usman. · , 11'16-l 

Zaginął paszport niemiecki, . wy-
dany w Chojnach, na i-

mię Mqrya.nny Głowackiej •. 
1165-1 

Z!l111·n-:1ł paszport niem_iecki, .W':f' 
lly Ił dany w Łodzi na 1m1~ 

Szajndti Pomeranc. · 1132-l 

Z!3n·in~·ł. paszport ~ie_miec. ki, wy· 
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